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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Na	widok	Marcusa	Chambersa	stoją cego	przy	windzie	Ashley
George	ogarnęła	iryta cja.
–	 Pewnie	 życzy	 sobie	 pani,	 abym	 za czekał?	 –	 odezwał	 się,

przytrzymując	drzwi.
Ashley	 wzięła	 głęboki	 oddech,	 wyminęła	 go	 i	 energicznym

krokiem	weszła	do	ka biny.	Jej	długie	blond	włosy	za fa lowa ły.
–	Parter?
Za cisnęła	dłoń	tak	mocno,	że	aż	pa znokcie	wbiły	jej	się	w	cia -

ło.	Wystarczyły	 dwie	 sekundy	w	 towa rzystwie	 an typa tycznego
są sia da,	by	doprowa dzić	ją	do	osta teczności.
–	Oboje	doskona le	wiemy,	że	zmierza my	w	to	samo	miejsce	–

odparła	–	więc	po	co	uda wać	uprzejmego?
Marcus	 obcią gnął	 ma rynarkę	 antra cytowego	 garnituru,

skrzyżował	ręce	na	piersi	i	oświadczył:
–	 Dżentelmen	 nigdy	 nie	 uda je	 uprzejmego.	 Dżentelmen	 jest

uprzejmy.
Na dęty	bufon,	pomyśla ła.	Rzeczywiście	posą dzenie	o	uprzej -

mość	 było	 mocno	 przesa dzonym	 komplementem.	 Na tomiast
określenie	 „obłędnie	 przystojny”	 pa sowa ło	 do	 niego	 jak	 ulał.
Obłędnie	przystojny	na dęty	bufon.	Szkoda.	Winne	są	albo	geny,
albo	wychowa nie.	A	wyda wa łoby	się,	że	Marcusowi	Cham berso-
wi	niczego	nie	bra kuje	–	ma	pienią dze,	aparta ment	pod	pre sti-
żowym	 adresem,	 prezencję	 i	 ma lutką	 piękną	 córeczkę,	 któ rą
Ashley	widzia ła	tylko	raz,	i	to	przelotnie.
–	Nie	była bym	 teraz	w	 tej	windzie,	gdyby	nie	na skarżył	pan

na	mnie	do	rady	mieszkańców.	–	Posta nowiła,	że	skoro	on	zwra -
ca	się	do	niej	per	pani,	ona	będzie	na zywa ła	go	pa nem.
Marcus	Chambers	odchrząknął.
–	Nie	musiał bym	się	 skarżyć,	gdyby	do	przeprowa dzenia	 re-

montu	 wyna jęła	 pani	 kompetentną	 firmę.	 Mam	 dość	 cha osu
i	ba ła ga nu.	–	Rzucił	jej	zja dliwe	spojrzenie.	–	Odnoszę	wra żenie,



że	cha os	towa rzyszy	pani	wszędzie.
Ashley	wydęła	usta.	Marcus	Chambers	nie	myli	się	aż	tak	bar-

dzo.	Są dząc	po	tym,	czego	był	świadkiem,	jej	życie	musia ło	mu
się	wyda wać	 sza leństwem.	Widywał	 ją	 za wsze	w	pędzie,	 z	 ko-
mórką	przy	uchu.	A	z	remontem	usta wicznie	mia ła	kłopoty.	Sta -
ra ła	się,	jak	mogła,	aby	pa nować	nad	sytuacją,	lecz	nie	za wsze
jej	się	to	uda wa ło.	A	on	mógł by	wyka zać	więcej	zrozumienia.	Ot
co.
W	ciężkim	westchnieniem	oparła	się	o	ścia nę	ka biny	 i	przyj-

rza ła	Marcusowi.	Gdyby	nie	pa skudny	cha rakter,	był by	ideałem.
Wyra ziste	rysy	twa rzy,	gęste	brą zowe	włosy,	wysportowa na	syl-
wetka.	 Sugestywne	 obra zy	 przemknęły	 jej	 przed	 ocza mi.	 Nie
mia ła	 oka zji	 oglą dać	 jego	 rzeźbionego	 torsu	 i	 wytrenowa nych
mięśni	 brzucha,	 lecz	 zna la zła	 pół na gie	 zdjęcie	 w	 internecie.
Jako	naja trakcyjniejsza	partia	na	Wyspach	Brytyjskich	pozował
do	 ka lenda rza	 cha ryta tywnego.	 Męż czyzna	 po	 rozwodzie	 sa -
motnie	wychowują cy	dziecko.
Gdzieś	na	kuli	ziemskiej	żyje	odpowiednia	partnerka	dla	tego

uprzykrzonego	typka,	pomyśla ła	Ashley.	W	teorię	idealnych	po-
łówek	wierzyła	na prawdę,	a	nie	tylko	na	użytek	swojego	autor-
skiego	 telewizyjnego	 reality	 show	 „Swatka	 z	 Man hatta nu”.
Prawdziwa	miłość,	duchowe	bra terstwo,	są	tak	samo	realne	jak
wszystko,	czego	każdy	z	nas	się	boi	 –	 zła ma ne	serce,	choroba
w	rodzinie,	zobowią za nia	na	śmierć	i	życie.
Ashley	wciąż	ufa ła,	że	kiedyś	znajdzie	swoją	połówkę	jabł ka,

lecz	porzucona	tuż	przed	Świętem	Dziękczynienia	przez	ostat-
niego	partnera,	 zda wa ło	 się,	 że	wyma rzonego,	posta nowiła	na
rok	za wiesić	poszukiwa nia.	Długo	w	tym	posta nowieniu	nie	wy-
trwa ła.	Na	początku	stycznia	na	jej	piętrze	za mieszkał	Marcus
Chambers	 i	 tydzień	 później	 za proponował	 randkę,	 a	 ona,	 nie-
mą dra,	 się	 zgodziła.	 Tamten	 wieczór	 trzy	 miesią ce	 temu	 po-
twierdził	tylko	jej	dia gnozę	–	obecnie	nie	na da je	się	do	za wiera -
nia	bliższej	zna jomości	z	mężczyzna mi.	I	rzeczywiście	w	jej	ży-
ciu	pa nuje	cha os.
Marcus	 poruszył	 głową,	 jak	 gdyby	 chciał	 rozluźnić	 mię śnie

karku.	Za pach	jego	wody	kolońskiej	rozszedł	się	po	ka binie.	Do
dia bła,	pomyśla ła,	pachnie	też	niczego	sobie	–	jak	wyborny	bo-



urbon.	Nic	 dziwnego,	 jest	 przecież	 dyrektorem	 na czelnym	 ro-
dzinnej	wytwórni	dżinu.
Winda	za trzyma ła	się	na	parterze.
–	Proszę.	–	Przepuścił	Ashley	przodem.
W	sali	zebrań,	przy	długim	stole,	siedzia ło	pięcioro	członków

rady	mieszkańców.	Ta bitha	Townsend,	 przewodniczą ca,	 obrzu-
ciła	 Ashley	 ta kim	 spojrzeniem,	 jak	 gdyby	 zoba czyła	 pla mę
z	czerwonego	wina	na	bia łym	dywa nie.	Ashley	da rzyła	 ją	rów-
nie	żywą	antypa tią,	lecz	dzisiaj	musia ła	schować	uczucia	do	kie-
szeni	i	być	cza rują ca.
Przywita ła	się	ogólnie	ze	wszystkimi,	a	z	pa nią	White	wymie-

niła	 uścisk	 dłoni.	 Pani	 White	 była	 nie	 tylko	 prawdziwą	 damą
i	jedną	z	loka torek	o	najdłuższym	sta żu,	lecz	również	za gorza łą
wielbicielką	jej	reality	show.
–	 Szkoda,	 że	 spotyka my	 się	 w	 ta kich	 okolicznościach,	 moja

droga	 –	 rzekła	 pani	 White.	 –	 Roztrzą sa nie	 są siedzkich	 sprze-
czek…
–	Za pewniam	pa nią,	że	to	nie	są	bła he	sprzeczki	–	lodowa tym

tonem	wtrą cił	Marcus	Chambers.
Pani	 White	 pokręciła	 głową.	 Spojrza ła	 na	 Ashley,	 potem	 na

niego	i	stwierdziła:
–	Co	 za	 szkoda.	 Tworzycie	 piękną	parę.	 Powinniście	wybrać

się	 na	 kola cję,	 porozma wiać	 o	 spra wach,	 ja kie	 was	 dzielą,
i	dojść	do	porozumienia.
Marcus	Chambers	prychnął	z	pogardą.	Jedli	już	ra zem	kola cję

i	 była	 to	 ka ta strofa.	 Potwornie	 zdenerwowa na	 Ashley	 jeszcze
przed	przeką ską	wypiła	o	jeden	kieliszek	wina	za	dużo	i	za częła
opowia dać	o	rozsta niu	z	Ja mesem,	który	za rzucał	jej	dba nie	tyl-
ko	o	ka rierę,	brak	uczuciowego	za anga żowa nia	i	niechęć	do	po-
sia da nia	dzieci.	Lista	pretensji	była	długa.	Marcus	był	do	tego
stopnia	zdegustowa ny,	że	pożegnał	ją	uściskiem	dłoni!
To	było	dla	Ashley	największe	rozcza rowa nie…	Nie,	nie.	Nie

spodziewa ła	się,	że	się	w	sobie	za kocha ją,	ale	Marcus	to	niezłe
cia cho	i	liczyła	na	co	najmniej	poca łunek.
Na stępnego	dnia	rozpoczął	się	remont	w	jej	mieszka niu.	I	to

był	począ tek	otwartego	konfliktu.
–	Proszę	uwa żać,	bo	 ludzie	 są	gotowi	pomyśleć,	 że	bawi	 się



pani	w	swatkę	–	za żartowa ła	Ashley.
Ta bitha	Townsend	wska za ła	im	krzesła	po	drugiej	stronie	sto-

łu.	Jak	przed	plutonem	egzekucyjnym,	pomyśla ła	Ashley,	zajmu-
jąc	wska za ne	miejsce.	Marcus	Chambers	usiadł	obok.
–	A	więc	–	za częła	przewodniczą ca	–	nie	ulega	wątpliwości,	że

remont	w	pani	mieszka niu	wymknął	się	spod	kontroli.	–	Za czy-
na	z	grubej	rury,	pomyśla ła	Ashley.	Ta bitha	Townsend	otworzyła
gruby	skoroszyt.	Marcus	pisał	skargę	za	skargą.	–	Pani	robotni-
cy,	 a	 w	 szczególności	 kierownik	 robót,	 zupeł nie	 nie	 liczą	 się
z	 jedynym	 są sia dem,	 pa nem	Marcusem	 Chambersem.	 O	 siód-
mej	rano	włą cza ją	piłę	tarczową…
–	Nie	było	mnie	wtedy	mieście	–	przerwa ła	jej	Ashley.	–	Przy-

kro	mi	z	powodu	tego	incydentu.
–	 Proszę	 podnieść	 rękę,	 za nim	 się	 pani	 odezwie	 –	 poinstru-

owa ła	 ją	 Ta bitha	Townsend	 i	 odwróciła	 kartkę.	 –	 Ja kaś	głośna
muzyka…
Ashley	błyska wicznie	podniosła	rękę.
–	Stolarz	uwielbia	pop.	Jeśli	pani	pozwoli,	wyja śnię…
–	Jeszcze	nie	skończyłam.	Proszę	się	uspokoić.
Ashley	opa dła	na	oparcie	krzesła.
–	Przepra szam.
Ta bitha	Townsend	odchrząknęła	i	mówiła	da lej:
–	 Robotnicy	 cią gle	 zosta wia ją	 ba ła gan	 w	 koryta rzu,	 który

dzieli	pani	z	pa nem	Chambersem.	Peł no	jest	tam	kurzu	i	pyłu.
Nie	sprzą ta ją	po	sobie,	a	co	najgorsze,	widzia no,	jak	palą	pa pie-
rosy	 na	 terenie	 budynku.	 Ła mią	 za kaz,	 stwa rza ją	 za grożenie
poża rowe.
Ashley	żołą dek	podjechał	do	gardła.	Najgorsze	doświadczenie

jej	życia	zwią za ne	było	z	poża rem.
–	Wiedzą	o	za ka zie.	Uprzedza łam	ich.	 Jeszcze	raz	z	nimi	po-

rozma wiam.
–	Mam	ochotę	 już	 teraz	 za żą dać,	 aby	przerwa ła	pani	 roboty

i	poszuka ła	innego	wykonawcy.
Ashley	blisko	rok	czeka ła	na	wolny	termin	wykonawcy,	który

przedsta wił	 kosztorys	 na	 jej	 kieszeń.	 Biorąc	 pod	 uwa gę	 zobo-
wią za nia	 wobec	 rodziny	 w	 Ka rolinie	 Południowej,	 rezygna cja
z	 jego	 usług	nie	wchodziła	w	grę.	Nie	 tylko	 stra ciła by	pienią -



dze,	ja kie	za pła ciła	z	góry,	lecz	również	musia ła by	nie	wia domo
jak	długo	mieszkać	na	pobojowisku.	Przy	ciężkiej	chorobie	ojca
i	morderczej	pra cy	perspektywa	za mieszka nia	w	wyma rzonym
wła snym	gniazdku	sta nowiła	jedyny	ja sny	punkt	jej	życia.
–	Bardzo	mi	przykro,	że	pan	Chambers	na ra żony	jest	na	nie-

wygody.	 Porozma wiam	 z	 kierownikiem	 robót	 i	 tym	 ra zem	 sta -
nowczo	poproszę,	żeby	sytuacja	się	nie	powtórzyła.
–	 Rada	 przejrza ła	 wszystkie	 skargi	 i	 wspólnie	 uzgodniliśmy,

że	miarka	się	przebra ła.	Jeśli	remont	nie	może	być	prowa dzony
w	sposób	nieza kłóca ją cy	spokoju	pana	Chambersa,	jeszcze	jed-
na	skarga	i	koniec.
Ashley	 spojrza ła	na	Marcusa.	Ką ciki	 jego	ust	drga ły.	Czyżby

się	śmiał?!
–	Jeszcze	jedna	skarga?	To	chyba	żarty.	–	Ashley	ręką	wska za -

ła	 Marcusa.	 –	 Tego	 pana	 nic	 nie	 za dowoli.	 Prawdopodobnie
ukła da	już	w	myśli	skargę	na	sposób,	w	jaki	siedzę	na	tym	krze-
śle.	To	absolutnie	nie	fair.

„To	absolutnie	nie	fair”	za wisło	w	powietrzu.
Ozna cza ło,	 że	 Ashley	 George	 na wet	 nie	 bierze	 pod	 uwa gę

przerwa nia	 remontu.	On	 i	 jego	dziewięciomiesięczna	córeczka
Lila	usiłują	zbudować	na	nowo	swoje	życie	tu,	w	Nowym	Jorku.
Jeśli	 ba ła gan	 nie	 usta nie,	 nie	 za wa ha	 się	 za dać	 osta tecznego
ciosu,	posta nowił	Marcus.	I	to	dopiero	będzie	fair.
–	Proszę	zrozumieć	powa gę	sytuacji	–	pani	White	zwróciła	się

do	Marcusa	Chambersa.	–	Nie	chcielibyśmy	zmuszać	pani	Geor-
ge,	aby	z	bła hego	powodu	przerywa ła	remont.
–	Dziękuję.	Sza la	nie	może	przechylić	się	tak	dia metralnie	na

stronę	 pana	 Chambersa.	 Jeśli	 rada	 odda	 mu	 osta teczny	 głos,
nie	 zdą żę	 dojechać	windą	 na	 swoje	 piętro,	 a	 on	 już	 złoży	 na -
stępną	skargę	–	wypa liła	zdesperowa na	Ashley.
Marcus	odrzucił	głowę	do	tyłu.	Dla czego	ona	uwa ża,	że	się	jej

czepia	z	byle	powodu?
–	Są dzi	pani,	że	robię	z	igły	widły,	tak?
–	Przeprosiłam	za	niedogodności.
Ta bitha	Townsend	potarła	czoło.
–	Rada	nie	zmieni	decyzji.	Jeszcze	jedna	skarga	i	pani	George



za trudnia	nowego	wykonawcę.
–	Ale…	–	wyrwa ło	się	Ashley.
–	Proszę,	ani	słowa	więcej.	–	Ta bitha	Townsend	za reagowa ła

tak	ostrym	tonem,	że	na wet	Marcus	Chambers	się	skrzywił.
Za legła	 kłopotliwa	 cisza.	 Ashley	 popra wiła	 się	 na	 krześle,

a	 Marcus	 mimowolnie	 spojrzał	 na	 jej	 nogi,	 konkretnie	 na
kształtną	łydkę,	cienką	kostkę	i	czarne	buty	z	la kierowa nej	skó-
ry	 na	wysokiej	 szpilce.	Miał	 sła bość	 do	 kobiet	 noszą cych	 sek-
sowne	buty.	Gdyby	tylko	Ashley	nie	włożyła	tych	szpilek…	Jeśli
w	tej	chwili	coś	 jest	nie	fair,	 to	wła śnie	one.	Zmusił	się	do	od-
wrócenia	 wzroku.	 Ashley	 ze	 swoją	 urodą	 go	 pocią ga,	 to	 fakt.
I	dla tego,	jeśli	chce	za chować	trzeźwość	umysłu,	musi	trzymać
się	od	niej	jak	najda lej.
–	Chcia ła bym	jeszcze	coś	dodać	–	odezwa ła	się	pani	White.	–

Proponuję,	żeby	pan	Chambers,	 jeśli	będzie	miał	 ja kieś	uwa gi,
najpierw	 porozma wiał	 z	 pa nią	 George,	 a	 dopiero	 potem	 pisał
skargę.	Spróbujcie	za ła twić	to	między	sobą.
Marcus	aż	za mrugał	z	wra żenia.	„Najpierw	porozma wiał	z	pa -

nią	George”?	Wykluczone.
–	 Pani	 chyba	 nie	mówi	 poważnie.	 Pani	 George	 dzisiaj	 ja sno

poka za ła,	 że	 za kwestionuje	 każdą	 skargę.	 Jak	można	 dojść	 do
porozumienia	z	taką	osobą?
–	Potra fię	rozsądnie	podejść	do	spra wy	–	obruszyła	się	Ashley.
–	Bo	ma	pani	doświadczenie	z	przeszłości?	–	zripostował	Mar-

cus.
Ta bitha	Townsend	uniosła	dłonie	w	górę.
–	Pani	White	ma	ra cję.	Za ła twiajcie	to	między	sobą	–	oświad-

czyła.
Marcus	i	Ashley	opuszcza li	salę	zebrań	jak	dzieci	odesła ne	do

pokoi	bez	kola cji.	Ani	jedno,	ani	drugie	nie	mogło	się	uznać	za
zwycięzcę,	chociaż	teraz	to	Marcus	trzymał	Ashley	w	sza chu.

–	W	ra zie	kłopotów	muszę	się	z	pa nem	kontaktować	–	stwier-
dziła	Ashley	w	windzie.	–	Proszę	podać	mi	numery	telefonu	do
biura	i	do	domu.
Marcus	przełknął	słowa,	ja kie	cisnęły	mu	się	na	usta,	i	wycią -

gnął	komórkę	z	kieszeni.	Kłopot	 już	się	poja wił.	Po	 ich	 jedynej



i	 nieuda nej	 randce	 poprzysiągł	 sobie	 trzymać	 się	 od	 Ashley
George	 jak	najda lej.	Ta	kobieta	uosa bia	cechy,	które	go	pocią -
ga ją	jako	mężczyznę	–	jest	nieposkromiona,	żywiołowa,	piękna,
seksowna	 i	 odrobinę	 sza lona.	 Jego	 życiowym	 priorytetem	 jest
na tomiast	zna lezienie	matki	dla	Lili,	kobiety	opa nowa nej,	zrów-
nowa żonej,	 rozsądnej,	 przewidywalnej.	 Dla	 Lili	 poświęci	 się
i	na uczy	żyć	z	taką	partnerką.
Ashley	oparła	ogromną	tor bę	na	kola nie,	na chyliła	się	i	za czę-

ła	grzebać	w	jej	czeluściach.	Marcus	usiłował	odwrócić	wzrok,
lecz	pokusa,	by	zajrzeć	w	dekolt	Ashley,	oka za ła	się	silniejsza.
Dech	 mu	 za parło.	 Pa smo	 wiją cych	 się	 blond	 włosów	 pieściło
gładką	 skórę	 w	 odcieniu	 brzoskwini	 i	 za sła nia ło	 ła godną	 krą -
głość	piersi.	Za mknął	oczy	i	mocno	za cisnął	powieki.	Zląkł	się,
że	jeszcze	chwila	i	puszczą	mu	ha mulce.
Rozległ	się	cichy	dzwonek,	winda	za trzyma ła	się,	drzwi	rozsu-

nęły	i	sta nęli	na	wprost	jedynej	istoty	zdolnej	popra wić	mu	hu-
mor.
–	Za bieram	małą	na	krótki	spa cer	przed	snem	–	oznajmiła	Ca -

therine,	 nia nia	 Lili,	 nie	 pa trząc	 na	Marcusa,	 lecz	 na	Ashley.	 –
Och,	pani	George!	Wczorajszy	program	był	cudowny!
–	Ashley,	proszę.	To	chyba	była	powtórka,	prawda?
Ca therine	i	Martha,	gosposia,	uwielbia ły	program	Ashley,	do-

prowa dza jąc	 tym	 Marcusa	 do	 skrajnej	 iryta cji.	 Zgoda,	 sama
Ashley	może	kogoś	ocza rować,	lecz	jej	program	to	szczyty	głu-
poty.	Podstępne	oszustwo.	Praw dziwa	miłość?	Bra terstwo	dusz?
Totalne	bzdury.
–	Uwielbiam	 ten	 odcinek	 o	 leka rzu	 i	wła ścicielce	 piekarni	 –

szczebiota ła	Ca therine.	–	Tylko	ty	mogłaś	ich	z	sobą	skoja rzyć.
Za kocha li	się	w	sobie	na	za bój.
–	Miło,	że	tak	mówisz.	Dziękuję.
Marcus	przytrzymał	drzwi	windy,	Ca therine	wprowa dziła	wó-

zek	do	ka biny	i	obróciła.	Wtedy	Marcus	na chylił	się,	poca łował
córeczkę	w	czoło,	pogła dził	po	różowym	policzku.	Uśmiech	i	ga -
worzenie	 Lili	 dzia ła ły	 jak	 balsam	 na	 jego	 duszę.	 Dziewczynka
była	najcenniejszym	skarbem	jego	życia	i	za sługiwa ła	na	znacz-
nie	więcej,	niż	mógł	jej	ofia rować	sa motny	ojciec.
–	Baw	się	dobrze,	kocha nie.	A	jak	wrócisz,	ta tuś	przeczyta	ci



bajkę	na	dobra noc.
–	Pana	córeczka	jest	urocza	–	rzekła	Ashley,	gdy	winda	odje-

cha ła.	–	Taka	słodka.	Dopiero	drugi	raz	 ją	widzia łam.	Tamtego
wieczoru…	–	Za milkła.	–	Dobrze	pan	robi,	trzyma jąc	ją	z	da leka
ode	mnie.
Wie,	co	robi,	 trzyma jąc	 ją	z	da leka	od	wszystkich,	pomyślał.

Chronienie	Lili	jest	nie	tylko	jego	obowiązkiem,	lecz	głęboko	za -
korzenionym	 instynktem.	 Życie	 źle	 się	 z	 nią	 obeszło	 i	 to	 jego
wina.	Poślubił	niewła ściwą	kobietę,	a	gdy	stosunki	między	nimi
za częły	 się	 psuć,	 przekonał	 ją,	 że	 dziecko	ura tuje	 ich	mał żeń-
stwo.	Niestety.	To	przez	niego	Lila	wychowuje	się	bez	matki.
–	Chyba	chcia ła	mi	pani	dać	swój	numer	te lefonu	–	rzekł,	uci-

na jąc	rozmowę	o	Lili.
–	Już	wysyłam	esemesa.	–	Ashley	za częła	stukać	w	kla wia turę.

–	Od	razu	dosta nie	pan	moje	na mia ry.
Na	wyświetla czu	komórki	Marcusa	za świeciły	się	cyfry	i	kilka

słów:	„Nie	 jestem	złem	wcielonym.	Tak	dla	pańskiej	wia domo-
ści”.
–	Nigdy	nie	powiedzia łem,	że	pani	jest	zła.
–	Mówmy	sobie	po	 imieniu	 –	 za proponowa ła.	 –	W	końcu	 już

byliśmy	na	jednej	randce.	To	uła twi	nam	życie.
–	W	życiu	bardzo	niewiele	rzeczy	jest	ła twych,	ale	jeśli	to	po-

pra wi	pani	humor,	mogę	zwra cać	się	do	pani	po	imieniu,	Ashley.
Spojrza ła	 na	 niego	 przez	 zmrużone	 powieki.	Marcus	 poczuł

się	tak,	jak	gdyby	za glą da ła	w	głąb	jego	duszy.	Wca le	mu	się	to
nie	spodoba ło.
–	W	twoim	wieku	za	wcześnie	na	kostyczność.	Tamtego	wie-

czoru	 za chowywa łeś	 się	 ina czej.	 Co	 spra wiło,	 że	 sta łeś	 się
uprzykrzonym	zrzędą?
–	Doceniam	 twoje	 boga te	 słownictwo,	 ale	 nie	 uwa żam,	 żeby

mój	cha rakter	był	wła ściwym	tema tem	do	rozmowy.
Z	tymi	słowa mi	Marcus	odwrócił	się	w	stronę	swego	mieszka -

nia,	 lecz	Ashley	położyła	mu	dłoń	na	ra mieniu.	Przez	warstwy
ma teria łu	poczuł	ciepło	jej	dotyku.
–	 Jestem	 bardzo	 wnikliwą	 obserwa torką.	 Potra fię	 dostrzec

w	ludziach	to,	czego	sami	nie	widzą.
Podniósł	wzrok	i	spojrzał	na	twarz	Ashley.	Poczuł	cie pło,	pod-



niecenie,	fizyczny	pociąg.	Za pra gnął	zrobić	to,	czego	nie	zrobił
tamtego	 wieczoru	 po	 niefortunnej	 randce,	 wpleść	 palce	 w	 jej
włosy,	odchylić	jej	głowę	do	tyłu	i	warga mi	przywrzeć	do	jej	ust.
Jakże	ła two	by	było	ulec	instynktowi,	pomyślał.	Lila	jednak	jest
najważniejsza.
–	Dobra noc,	pani	George.
Ashley	pokręciła	głową.
–	Ashley	–	popra wiła	go.	–	W	końcu	się	przyzwycza isz,	Marcu-

sie.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Za zwyczaj	 nie	 mia ła	 kło potów	 z	 rozszyfrowywa niem	 ludzi,
lecz	Marcus	 sta nowił	 ciężki	 orzech	 do	 zgryzienia.	 Dręczyło	 ją
pyta nie,	dla czego	tak	bardzo	jej	nie	lubi.	Większą	część	nocy	po
wezwa niu	na	dywa nik	przez	radę	mieszkańców	spędziła	na	pró-
bach	zna lezienia	odpowiedzi.	 Ja dąc	na stępnego	dnia	do	pra cy,
też	ła ma ła	sobie	nad	tym	głowę.	Fa cetowi	bra kuje	tylko	gwiazd -
ki	z	nieba,	więc	dla czego	jest	taki	nieszczęśliwy?	Taki	spięty,	za -
mknięty	w	sobie?
Rozległo	się	puka nie,	potem	drzwi	uchyliły	się	i	Gra ce	z	dzia -

łu	promocji	i	rekla my	wetknęła	głowę	do	ga binetu.
–	Możemy	poga dać?
Ashley	odsunęła	od	siebie	myśli	o	Marcusie.
–	Tak,	tak,	oczywiście	–	mruknęła.
Zgarnęła	 pa piery	 za ściela ją ce	 biurko,	 otworzyła	 notatnik	 na

czystej	 stronie	 i	 wzięła	 do	 ręki	 długopis.	Mia ły	 z	 Gra ce	 kilka
spraw	 do	 omówienie	 przed	 galą	 inaugurują cą	 nowy	 sezon
„Swatki	z	Manhatta nu”.
–	Czy	pyta nie	o	wczorajsze	spotka nie	z	radą	mieszkańców	bę-

dzie	dużym	nietaktem?	–	za częła	Gra ce.
Usia dła	 po	 drugiej	 stronie	 biurka	 i	 położyła	 laptop	 na	 kola -

nach.	Od	sa mego	początku	była	za gorza łą	entuzjastką	 i	 rzecz-
niczką	reality	show	Ashley	i	przez	trzy	lata	współ pra cy	zdą żyły
się	za przyjaźnić.
–	Jeszcze	jedna	skarga	i	muszę	szukać	nowego	wykonawcy.
–	Pa skudnie.	–	Gra ce	skrzywiła	się.
–	Nie	musisz	mi	mówić	–	prychnęła	Ashley.	Nie	mogła	znieść

myśli,	 że	Marcus	 kontroluje	 ja kiś	 aspekt	 jej	 życia.	 –	 On	mnie
niena widzi.	I	odnoszę	wra żenie,	że	chodzi	o	coś	więcej	niż	ba ła -
gan	na	piętrze.
–	Wiesz,	nie	wyobra żam	sobie,	aby	ktoś	mógł	cię	niena widzić.

Dla	mnie	to	na dęty	bufon	i	tyle.	Po	randce	uścisnął	ci	rękę,	tak?



–	 Na wet	mi	 o	 tym	 nie	 przypominaj.	 –	 Za chowa nie	Marcusa
tamtego	wieczoru	było	jeszcze	jednym	dowodem	na	poparcie	jej
tezy.	–	Za bierzmy	się	do	roboty.	Mam	milion	spraw	do	za ła twie-
nia.	Jeśli	dziś	po	południu	nie	sta wię	się	u	Petera	Richie’ego	do
przymiarki,	chyba	mnie	udusi.
Gra ce	pokręciła	głową	ze	zdumieniem.
–	Jeden	z	czołowych	projektantów	mody	ofia rowuje	ci	suknię,

a	 ty	 na wet	 nie	 ra czyłaś	 jej	 przymierzyć?	Do	 gali	 zosta ły	 tylko
dwa	dni!
–	Wiem,	wiem.	Jestem	okropna.
W	gruncie	rzeczy	Ashley	robiła	wszystko,	by	się	wykręcić	od

przyjęcia	prezentu.	Doskona le	wiedzia ła,	że	Peter	Richie	robi	to
dla	wła snej	rekla my,	a	nie	dla	niej.
Gra ce	włą czyła	laptop.
–	Skoro	jeszcze	nie	zmierzyłaś	sukni,	to	zna czy,	że	w	dalszym

cią gu	nie	masz	z	kim	przyjść.	Mam	ra cję?
Ashley	za sznurowa ła	usta.	Mia ła	na dzieję,	 że	szefowie	sta cji

za pomną	o	tym	wymogu.
–	To	aż	ta kie	ważne?
–	Owszem.	Uroczysta	gala	promuje	twój	show.	Nie	za pominaj,

że	góra	jeszcze	ci	nie	odpowiedzia ła	na	propozycję	nowego	pro -
gra mu.
–	Och,	dosta li	bzika	na	 tym	punkcie	 z	powodu	kilku	głupich

zdjęć,	ja kie	przedosta ły	się	do	sieci.
–	Zdjęcia,	na	których	kupujesz	lody	i	ba ton	czekola dowy	w	so-

botę	wieczór,	nadwą tliły	trochę	twój	wizerunek.	A	to	odbija	się
na	oglą dalności.
–	To	było	trzy	tygodnie	temu	i	nie	mia ło	nic	wspólnego	z	bra -

kiem	chłopa ka.	Czułam	się	okropnie.	Zespół	na pięcia	przedmie-
siączkowego.	–	Co	prawda,	gdybym	mia ła	chłopa ka,	mo gła bym
jego	posłać	po	lody,	za miast	iść	sama.	–	Wysuwa nie	ta kich	argu-
mentów	to	żena da.
Gra ce	za częła	stukać	w	kla wia turę.
–	Nie	ba ga telizuj	spra wy	–	rzekła.	–	Na	forum	twojego	show

poja wiło	się	bardzo	dużo	komenta rzy.	Fani	chcą	wiedzieć,	że	ko-
bieta,	 która	 dla	 każdego	 znajduje	 prawdziwą	 miłość,	 potra fi
również	zna leźć	wła ściwego	mężczyznę	dla	siebie.



Dla	Ashley	komenta rze	widzów	to	„być	albo	nie	być”.	Pa mię-
ta ła,	jak	jej	rodzice	z	trudem	wią za li	koniec	z	końcem.	Cieszyła
się,	 że	 jej	 uda ło	 się	 zerwać	 z	 tą	 wątpliwą	 rodzinną	 tra dycją.
Westchnęła.
–	Będziesz	musia ła	mnie	z	kimś	umówić	albo	wyna jąć	partne-

ra	do	towa rzystwa	z	agencji.	Ja	nie	mam	nikogo.
–	Wykluczone.	Informa cja	o	poszukiwa niach	na tychmiast	wy-

cieknie	do	mediów.	Już	widzę	te	na główki	w	ga zetach.	„Swatka
z	Manhatta nu	nie	potra fi	zna leźć	swojej	drugiej	połowy”.
–	To	nie	fair.	Wiesz,	że	specjalnie	unikam	mężczyzn.
–	Moja	babcia	ma wia ła,	że	jak	spadniesz	z	konia,	szybko	mu-

sisz	na	niego	wskoczyć	z	powrotem.
–	Cóż,	moje	siodło	wyma ga	na pra wy.	Od	zerwa nia	z	Ja mesem

nie	byłam	na	prawdziwej	randce.
Gra ce	 rzuciła	 jej	 spojrzenie,	 które	wpra wiło	 ją	w	 za kłopota -

nie.
–	Nieprawda.	A	Londyńczyk?
–	To	nie	randka,	tylko	ka ta strofa.
–	Za prosił	cię	na	kola cję.	To	jakby	randka.	–	Gra ce	przesunęła

się	 na	 brzeg	 krzesła.	 Oczy	 jej	 błyszcza ły	 z	 podniecenia.	 –	 Po-
myśl	tylko,	jeśli	za prosisz	go	na	tę	imprezę,	o	ile	trudniej	będzie
mu	później	skarżyć	się	na	ciebie	do	rady	mieszkańców.
–	Ma wia ją,	że	poufa łość	rodzi	lekcewa żenie.
–	 Och,	 daj	 spokój.	 Wykręcasz	 się.	 Jak	 on	 się	 na zywa?	Mar-

cus…
–	Chambers	–	mruknęła	Ashley.
Nic	 z	 tego	 nie	 będzie,	 pomyśla ła.	 Marcus	 odmówi	 i	 każde

przypadkowe	spotka nie	w	koryta rzu	będzie	dla	nich	obojga	nie-
zwykle	krępują ce.
Gra ce	postuka ła	w	kla wia turę.
–	Jest!	Destylarnia	Chambers	Gin…	Zna na	rodzina	brytyjska…

Rozwód…	–	Gra ce	podniosła	głowę.	–	Rozwód?
–	 Tak.	 Mówiłam	 ci,	 nie	 pa miętasz?	 Ma	 dziecko.	 Córeczkę.

Lilę.	Niewiele	wiem	ponad	to,	że	żona	też	pochodziła	ze	zna nej
rodziny	i	sześć	tygodni	po	urodzeniu	dziecka	odeszła.	–	Ashley
potarła	czoło.	–	Wszystko	jest	na pisa ne	tam	niżej…
–	Rozumiem,	że	przeczyta łaś	do	końca.



–	Byłam	cieka wa.	Obłędnie	przystojny	fa cet	zosta je	twoim	są -
sia dem,	więc	chcesz	coś	o	nim	wiedzieć…
–	 Żona	 zosta wiła	 go	 z	 sześciotygodniowym	 niemowlęciem?

Musia ła	na prawdę	mieć	powód,	żeby	go	rzucić.
–	Pewnie	sytuacja	dojrzewa ła	od	dawna.	 Jako	przyczynę	roz-

wodu	poda no	„nieodwra calny	rozkład	pożycia	mał żeńskiego”.
–	Zda rza	się,	ale	żeby	matka	porzuciła	dziecko?
–	Wiem.	To	okropne.
Gra ce	znowu	spojrza ła	na	ekran.
–	Rynki	finansowe…	Uniwersytet	Cambridge…
–	Przesta niesz?	On	i	tak	nie	zgodzi	się	mi	towa rzyszyć.
–	Ciii.	Drużyna	wioślarska…	Bla,	bla,	bla…	No	nie!	–	Zna la zła,

pomyśla ła	 Ashley.	 –	 Jego	 zdjęcie	 jest	w	 ka lenda rzu.	Najlepsze
partie	w	Wielkiej	Bryta nii.
–	 Obciach,	 prawda?	 Pożartowa ła bym	 sobie	 z	 niego,	 gdybym

nie	musia ła	się	pilnować.
–	Widzia łaś	te	zdjęcia?
Ashley	wzruszyła	ra miona mi	i	za częła	ba wić	się	długopisem.
–	Nie	posunęłam	się	do	kupna	ka lenda rza.
Był	wyprzeda ny.
–	Nie	mogę	uwierzyć,	 że	 za ta iłaś	 to	przede	mną.	Tra fiłyśmy

na	żyłę	złota,	kocha na.	Za prosisz	tego	przystojnego	brytyjskie-
go	producenta	dżinu,	a	 ja	na piszę	komunikat	pra sowy,	 ja kiego
świat	nie	widział.	To	może	być	szczytowy	moment	mojej	ka riery
za wodowej.
–	 Nie	 przesa dzaj.	 To	 ka lendarz	 cha ryta tywny.	Wyda ją	 go	 co

roku.	 Dochód	 ze	 sprzeda ży	 przeka zują	 na	 szpital	 dziecięcy.
Wątpię,	żeby	to	chwyciło.
–	Co	ty	wyga dujesz?	Fa cet	poka zuje	ekstra kla tę.	Za ręczam	ci,

że	 taka	 rekla ma	 chwyci.	 –	 Gra ce	 wsta ła,	 posta wiła	 laptop	 na
bla cie	biurka	i	odwróciła	ekra nem	w	stronę	Ashley.	–	Popatrz	na
jego	mięśnie.	A	bary?
Ashley	poczuła,	że	tchu	jej	bra kuje.
–	Ze	zdjęciem	cy frowym	wszystko	da	się	zrobić	–	prychnęła,

niemniej	oczu	nie	mogła	oderwać	od	spoconego	uśmiechnięte-
go	Marcusa	stoją cego	na	brzegu	Ta mizy	na	mecie	toru	wioślar-
skiego.	–	Niezłe	cia cho,	ale	wierz	mi,	jak	chce,	potra fi	za leźć	za



skórę.
–	Góra	osza leje,	jak	powiem,	kogo	przyprowa dzisz.
–	Nie	spiesz	się.	Jeszcze	go	nie	za prosiłam.	Nie	słysza łaś,	co

ci	mówiłam?	On	mnie	nie	znosi.
Gra ce	zignorowa ła	wybuch	Ashley.
–	Piszą,	że	wła śnie	chce	wprowa dzić	nowy	ga tunek	dżinu	na

rynek.	 Możemy	 mu	 w	 tym	 pomóc.	 Każdy	 przedsiębiorca	 lubi
darmową	rekla mę.
Darmową?	Na	 tym	 świecie	 nic	 nie	ma	 za	 darmo,	 pomyśla ła

Ashley.	Ja	za pła cę	swoją	dumą.	Swatka	z	Manhatta nu	nie	potra -
fi	zna leźć	swojej	drugiej	połowy.	Ja mes	zła mał	jej	serce	i	pode-
ptał	 dumę,	 ale	 ona	 przecież	 nie	 stra ciła	 na dziei,	 że	 gdzieś
w	 świecie	 istnieje	 ksią żę	 z	 jej	 bajki.	 I	 co	 z	 tego?	 Teraz	 musi
przekupić	księcia	nie	z	jej	bajki,	by	za dowolić	szefów	i	ra tować
twarz.
–	Na	co	czekasz?	Dzwoń.

–	 Nie	 muszę	 ci	 przesta wiać	 powa gi	 sytuacji.	 –	 Głos	 ojca
brzmiał	wyjątkowo	 chłodno.	Marcus	miał	 na dzieję,	 że	 to	wina
sprzętu	głośnomówią cego.	–	Jeśli	twoja	amerykańska	kampa nia
się	nie	powiedzie,	konsekwencje	będą	ka ta strofalne.	Nie	chodzi
tylko	o	utra tę	spodziewa nych	zysków,	lecz	również	o	pienią dze
już	za inwestowa ne.	Musi	ci	się	udać.
Zga dza	 się,	musi.	Marcus	 spojrzał	 na	 siedzą cą	 na przeciwko

niego	 siostrę,	 Joannę,	 szefową	 dzia łu	 marketingu	 Chambers
Gin.	Na	widok	jej	zmartwionej	miny	serce	mu	się	ścisnęło.
–	Damy	radę	–	odrzekł.	–	Do	wieczoru	dla	przedsta wicieli	me-

diów	z	oka zji	otwarcia	nowej	destylarni	wyjdziemy	na	prostą.
–	 Nie	 chciał bym,	 żebyś	 wątpił	 w	 moje	 za ufa nie	 do	 ciebie

i	wia rę	w	 twoją	wizję	 –	mówił	 da lej	 ojciec	 –	 ale	 stawką	w	 tej
grze	 jest	byt	 ca łej	 rodziny.	Nie	 chcę	 ryzykować	utra ty	wszyst-
kich	 aktywów.	 Nie	 taki	 spa dek	 chciał bym	 zosta wić	 dzieciom
i	wnuczce.
–	 Zrobię	wszytko,	 żebyśmy	 odnieśli	 sukces,	 tato.	Nie	martw

się.
Martwienie	zostaw	mnie,	dokończył	w	myślach.
W	sali	konferencyjnej	za legła	brzemienna	cisza.



–	Dobrze,	synu.	Ufam	ci.	Teraz	muszę	kończyć,	bo	mam	jesz-
cze	klika	rozmów,	ale	w	pią tek	się	zdzwonimy,	zgoda?
–	Świetnie.	Do	piątku.
–	Do	usłyszenia,	tato	–	wtrą ciła	Joanna	i	wcisnęła	kla wisz	koń-

czą cy	 rozmowę.	 –	Był	 strasznie	 zdenerwowa ny	 –	 za uwa żyła.	 –
Jeszcze	 chyba	nigdy	nie	 słysza łam	go	mówią cego	 ta kim	zmar-
twionym	głosem.
Marcus	postukał	długopisem	w	cienki	pa kiet	za mówień	dżinu

Chambers	No.9,	 nowego	 ga tunku,	 jaki	 za mierza li	 wprowa dzić
na	rynek	amerykański.
–	Nie	mam	do	niego	pretensji.	Liczyliśmy	na	większe	za intere-

sowa nie.	–	Przeczesał	palca mi	włosy,	odwrócił	się	i	spojrzał	na
pa nora mę	Nowego	Jorku.	A	taki	był	pewien,	że	oferta	przemówi
do	wyobraźni	Ameryka nów!	Potrzebna	jest	 intensywna	kampa -
nia	 rekla mowa,	 ja kieś	 niezwykłe	wyda rzenie,	 i	 to	 jak	 najszyb-
ciej.
Gdy	 ojciec	 schował	 dumę	 do	 kieszeni	 i	 przyznał	 się,	 że	 po-

trzebna	mu	pomoc	w	 ra towa niu	Chambers	Gin,	Marcus	 rzucił
lukra tywną	 posa dę	 doradcy	 finansowego	 i	 przyjął	 wyzwa nie.
Nie	za da wał	pytań,	lecz	posta wił	wa runek:	muszą	wejść	na	ry-
nek	 amerykański	 z	 nowym	produktem.	 I	 tak	 na rodził	 się	 dżin
Chambers	No.9.
–	Początki	za wsze	są	trudne,	ale	wyjdziemy	z	impa su.	Ludzie

tak	szybko	nie	zmienia ją	przyzwycza jeń.
–	 Zmienia ją,	 jeśli	widzą	 powód.	 Potrzebna	 nam	 jest	większa

rekla ma	w	mediach,	najlepiej	z	udzia łem	celebrytów.
–	Mamy	solidną	kampa nię	rekla mową.	„Interna tional	Spirits”

zgodziło	się	za mieścić	wywiad	ze	mną.	Na	pierwszej	stronie.	To
się	liczy.
Joanna	za mknęła	oczy,	 teatralnym	gestem	położyła	głowę	na

zgiętym	ra mieniu	i	sennym	głosem	za pyta ła:
–	Mówiłeś	coś?	 Już	sama	wzmianka	o	„Interna tional	Spirits”

mnie	uśpiła.
–	To	będzie	bomba.	Oscar	Pruitt	 jest	bardzo	wpływowym	re-

cenzentem	alkoholi.	Ojciec	od	lat	za biega	o	jego	przychylność.
–	Wybacz,	ale	 to	nie	będzie	żadna	bomba.	Musimy	wymyślić

coś,	 co	 zelektryzuje	 ma sową	 publiczność.	 Coś	 za ska kują cego,



coś	seksy.
Marcus	 odchylił	 się	 na	 oparcie	 krzesła.	 Wideoklipy,	 memy

i	celebryci	nie	mieścili	się	w	jego	koncepcji,	ale	dla czego	nie?
–	Masz	 ra cję.	 Jutro	 z	 zespołem	marketingowców	 urzą dzimy

burzę	mózgów.	Może…	–	Urwał,	bo	z	komórki	rozległ	się	sygnał
na dejścia	 esemesa.	 Na	 wyświetla czu	 poja wiło	 się	 imię	 Ashley
George.
„Za jęty?	Mam	pyta nie”.
W	odpowiedzi	wystukał:
„O	co	chodzi?”.
„O	za proszenie.	Mogę	za dzwonić	teraz?”.
–	 Z	 kim	 tak	 korespondujesz?	 –	 za interesowa ła	 się	 Joanna.

Trzy	 lata	młodsza	od	Marcusa,	od	cza su	kryzysu	 jego	mał żeń-
stwa	trochę	mu	matkowa ła.
–	Z	są siadką.	Ma	ja kieś	za proszenie.
–	Za proszenie?	Od	Ashley	George?	Za warliście	pokój?	Obojęt-

nie,	gdzie	cię	za pra sza,	zgódź	się.
Entuzjazm	siostry	nie	przypadł	Marcusowi	do	gustu.	Nie	 lu-

bił,	jak	nim	dyrygowa no.	Poza	tym	przekonał	się,	że	Ashley	Geo-
rge	nie	jest	dla	niego	odpowiednią	partnerką.	Kiedy	usłyszał,	że
przyczyną	zerwa nia	z	na rzeczonym	była	dekla ra cja,	że	nie	jest
gotowa	zostać	matką,	poprosił	o	ra chunek,	a	żegna jąc	się	z	nią,
ogra niczył	się	do	uściśnięcia	jej	dłoni.	Nie	za mierzał	tra cić	cza -
su	 na	 randki	 z	 kobietą,	 która	 nie	 podziela	 jego	wizji	 związku.
Teraz	on	i	Lila	sta nowią	pa kiet.	I	nie	da	się	tego	obejść.
–	Nie	doszliśmy	do	porozumienia	–	oświadczył.	–	Ledwo	się	to-

lerujemy.
Spojrzał	na	komórkę.	Nie	znosił	pisa nia	esemesów,	wolał	za -

dzwonić.	 Ruchem	 ręki	 poka zał	 Joannie,	 by	 sobie	 poszła,	 lecz
ona	pokręciła	głową.
–	 Pani	 George?	 Ja kiś	 problem?	 –	 odezwał	 się,	 kiedy	 Ashley

odebra ła.
–	Nie.	I	proszę,	zwra caj	się	do	mnie	po	imieniu.
Usiadł	wygodniej.	Sta rannie	unikał	wzroku	siostry.
–	Czym	mogę	służyć?
Joanna	szybko	na pisa ła	coś	na	kartce	i	mu	podsunęła:	BĄDŹ

MIŁY!



–	Dzwonię	z	propozycją	biznesową.
Za skoczyła	go.	Szykował	się	ra czej	na	złe	wia domości	z	fron-

tu	robót.
–	A	konkretnie?
–	Za nim	cokolwiek	powiem,	musisz	mi	obiecać,	że	nikomu	nie

piśniesz	słowa.
Cieka wość	Marcusa	rosła.	Ta jemnica?
–	Nie	 lubię	skła dać	obietnic,	nie	wiedząc,	czy	będę	w	sta nie

ich	dotrzymać	–	oświadczył.
Po	drugiej	stronie	linii	rozległo	się	prychnięcie.
–	Nie	przepuścisz	żadnej	oka zji,	żeby	uprzykrzyć	mi	życie.	Po-

słuchaj,	sta rasz	się	wprowa dzić	nowy	dżin	na	rynek	amerykań-
ski,	tak?	Moja	sta cja	urzą dza	galę	z	oka zji	inaugura cji	nowego
sezonu	 „Swatki	 z	 Manhatta nu”.	 Proponują	 promocję	 wa szego
produktu,	umieszczenie	logo	w	widocznych	miejscach	i	tak	da -
lej.	Za	darmo,	oczywiście	oprócz	dostarczenia	dżinu	dla	gości.
Na	liście	są	same	zna komite	na zwiska	i	wszyscy	będą	pili	twój
dżin.
–	Dla czego	to	robisz?	I	dla czego	mam	trzymać	to	w	ta jemni-

cy?
–	 Wła śnie	 przechodzę	 do	 drugiej	 części	 propozycji.	 Musisz

wziąć	udział	w	gali.	W	cha rakterze	osoby	towa rzyszą cej.	Wystą -
pimy	jako	para.
Marcus	oniemiał.
–	Uma wiam	się	tylko	z	tymi	kobieta mi,	co	do	których	mam	po-

ważne	za mia ry.	Z	powodu	Lili.
–	 To	 świetnie,	 bo	 w	 chwili	 obecnej	 ja	 się	 z	 nikim	 nie	 uma -

wiam.	Twoje	za da nie	to	towa rzyszenie	mi	podczas	gali	i	uda wa -
nie,	 że	 się	 lubimy.	 Sta cji	 za leży,	 żebym	 poka za ła	 się	 u	 boku
przystojnego	mężczyzny.	 Jak	 już	 mówiłam,	 od	 pewnego	 cza su
z	nikim	się	nie	spotykam.	To	z	tobą	byłam	ostatni	raz	na	kola cji.
Marcus	 już	miał	 powiedzieć	 coś	 złośliwego,	 lecz	w	 porę	 się

powstrzymał.	Sytuacja	wyda ła	mu	się	bardzo	smutna.
–	„Swatka	z	Manhatta nu”	 i	dżin	Chambers	chyba	niezbyt	do

siebie	pa sują	–	za uwa żył.	–	Na prawdę	nie	widzę	wspólnej	płasz-
czyzny.
–	 Chcecie	 pozyskać	 młodych	 konsumentów,	 prawda?	Wśród



fa nów	mojego	show	przewa ża ją	młodzi	hipsterzy.
–	Co	z	pa nią	White?
–	Ona	jest	bardziej	hipsterska	od	ciebie	–	wypa liła.
–	To	kwestia	do	dyskusji.
Ashley	 za czyna ła	 dzia łać	mu	 na	 nerwy,	 lecz	 nie	 przejmował

się	tym.	Nic	tak	nie	podnosi	poziomu	adrena liny	jak	szermierka
słowna	z	piękną	kobietą.
–	I	jak?	Zga dzasz	się?	Pomyśl	o	korzyściach	dla	firmy.
Marcus	 spojrzał	 na	 siostrę.	 Jej	mina	 świadczyła,	 że	 jeśli	 od-

mówi,	rzuci	się	na	niego	z	pa zura mi.
–	Tak.
–	Zga dzasz	się?
–	 Owszem,	 zga dzam	 się.	 Chyba	 się	 na	 mnie	 o	 to	 nie	 gnie-

wasz?
–	 Gniewać	 się?	 Skądże.	 Jestem	 za skoczona.	 Przecież	 kontr-

ujesz	wszystko,	co	powiem.
Bo	wtedy	ła twiej	mi	przekonać	sa mego	siebie,	że	mnie	nie	po-

cią gasz.
–	 Nie	 będę	 kła mał.	 Chambers	 Gin	 potrzebuje	 tego	 rodza ju

wsparcia.	Rynek	amerykański	 to	bardzo	 trudny	szczyt	do	zdo-
bycia.
–	W	porządku.	Czwartek,	ósma	wieczorem.	Limuzyna	przyje-

dzie	o	siódmej	trzydzieści.
–	Przyjdę	po	ciebie	kwa drans	po	siódmej.
–	Możemy	się	spotkać	przy	windzie.
–	 Ashley,	 jestem	 dżentelmenem,	 a	 dżentelmen	 za wsze	 przy-

chodzi	po	damę	do	domu.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Ashley	z	trudem	rozpozna wa ła	kobietę	w	lustrze.	Obróciła	się
w	jedną	stronę,	potem	w	drugą,	podziwia jąc	wyra finowa ny	krój
sukni	 za projektowa nej	 przez	 Petera	Richie’ego.	 Za projektowa -
nej	dla	niej!	Od	chwili,	gdy	jej	program	wystartował,	wie lokrot-
nie	się	za sta na wia ła,	czy	żyje	na	ja wie,	czy	śni.	Dzisiejszą	sesję
mogła	dopisać	do	długiej	listy	wła śnie	ta kich	oka zji.
Peter	powoli	pokiwał	głową,	jak	gdyby	oczom	nie	wierzył.
–	Idealna.	Za chwyca ją ca.
Wziął	się	pod	boki,	taksują cym	wzrokiem	przyjrzał	się	Ashley.

Krawcowa	 z	 usta mi	 peł nymi	 szpilek	 przyklękła,	 podpina jąc
brzeg	sukni.
–	Suknia	jest	przepiękna.	Ogromnie	ci	dziękuję.	Nie	masz	po-

jęcia,	jak	mi	się	podoba.
Spojrza ła	w	dół	i	zoba czyła,	że	dziewczyna	przewra ca	ocza mi.

Palnęłam	głupstwo,	pomyśla ła.	Nie	była	pewna,	co	powinna	po-
wiedzieć	 oprócz	 podziękowa nia.	 Matka	 za wsze	 ją	 uczyła:
Grzeczności	nigdy	za	wiele.
Peter	wybuchnął	gromkim	śmiechem.
–	Nie,	 la leczko.	Nie	suknia,	ale	ty	 jesteś	za chwyca ją ca.	Oczy

wszystkich	skierowa ne	będą	na	ciebie.
Ashley	przełknęła	ślinę,	a	ra czej	próbowa ła	przełknąć.	Sama

myśl	o	tym,	że	wzbudzi	sensa cję,	ją	pa ra liżowa ła.	Ludzie	za kła -
da ją,	że	skoro	prowa dzi	reality	show,	to	chce	być	w	centrum	za -
interesowa nia.	 W	 przypadku	 Ashley	 była	 to	 nieprawda.	 Ona
wierzyła	w	to,	co	robi,	wierzyła	w	swoje	umiejętności,	 lecz	nie
chcia ła,	aby	 jej	wizerunek	ozda biał	autobusy.	Chcia ła	koja rzyć
pary.	Chcia ła,	 aby	 świat	wierzył	w	prawdziwą	miłość.	Chcia ła,
aby	ludzie	pa mięta li,	że	w	świecie,	w	którym	jest	tyle	zła,	istnie-
je	również	dobro.
–	Każdemu	będę	mówiła,	że	ta	naj piękniejsza	suknia	to	twoje

dzieło	–	za pewniła	Petera.



–	 Skoro	 robisz	mi	 rekla mę,	 to	 już	 za wsze	 będę	 projektował
dla	ciebie	suknie	wieczorowe.	–	Puścił	do	Ashley	oko	i	pomógł
jej	 zejść	z	podwyższenia.	 –	Dziękuję,	 skarbie.	To	 już	wszystko.
Do	 końca	 dnia	 suknia	 będzie	 gotowa.	 Dostarczymy	 ci	 ją	 do
domu.
–	Och	nie,	lepiej	do	biura.	W	domu	mam	remont	i	ba ła gan	nie

do	opisa nia.
Ashley	wyszła	z	atelier	Petera	Richie’ego	w	Garment	District

i	posta nowiła	się	przejść	Ósmą	Aleją.	Wiedzia ła,	że	na	wysokich
obca sach	 ra czej	 nie	 da	 rady	 dojść	 do	 Upper	 West	 Side,	 ale
może	spróbować.	Dzień	był	piękny	i	aż	żal	było	nie	sko rzystać
z	 oka zji	 cieszenia	 się	wiosną.	Włożyła	 ciemne	 okula ry	 i	 ka pe-
lusz,	aby	nikt	jej	nie	rozpoznał,	i	ruszyła	przed	siebie.
Jej	domem	za wsze	będzie	Ka rolina	Południowa,	 lecz	w	prze-

widywalnej	 przyszłości	 nie	 wyobra ża ła	 sobie	 mieszka nia	 poza
Nowym	Jorkiem.	To	mia sto	ma giczne	i	pięk ne	na	swój	wyjątko-
wy	sposób.	Wiedzia ła,	że	wiele	osób	cierpi	tu	z	powodu	sa mot-
ności,	ale	wła śnie	jej	za da niem	jest	odmia na	ich	losu	–	para	za
parą.
Po	 przejściu	 mniej	 więcej	 dwudziestu	 przecznic	 za trzyma ła

taksówkę.	Po	chwili	utknęli	w	korku.	Ashley	posta nowiła	wyko-
rzystać	ten	czas	na	rozmowę	z	matką.
–	Witaj,	kotku.
–	Cześć,	mamo.
Ashley	 za mknęła	 oczy	 i	 od	 razu	poczuła	 sma kowite	 za pa chy

wypeł nia ją ce	kuchnię.	Wychowa ła	się	w	domu,	w	którym	często
bra kowa ło	pieniędzy	na	opła cenie	ra chunków,	za	to	nie	bra ko-
wa ło	miłości.
–	Ucieszysz	się,	jak	ci	powiem,	że	co	najmniej	trzydzieści	osób

przyjdzie	oglą dać	z	nami	premierowy	odcinek	twojego	progra -
mu.	Szkoda,	że	ciebie	z	nami	nie	będzie,	ale	wiem,	jaka	jesteś
za jęta.
Od	jej	ostatniej	wizyty	w	domu	minęły	dwa	miesią ce	i	Ashley

czuła	wyrzuty	sumienia.
–	 Stęskniłam	 się	 za	wami.	 Posta ram	 się	 przyjechać.	 A	może

wy	 z	 tatą	 wybra libyście	 się	 do	 mnie?	 Za ła twię	 wam	 bilety
w	pierwszej	kla sie,	zajmiecie	mój	pokój	gościnny.	Kiedy	ten	re-



mont	 na reszcie	 się	 skończy,	 będzie	 przepięknie.	 Bardzo	 bym
chcia ła,	żebyście	mnie	odwiedzili.
–	Wiem,	kocha nie,	ale	wszystko	za leży	od	tego,	jak	ojciec	bę-

dzie	się	czuł.	Podróż	go	zmęczy.
–	 Wynajmę	 pielęgniarkę,	 która	 będzie	 wam	 towa rzyszyła.

O	nic	nie	będziesz	musia ła	się	martwić.
–	To	bardzo	miło	z	twojej	strony,	ale	niczego	nie	chcę	obiecy-

wać.	Ojciec	nie	lubi	wychodzić	na wet	do	sklepu.	Podróż	do	No-
wego	Jorku	była by	dla	niego	ogromną	wypra wą.	Ale	porozma -
wiam	z	nim.
Przez	okno	taksówki	Ashley	dostrzegła,	że	są	już	blisko	celu.
–	 Po	 prostu	 chcia ła bym,	 żebyście	 zoba czyli,	 jak	mieszkam	 –

doda ła.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Sta roświecki	 fotel	 buja ny	 był	 idealnym	miejscem	na	 spo tka -
nie	na	szczycie	ojca	z	córką.
–	Lilo,	tata	idzie	dziś	wieczorem	na	randkę,	ale	powinnaś	wie -

dzieć,	że	jesteś	i	za wsze	będziesz	najważniejszą	kobietą	w	jego
życiu.
Lila	spojrza ła	na	Marcusa	z	za cieka wieniem	i	rączką	dotknęła

jego	twa rzy.
–	Chi.
„Chi”	było	nowym	słowem,	które	cią gle	powta rza ła.
–	Chi,	skarbie.
–	Chi.
Joanna,	peł nią ca	rolę	ba bysitterki,	wycią gnęła	ręce.
–	Dasz	mi	ją?	Smoking	to	nie	najlepszy	strój	przy	dziecku.	Za -

raz	cię	za ślini.	Prosisz	się	o	ka ta strofę.
Proszę	 się	 o	 ka ta strofę.	 Bardzo	 trafne	 podsumowa nie	 sytu-

acji,	pomyślał.	 Jak	gdyby	na	dane	ha sło	 strużka	śliny	po ciekła
po	brodzie	Lili	na	jego	ma rynarkę.
–	Widzisz?	–	Joanna	podeszła	z	ręcznikiem	i	wytarła	buzię	Lili.

–	Niech	te	twoje	ząbki	na reszcie	wyrosną,	skarbie.	I	tata	się	wy-
śpi,	i	będzie	mniej	pra nia.
Marcus	wzruszył	ra miona mi.
–	 Ja	nie	na rzekam.	Ząbkowa nie	 to	dowód,	 że	Lila	wciąż	 jest

ma lutkim	dzieckiem.	Mnie	się	nie	spieszy.
Wca le	nie	pra gnął,	aby	szybko	rosła.	Kochał	ta kie	chwile	jak

ta	i	gdyby	mógł,	za trzymał by	czas.
–	Cieszę	się,	że	idziesz	na	tę	galę	–	odezwa ła	się	Joanna.	–	Na -

prawdę.	I	mam	na dzieję,	że	ty	również.
–	 Tylko	 ze	 względu	 na	 firmę.	 Traktuję	 to	 wyjście	 wyłącznie

w	ka tegoriach	biznesowych.	Mam	na dzieję,	że	się	opła ci.	Chcia -
łaś	czegoś	niezwykłego	i	twoje	życzenie	się	ziściło.
–	Chcia łam	czegoś	seksy,	czegoś	za ska kują cego,	elek tryzują -



cego,	chyba	 tak	się	wyra ziłam,	prawda?	Mam	na dzieję,	 że	bę-
dziesz	się	dobrze	ba wił.	–	Joanna	wzięła	od	niego	Lilę.	–	Idź.	Nie
zmuszaj	mnie,	żebym	cię	wyrzuciła.	I	zostań	tak	długo,	 jak	ze-
chcesz.	Pa miętaj,	nie	chcę	cię	widzieć	przed	pół nocą.
–	Dla czego?
–	Bo	jeśli	wrócisz	przed	pół nocą,	to	będzie	zna czyło,	że	się	źle

ba wiłeś,	 a	 powinieneś	 trochę	 się	 rozerwać.	Wyluzuj.	 Za sza lej.
Odrobinkę.
Marcus	wstał	z	buja ka	i	poca łował	Lilę	w	policzek.
–	 Dobra noc,	 kocha nie.	 Powiedz	 swojej	 szurniętej	 cioci,	 że

przyjdę	przed	dwuna stą.

Za pukał	 do	drzwi	Ashley.	Z	głębi	mieszka nia	dobiega ły	 stłu-
mione	dźwięki	popularnej	melodii	ta necznej.	Kolejny	dowód,	jak
bardzo	 się	 różnią,	 pomyślał.	 On	 wolał	 soul	 z	 lat	 sześćdziesią -
tych.
Czeka jąc,	popra wił	mankiety	i	koł nierzyk	koszuli.	Za sta na wiał

się,	w	ja kiej	kreacji	wystą pi	gospodyni	reality	show.	Oba wiał	się
najgorszego	–	różowej	tiulowej	bezy	z	dużą	ilością	cekinów.	Na
szczęście	nie	za braknie	dżinu,	pomyślał.
Za pukał	 ponownie.	Muzyka	 przesta ła	 grać.	 Drzwi	 otwo rzyły

się	z	rozma chem.
–	Nic	nie	mów!	Wiem,	że	jestem	spóźniona!	–	wypa liła	Ashley.

Marcus	 za niemówił,	 na wet	 nie	 mrugnął	 powieką.	 Ashley	 była
już	 uczesa na,	 uma lowa na	 i…	 owinięta	 puszystym	 ręcz nikiem
ką pielowym.	–	Potrzebuję	jeszcze	dwie	minuty.	Fryzjer	i	wiza ży-
sta	dopiero	wyszli.	–	Szerokim	gestem	za prosiła	go	do	środka.
Za mknął	 za	 sobą	 drzwi.	 Na dal	 był	 w	 szoku,	 nie	 dla tego,	 że

Ashley	była	spóźniona	na	galę	na	wła sną	cześć,	lecz	z	powodu
cholernego	ręcznika	sta nowią cego	jej	cały	strój.	Od	dawna	nie
znajdował	 się	w	 towa rzystwie	 kobiety	 aż	 do	 tego	 stopnia	 nie-
kompletnie	ubra nej.	Na	doda tek	była	to	kobieta,	od	której	sta -
rał	się	trzymać	jak	najda lej.
Każdy	 centymetr	 jego	 cia ła	 za reagował	 podnieceniem,	 gdy

Ashley	odwróciła	się	i	pobiegła	koryta rzem,	poka zując	szczu płe
nogi,	na gie	stopy	i	odkryte	ra miona.	Słodki	za pach	perfum	za -
chęcał,	aby	podą żył	za	nią.



Marcus	odchrząknął.
–	Nie	przejmuj	się.	Nic	się	nie	sta ło	–	mruknął.
By	ochłonąć,	odwrócił	się	i	rozejrzał	po	mieszka niu.	Pa nował

w	 nim	 nieopisa ny	 ba ła gan.	Meble	 i	 podłoga	 na kryte	 czym	 się
dało,	wokół	na rzędzia	albo	puszki	z	farba mi.	Nad	stołem	ja dal-
nym	ogromny	żyrandol	owinięty	folią	ma larską.	Jak	ona	może	tu
mieszkać?	On	na wet	pięciu	minut	nie	wytrzymał by	w	ta kim	roz-
gardia szu.
–	Mówiłam,	że	potrzebuję	dwie	minuty	–	usłyszał	za	pleca mi.
Odwrócił	 się,	 pełen	 najgorszych	 przeczuć.	Nie	 zoba czył	 jed-

nak	 koszmarnej	 tiulowej	 bezy.	 Ashley	 mia ła	 na	 sobie	 srebrną
suknię	w	zna komitym	guście.	Delikatne	cienkie	ra miączka	mu-
ska ły	jej	ra miona,	wycięcie	odsła nia ło	tylko	tyle	i	aż	tyle,	by	po-
czuł,	że	spodnie	zrobiły	się	za	cia sne.
Lekkim	 krokiem,	 jakby	 płynęła	 w	 powietrzu,	 zbliżyła	 się	 do

niego.	 Porusza ła	 się	 z	 niesa mowitą	 gra cją.	 I	 tak	 jak	 kilka	 dni
temu	pomyślał,	że	reakcja	cia ła	kłóci	się	z	opinią	o	niej,	jaką	ro-
zum	usiłuje	mu	na rzucić.
–	Coś	nie	tak?	–	za pyta ła.	–	Przesa dziłam?
Suknia	 wyglą da	 idealnie,	 ty	 cała	 wyglą dasz	 idealnie,	 pomy-

ślał.	Kłopot	polega	na	tym,	że	pod	wszystkimi	innymi	względa -
mi	 nie	 jesteś	 idealna.	 Usilnie	 sta rał	 się	 przypomnieć	 sobie
wszystkie	za chowa nia	i	wypowiedzi	Ashley,	które	świadczyły,	że
nie	jest	kobietą	dla	niego.
–	Skądże.	Wyglą dasz	w	porządku.
Ashley	uniosła	brwi.	Jej	żywe	brą zowe	oczy	zda wa ły	się	jesz-

cze	większe.
–	 Przynajmniej	 nie	 muszę	 się	 martwić,	 że	 za męczysz	 mnie

uprzejmościa mi	–	za ripostowa ła.
Zmobilizował	 całą	 siłę	woli,	 aby	 za pa nować	nad	pokusą	 zła -

ma nia	reguł	umowy	biznesowej	 i	poca łowa nia	Ashley.	Wska zał
drzwi.
–	Idziemy?
Limuzyna	czeka ła	na	nich	w	ga ra żu	podziemnym.	Ashley	wy-

ja śniła	 Marcusowi,	 że	 to	 dla tego,	 iż	 na	 ulicy	 zgroma dziła	 się
grupka	jej	fa nów.	Dla	Marcusa	było	to	kolejne	potwierdzenie,	że
Ashley	 nie	 jest	 odpowiednią	 partnerką.	 Fani	 ozna cza ją	 koniec



z	prywatnością.
Podczas	jazdy	Ashley	co	chwila	wyjmowa ła	z	torebki	lusterko,

przeglą da ła	się	w	nim	i	wzdycha ła.
–	Wszystko	w	porządku?	–	za pytał.
–	Och,	tak.	Po	prostu	trema	mnie	zżera.
Wziął	głęboki	oddech.	On	też	był	zdenerwowa ny.	W	myślach

powta rzał	sobie,	że	chodzi	o	ra towa nie	firmy.	O	nic	innego.	Ju-
tro	on	i	Ashley	na	nowo	za czną	się	spierać	o	kurz	i	ha łas	w	ko-
ryta rzu.
–	Chyba	powinniśmy	usta lić	wspólną	wersję	–	odezwa ła	się.	–

Ludzie	 zechcą	wiedzieć,	 jak	 się	 pozna liśmy.	 I	 na	 ile	 poważnie
się	traktujemy.
Pomysł	budowa nia	 romantycznej	historii	wydał	mu	się	aber-

ra cyjny.
–	Nie	możemy	po	prostu	powiedzieć	prawdy?	–	za pytał.	–	Je-

steśmy	są sia da mi.	Na sza	zna jomość	dopiero	się	za czyna.	To	nie
wystarczy?
–	A	jeśli	padnie	pyta nie	o	na szą	randkę?	Jeśli	ujawnimy	praw-

dę,	wszyscy	się	dowiedzą,	że	nie	jesteśmy	parą.
Marcus	odchrząknął.
–	To	niczyj	interes.
–	Pra sa	będzie	twierdzić,	że	wręcz	przeciwnie.	–	Ashley	za czę-

ła	nerwowo	pstrykać	ozdobnym	za meczkiem	srebrnej	torebki.	–
Da dzą	nam	wycisk.	Lepiej	powiedzmy,	że	byliśmy	na	wspólnej
kola cji	i	coś	między	nami	za iskrzyło.	Za ta imy,	że	na	pożegna nie
uścisnęliśmy	 sobie	 dłonie,	 a	 na stępnego	 dnia	 wstą piliśmy	 na
ścieżkę	wojenną.
Marcus	przekonał	się,	że	Ashley	nie	unika	niewygodnych	te-

ma tów.
–	Za chowa łem	się	jak	dżentelmen.	Nie	chcia łem	cię	zwodzić.
–	Nie	chcia łeś	również	dać	mi	szansy	niczego	wyja śnić.	Wie-

my,	że	wypiłam	kieliszek	za	dużo.	Byłam	zdenerwowa na.	A	kie-
dy	jestem	zdenerwowa na,	wyga duję	głupstwa.	–	Nie	musiał	od-
powia dać,	bo	na	szczęście	dotarli	na	miejsce.	Rozbłysły	flesze.
Reporterzy	wzięli	ich	na	cel.	–	Za chowuj	się	tak	jak	ja	–	rzekła.
–	Na uczyłam	się	robić	to,	co	chcą.	Tak	jest	najlepiej.	–	Klepnęła
go	w	kola no.	 –	 I	bła gam,	wyluzuj.	Wiem,	że	potra fisz.	Ta kiego



Marcusa	dziś	potrzebuję,	nie	tetryka	i	zrzędę.
Zesztywniał.	Dla czego	ona	wciąż	używa	ta kich	słów?	Zrzęda.

Tetryk.	Nie	ma	pojęcia,	 przez	 co	przeszedł.	Rozpra wy	 są dowe
wyma ga ły	 od	niego	 za chowa nia	powa gi	 i	 opa nowa nia.	Nie	 za -
mierzał	jednak	teraz	się	tłuma czyć.
–	Nie	martw	się	o	mnie.	Wiem,	jak	się	za chować	na	uroczystej

gali.
–	Świetnie.	Zoba czymy,	jak	ci	idzie.
Kierowca	otworzył	drzwi.	Tłum	za czął	wiwa tować.	Ashley	sta -

nęła	 na	 czerwonym	 dywa nie,	 z	 uśmiechem	 odwróciła	 się	 do
Marcusa	i	wzięła	go	za	rękę.	Wyraz	jej	oczu,	szczery,	ciepły,	go
rozbroił.	Uścisnął	jej	miękkie	palce	i	dał	się	poprowa dzić	do	ja -
skini	lwa.
Zewsząd	ota cza ły	 ich	ka mery.	Im	szybciej	 i	na tarczywiej	bły-

ska ły	flesze,	tym	mocniej	Ashley	trzyma ła	go	za	rękę,	tym	bliżej
przycią ga ła	go	do	siebie.
Potrzebowa ła	kogoś	u	boku,	a	w	nim	budził	się	instynkt	opie-

kuńczy.	 Ulegał	 mu,	 chociaż	 wiedział,	 że	 powinien	 z	 nim	 wal-
czyć.	Nie	za kochaj	się,	powta rzał	sobie	w	duchu.	Nie	za kochaj
się.	Nie…



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Ashley	obieca ła	sobie,	że	wkroczy	do	wspa nia łej	sali	ba lowej
uśmiechnięta,	zrelaksowa na,	bez	tremy.	To	jej	gala,	to	ona	jest
boha terką	wieczoru.
Na	widok	tłumu	gości	poczuła,	 jak	opuszcza	 ją	pewność	sie-

bie.	Za wsze	wola ła	ka meralne	spotka nia	bez	mediów	i	ca łej	tej
pompy	i	pa ra dy.	Obecność	Marcusa	u	jej	boku	wywoła ła	sensa -
cję.	Reporterzy	za rzucili	ją	gra dem	pytań.
–	Opowiedz	nam	o	nim.
–	Gdzie	zna la złaś	ta kiego	przystojnego	Brytyjczyka?
–	Jak	ci	się	uda ło	utrzymać	wa szą	zna jomość	w	ta jemnicy?
–	 Wspa nia le	 wyglą da cie	 ra zem.	 Czy	 swatka	 zna la zła	 męża

i	dla	siebie?
Puls	 jej	 przyspieszył.	 Jeśli	 już	 teraz	 pa nikuje,	 pomyśla ła,	 to

ten	 bal	 będzie	 torturą.	 Rozejrza ła	 się	 w	 poszukiwa niu	 Gra ce,
lecz	nigdzie	jej	nie	dostrzegła.
Tłum	gęstniał,	 popychał	Ashley	 i	Marcusa	 ku	 sobie.	Marcus

zresztą	 świetnie	 się	 wywią zywał	 z	 za da nia.	 Udzielał	 dowcip-
nych	odpowiedzi,	a	gdy	pyta nia	sta wa ły	 się	coraz	bardziej	na -
tarczywe,	spoglą dał	na	Ashley	wzrokiem	doda ją cym	otuchy.
Wspięła	się	na	palce	i	szepnęła	mu	do	ucha:
–	Chętnie	bym	się	czegoś	na piła.
–	Świetny	pomysł.	Obojgu	nam	dobrze	zrobi	kieliszek	czegoś

mocniejszego.
W	odpowiedzi	uścisnęła	mu	dłoń.	Ta kiego	wła śnie	towa rzysza

dziś	potrzebowa ła.	Mężczyzny	mocnego	jak	ska ła.
Torował	 im	drogę	przez	 tłum.	Gdy	ktoś	 chciał	 ją	 za trzymać,

wzrusza ła	 ra miona mi,	wska zywa ła	Marcusa	 i	 bezgłośnie	poru-
sza jąc	warga mi,	mówiła:	Chce	się	na pić.	Dotąd	Marcus	w	roli
partnera	 sprawdzał	 się	 idealnie,	 choć	 Ashley	 doskona le	 wie-
dzia ła,	że	uda je.	Z	wła snej	woli	poszedł by	z	nią	tylko	na	zebra -
nie	rady.



Posta nowiła	dostosować	się	do	gry	i	pilnować,	aby	nie	mówić
wszystkich	tych	głupich	rzeczy,	które	wyrzuciła	z	siebie	tamte-
go	feralnego	wieczoru.	Zwierzyła	mu	się	wtedy,	że	Ja mes	ją	rzu-
cił,	 bo	 sta wia ła	 pra cę	 przed	 rodziną,	 ale	 nie	mia ła	 już	 szansy
wyja śnić,	że	Ja mes	był	jedena ście	lat	od	niej	starszy	i	w	wieku
czterdziestu	lat	miał	zupeł nie	inny	program	na	życie.
Dotarli	do	baru.
–	Dżin	z	tonikiem?	–	za pytał.
Kiwnęła	pota kują co	głową.
Ja kiś	mężczyzna	stuknął	Marcusa	w	ra mię,	a	gdy	Marcus	się

obejrzał,	przedsta wił	się	jako	Alan,	jeden	z	księgowych	sta cji.
–	Piję	już	drugiego	drinka	z	Chambers	No.9	i	muszę	przyznać,

że	jestem	pod	wra żeniem.
Barman	podał	im	szklanki.	Ashley	wypiła	łyk.
–	Boski	–	mruknęła	z	rozkoszą.
Wypiła	 kolejny	 łyk.	 Dżin	 był	 na prawdę	wyśmienity.	 Od	 razu

poczuła	się	odrobinę	lepiej.
–	Dziękuję	wam	obojgu	–	odezwał	się	Marcus,	wypił	łyk	dżinu

i	wdał	się	w	dłuższą	rozmowę	z	Ala nem.
Tymcza sem	do	Ashley	cią gle	ktoś	podchodził.	Najczęściej	py-

ta no	o	szczegóły	nowej	serii	jej	reality	show.
–	 Jaka	 jest	 najbardziej	 niezwykła	 para,	 którą	 skoja rzyłaś

w	tym	sezonie?	–	za pytał	jeden	z	dziennika rzy.
–	 Chyba	 para	 prawników	 pra cują cych	 dla	 kon kurencyjnych

firm.	Jeszcze	nie	spotka łam	dwojga	ludzi	tak	za żarcie	spiera ją -
cych	 się	 z	 sobą.	Cały	 zespół	 ich	 skreślił,	 ale	 ja	widzia łam,	 jak
między	 nimi	 iskrzy.	 Kiedy	 odsunęli	 na	 bok	 kwestie,	 które	 ich
różniły,	za kocha li	się	w	sobie.	To	jeden	z	moich	ulubionych	od-
cinków.
Marcus,	który	się	im	przysłuchiwał,	pokiwał	głową.
–	Ashley	wie,	kiedy	dwoje	ludzi	powinno	być	ra zem.
–	Proszę	powiedzieć	coś	o	sobie	–	dziennikarz	zwrócił	się	do

niego.	–	I	o	swoim	dżinie.
Ashley	przysłuchiwa ła	się,	jak	Marcus	opowia da	o	ojcu,	dziad-

ku,	innych	przodkach	i	o	historii	destylarni.	Ona	nie	mogła	się
pochwa lić	 równie	 imponują cym	 rodowodem,	 lecz	 nie	 miała
z	 tego	 powodu	 kompleksów.	 Nie	 lubiła	 tylko	 tych	 peł nych



współ czucia	spojrzeń,	gdy	za pyta na	o	rodzinę,	mówiła	prawdę
o	dwóch	bra ciach	i	o	kocha ją cych	rodzicach,	którzy	boryka li	się
z	biedą.
–	 Produkcja	 dżinu	 to	 sztuka.	 Za czyna łem	 ka rierę	 za wodową

w	branży	 finansowej,	ale	 jestem	szczęśliwy,	że	mogę	kierować
rodzinną	 firmą	 i	wprowa dzać	na sze	produkty	na	rynek	amery-
kański.
Gdy	kończył	mówić,	na deszła	Gra ce.	Ashley	przedsta wiła	ich

sobie	i	Marcus	poszedł	za mówić	drinki.
–	Dobrze	wam	idzie?	–	Gra ce	szepnęła	do	ucha	Ashley.
Ashley	przysunęła	się	bliżej,	aby	nikt	nie	słyszał.
–	Do	 tej	pory	 tak.	Ale	 zoba czymy,	 jak	 się	 za chowa	w	drodze

powrotnej.	Już	nie	będzie	musiał	być	dla	mnie	miły.	–	Ota cza ło
ich	coraz	więcej	ludzi	ze	studia.	–	Jutro	ci	opowiem	–	pospiesz-
nie	dokończyła.
Gra ce	wycią gnęła	 z	 torebki	 komórkę	 i	 spojrza ła	 na	wyświe-

tlacz.
–	Przepra szam,	muszę	iść.	Ja kiś	problem	z	listą	gości.	–	Pokle-

pa ła	 Ashley	 po	 ra mieniu.	 –	 Uśmiechaj	 się	 –	 rzuciła	 i	 zniknęła
w	tłumie.
Marcus	podszedł	z	drinka mi.
–	Ashley?	Chciał bym	się	dowiedzieć,	skąd	wytrza snęłaś	nowe-

go	chłopa ka?	–	rozległo	się	za	ich	pleca mi.
Odwróciła	 się	 na	 pięcie	 i	 sta nęła	 oko	w	 oko	 z	Ma ryann	 Po-

well,	redaktorką	internetowego	porta lu	plotkarskiego,	tego	sa -
mego,	 który	 za mieścił	 jej	 zdjęcia,	 gdy	 kupuje	 lody	 w	 sobotni
wieczór.	 Długonoga	 Ma ryann	 ze	 ślicznym	 zgrabnym	 noskiem
była	potworem	w	pięknym	ciele.
Ashley,	za sła nia jąc	usta	ręką,	szepnęła	do	Marcusa:
–	Uwa żaj	na	nią.	To	żmija.
Wycią gnął	do	Ma ryann	rękę	i	się	przedsta wił.
–	Marcus	Chambers.	Z	kim	mam	przyjemność?
–	Ma ryann	Powell.	Portal	„Poga duszki	o	celebrytach”.
Marcus	dystyngowa nie	kiwnął	głową.
–	Aha.	Jeszcze	nie	mia łem	oka zji	za poznać	się	z	tym	porta lem,

ale	jestem	pewny,	że	prezentuje	wysoki	poziom.
Ashley	wzdrygnęła	się	i	wypiła	łyk	dżinu	z	tonikiem.



–	Pilnie	 śledzę,	 co	 się	dzieje	w	 twoim	życiu,	Ashley	 –	 rzekła
Ma ryann.	–	Trzymam	rękę	na	pulsie.	Wia domość	o	nowym	męż-
czyźnie	nie	umknęła by	mojej	uwa dze.
Ashley	siłą	się	powstrzyma ła,	by	nie	wznieść	oczu	do	nieba.
–	 Jesteśmy	 są sia da mi.	 Dzięki	 temu	 uda ło	 nam	 się	 utrzymać

na szą	zna jomość	w	ta jemnicy.
–	Mieszka my	drzwi	w	drzwi	–	wtrą cił	Marcus,	za nim	Ma ryann

zdą żyła	otworzyć	usta.	–	Los	tak	chciał.
–	 I?	 –	 za pyta ła	Ma ryann.	 –	Czekam	na	 sma kowite	 szczegóły

tej	zna jomości.	To	wa sza	szansa.	Mogę	dać	was	jutro	na	stronę
główną.	Nasz	portal	to	świetna	rekla ma	dla	biznesu.
W	tej	sa mej	chwili	zza	pleców	Ma ryann	wychynął	 fotorepor-

ter	i	pstryknął	im	kilka	zdjęć.
–	Spra wa	jest	ba nalnie	prosta	–	rzekł	Marcus	i	otoczył	Ashley

ra mieniem.	–	Umówiliśmy	się	na	randkę	i	za iskrzyło.
Gdyby	nie	była	tak	oszołomiona	wra żeniem,	 ja kie	wywarł	na

niej	 jego	 dotyk,	 ucieszyła by	 się,	 że	Marcus	 za pa miętał	 lekcję.
Tymcza sem	przycią gnął	ją	do	siebie	dokładnie	tak,	jak	uczynił -
by	prawdziwy	partner.	Pod	Ashley	kola na	się	ugięły.	Albo	dżin
uderza	jej	do	głowy,	albo	muśnięcie	palców	Marcusa	tak	na	nią
dzia ła.
–	Wciąż	 jednak	wyda je	mi	się	dziwne,	że	nigdzie	was	ra zem

nie	widzia łam.	–	Ma ryann	nie	da wa ła	za	wygra ną.	–	To	nie	jest
chwyt	rekla mowy?	Dosta liśmy	mnóstwo	komenta rzy	po	opubli-
kowa niu	 tamtego	zdjęcia	z	 loda mi,	a	 to	nie	było	znowu	aż	 tak
dawno.	Ja koś	szybko	się	uwinęłaś,	Ashley.	Może	Gra ce	ma cza ła
w	tym	palce?	Jest	świetną	specja listką	od	PR-u.	Wiedzia łam,	że
po	tamtych	zdjęciach	nie	odpuści.
Gdyby	 Ashley	mia ła	ma giczną	 różdżkę,	 uczyniła by	Ma ryann

niewidzialną.	Musi	się	od	niej	uwolnić,	bo	zwa riuje.	Ra mieniem
objęła	Marcusa	w	pa sie,	oparła	mu	głowę	na	ra mieniu	 i	 stopą
trą ciła	go	w	stopę.
–	Nie,	to	nie	była	zmowa,	tylko	przypa dek	–	skła ma ła.
Marcus	ką tem	oka	spojrzał	na	Ashley.	Nie	ulega ło	wątpliwo-

ści,	że	doskona le	rozumie,	o	co	jej	chodzi.
–	 Przejdziemy	 się,	 kocha nie?	 Wiem,	 że	 jest	 tu	 wiele	 osób,

z	którymi	chcesz	za mienić	chociaż	kilka	słów.



Ma ryann	przytrzyma ła	go	za	ra mię.
–	Na	doda tek	twój	wybra nek	to	brytyjski	ma gnat	z	branży	al-

koholowej,	który	pozuje	do	pół na gich	zdjęć	w	ka lenda rzu.	Nie
są dzisz,	że	to	grubymi	nićmi	szyte?
Marcus	odwrócił	się	jak	na	sprężynie.
–	Przepra szam,	ale	to	jest	ka lendarz	cha ryta tywny	z	dwudzie-

stoletnią	tra dycją.	A	co	do	reszty…	To	gala	na	cześć	Ashley	i	–
powiódł	wzrokiem	po	sali	–	i	najwyższa	pora	na	pierwszy	ta niec.
–	Wziął	Ashley	za	rękę	i	pocią gnął	za	sobą.	W	ułamku	sekundy
dotarli	na	parkiet.	Objął	Ashley	w	ta lii	i	poprowa dził	na	środek.
–	 Przepra szam,	 ale	musieliśmy	 uwolnić	 się	 od	 tej	 jędzy.	Mam
na dzieję,	że	umiesz	tańczyć?
–	Oczywiście	–	obruszyła	się.
Jako	mała	 dziewczynka	 spędziła	wiele	 letnich	wieczorów	na

werandzie	oka la ją cej	dom,	słucha jąc	z	rodzica mi	muzyki	i	ucząc
się	tańczyć	jak	dama.	Teraz	jednak	muzyka	była	inna,	znacznie
powolniejsza	i	znacznie	bardziej	romantyczna.
–	Nie	 chcę	wydać	 się	 sta roświecki	 –	 rzekł	Marcus	 –	 ale	 jest

przyjęte,	 że	 w	 tańcu	 to	mężczyzna	 prowa dzi	 partnerkę,	 a	 nie
odwrotnie.
Ashley	już	jako	siedmiolatka	mia ła	z	tym	trudności.
–	Nie	dość,	że	Ma ryann	się	na	mnie	wyżywa,	to	teraz	ty	wyty-

kasz	mi,	że	chcę	cię	prowa dzić	w	tańcu?
Marcus	przycią gnął	ją	do	siebie	i	szepnął.
–	Wyluzuj.
–	Hej,	 to	moja	 kwestia.	 –	Wzięła	 głęboki	 oddech.	Gdyby	 nie

kilka	warstw	ma teria łu	między	nimi,	ten	ta niec	miał by	zupeł nie
inne	zna czenie.
–	Przepra szam,	jeśli	to,	co	powiedzia łem,	było	dla	ciebie	kło-

potliwe.	Po	prostu	nie	mogłem	ścierpieć	tej	baby	ani	chwili	dłu-
żej	–	odrzekł.
Poczuła,	że	po	raz	pierwszy	stoją	po	jednej	stronie.
–	Jestem	pewna,	że	kiedyś	odbije	to	sobie	na	mnie,	ale	cieszę

się,	że	da łeś	jej	odpór.	Prosiła	się.
–	Chyba	powinienem	ci	wyja śnić,	o	co	chodzi	z	tym	ka lenda -

rzem…
–	Nie	musisz.	Widzia łam	go	w	necie.



Marcus	uśmiechnął	się	zna czą co.
–	Czyli	szuka łaś	na	mnie	haka,	tak?
–	Dziewczyna	musi	być	ostrożna.	W	mieście	roi	się	od	niecie-

ka wych	typów.	Musia łam	sprawdzić,	czy	nie	uciekłeś	z	Europy
przed	policją	ściga ją cą	cię	za	morderstwo.
Rozba wiony	pokręcił	głową.
–	 Ka lendarz	 był	 wystarcza ją cym	 powodem	 do	 ucieczki.	 Sio-

stra	mnie	w	to	wrobiła	i	podejrzewam,	że	chodziło	jej	nie	tylko
o	cel	cha ryta tywny.	Byłem	świeżo	po	rozwodzie,	a	ona	wpa dła
na	 sza lony	pomysł,	 że	powinienem	szybko	 zna leźć	 sobie	 ja kaś
partnerkę.
Chętnie	za pyta ła by	go	o	byłą	żonę,	 lecz	bała	się,	 że	zepsuje

mu	humor.	Nie	chcia ła	tra cić	tego	poczucia	bezpieczeństwa,	ja -
kie	da wa ły	jej	jego	ra miona.
–	Czyżby	twoja	siostra	czyha ła	na	moją	posa dę?
Roześmiał	 się	uba wiony.	Na reszcie	uda ło	 jej	 się	go	 rozśmie-

szyć,	pomyśla ła.	Do	tej	pory	tylko	go	irytowa ła.
–	Nie	lubisz	być	w	centrum	za interesowa nia,	co?
Normalnie	żachnęła by	się	na	taką	sugestię,	szczególnie	z	ust

Marcusa,	lecz	teraz	posta nowiła	być	szczera.
–	 Wiesz,	 uwa żam	 to	 za	 część	 mojej	 pra cy,	 ale	 pierwszy	 od-

ruch,	kiedy	wchodzę	na	przyjęcie,	to	odwrócić	się	i	wziąć	nogi
za	pas.
–	Wolisz	spotka nia	we	dwoje?
Czyżby	w	jego	głosie	za brzmia ła	za lotna	nuta?
–	Wolę	być	w	centrum	za interesowa nia	jednej	osoby	–	odpar-

ła.
–	Jak	teraz.
–	Wła śnie	tak.
Melodia	 zmieniła	 się,	 lecz	Marcus	wyraźnie	 nie	miał	 ochoty

wypuścić	Ashley	z	objęć.
–	Ludzie	na	nas	pa trzą	–	stwierdził.
–	Za uwa żyłam.
–	Cieka we,	co	sobie	myślą.
Ashley	przełknęła	ślinę,	lecz	nie	zdoła ła	za trzymać	słów,	ja kie

cisnęły	się	jej	na	usta.
–	Za sta na wia ją	się,	czy	jesteśmy	w	sobie	za kocha ni.



–	Aha.	Miłość.	–	Pokręcił	głową.	–	Twoi	fani	będą	tobą	jesz cze
bardziej	za fa scynowa ni,	 jeśli	pomyślą,	że	swatka	sama	jest	za -
kocha na,	tak?
–	Tak	mi	mówiono.
–	A	 ty	wierzysz	w	ten	slo gan,	że	każdy	ma	gdzieś	w	świecie

swoją	drugą	połowę?	Czy	tylko	uda jesz	na	użytek	progra mu?
Za bawne,	że	jeszcze	nigdy	nikt	nie	za dał	jej	tego	pyta nia,	po-

myśla ła.
–	Głęboko	w	to	wierzę.
Marcus	powiódł	wzrokiem	po	parkiecie.	Rzeczywiście	wszyst-

kie	oczy	skierowa ne	były	na	nich.
–	Mam	ochotę	urzą dzić	małe	przedsta wienie.	Choćby	tylko	po

to,	aby	za mknąć	usta	tej	okropnej	Ma ryann.
I	 znowu	 aksa mitny	 tembr	 jego	 głosu	 wpra wił	 cia ło	 Ashley

w	rozkoszne	drżenie.	Mógł by	przeczytać	skład	płatków	śnia da -
niowych,	a	ona	słucha ła by	jak	za cza rowa na.
–	Co	masz	na	myśli?
–	 Jeśli	 to	 zrobimy,	 za cznijmy	 powoli,	 dajmy	 im	 przedsmak

tego,	co	na stą pi	później…
„To	 zrobimy”	 za brzmia ło	 in trygują co,	 szczególnie	 gdy	 była

pewna,	że	nie	ma	na	myśli	„tego”.	Uwa żaj,	ostrzegł	wewnętrzny
głos.
–	Oczywiście.	Nie	chcemy	przybrać	za	szybkiego	tempa	–	od-

parła,	 chociaż	myśla ła	 tylko	o	błyska wicznej	ucieczce	od	Mar-
cusa	i	od	wszystkich	pa trzą cych	teraz	na	nią.
–	Za cznę	od	poca łowa nia	cię	w	policzek,	szepnę	ci	do	ucha,	że

wyglą dasz	przepięknie…	–	Mówiąc,	od	razu	wprowa dzał	pomysł
w	czyn.	Na	policzku	czuła	dotyk	jego	warg,	ciepły	oddech	mu-
skał	jej	ucho	i	szyję.
Świat	 za wirował,	 lecz	 jed nocześnie	 poczuła	 pokusę	 przekro-

czenia	gra nic	intymności,	tak	jak	on	to	robił.	Dotknęła	jego	kar-
ku,	wsunęła	palce	w	gęste	włosy.
–	Przepięknie,	tak?	Przedtem	twierdziłeś,	że	wyglą dam	w	po-

rządku.
Jego	 oczy	 pociemnia ły.	 Wszystkie	 dźwięki	 przycichły,	 świat

dokoła	poruszał	się	w	zwolnionym	tempie.
–	Kła ma łem.	Wyglą dasz	osza ła mia ją co.



Poczuła,	że	policzki	jej	czerwienieją.
–	A	ty	jesteś	najprzystojniejszym	mężczyzną,	ja kiego	znam.
Przyłożył	 jej	dłoń	do	policzka	 i	 spojrzał	na	nią	 tak,	 jakby	od

dawna	to	pla nował.	W	jego	oczach	nie	było	wa ha nia,	tylko	de-
termina cja	pa ra liżują ca	 jej	mecha nizmy	obronne.	Ashley	serce
za biło	mocniej,	poczuła	się,	 jak	gdyby	sta ła	na	par kiecie	naga.
Twarz	Marcusa	zbliża ła	się	do	jej	twa rzy,	powieki	lekko	mu	opa -
dły.	 Ona	 też	 opuściła	 powieki.	 Za nim	 zdą żyła	 odetchnąć,	 za -
mknął	jej	usta	poca łunkiem.	Jeszcze	ża den	mężczyzna	nie	ca ło-
wał	jej	tak	jak	on.	Błysnęły	flesze.
Marcus	oderwał	wargi	od	jej	ust.
–	Mam	na dzieję,	że	dosta li	to,	o	co	im	chodziło	–	szepnął.
Ashley	kiwnęła	głową.	Nie	wiedzia ła,	co	odpowiedzieć.	Wciąż

była	w	szoku.
–	Bo	muszę	przyznać,	że	ja	tak	–	dokończył.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

–	Idziemy.
Spojrza ła	na	Marcusa.	Jego	bliskość	uniemożliwia ła	jej	ra cjo-

nalne	myślenie,	za ufa ła	więc	sygna łom,	ja kie	wysyła ło	jej	cia ło.
Jej	jedynym	pra gnieniem	było	zostać	z	nim	sam	na	sam.	Marcus
albo	uda,	 że	poca łunek	był	błędem,	wówczas	obecność	 świad-
ków	na	pewno	nie	będzie	pożą da na,	albo	posunie	się	krok	da lej.
W	 ta kim	 wypadku	 dobrze	 mieć	 w	 pobliżu	 mebel,	 na	 którym
można	przyjąć	pozycję	horyzontalną.
–	Nie	musisz	zostać?	–	za pytał.
Pokręciła	głową.	Wiedzia ła,	że	spotka	ją	reprymenda	ze	stro-

ny	Gra ce,	ale	tym	się	nie	przejmowa ła.
–	Nie.	Nie	mam	ochoty	odpowia dać	na	pyta nia	o	po ca łunek.

To	gala	na	moją	cześć,	ale	mam	już	dość.
–	W	ta kim	ra zie	idziemy.
W	ra mach	przywilejów	przysługują cych	gościom	honorowym

limuzyna	Ashley	czeka ła	przed	wejściem.	Odjecha li	w	no wojor-
ską	noc,	peł ną	świa teł	i	nieusta ją cego	ruchu.
–	Co	to	był	za	wieczór!	–	za gadnął	Marcus.
Ashley,	 rozkosznie	 podniecona,	 gorączkowo	 szuka ła	 w	 my-

ślach	ja kiejś	dowcipnej	odpowiedzi,	lecz	bez	skutku.
–	Skończył	się	lepiej,	niż	się	spodziewa łam.
Za reagował	 śmiechem.	Nie	o	 to	 jej	 chodziło,	by	go	 roz śmie-

szyć.	 Pewnym	 ruchem	 położyła	 odwróconą	 dłoń	 na	 siedzeniu
między	nimi,	jak	gdyby	prosząc	o	dotyk	jego	ręki.	Chcia ła,	aby
na	nią	spojrzał,	ale	siedział	ze	wzrokiem	utkwionym	w	jej	dłoni.
Czy	dobrze	zrobiła?	W	oczekiwa niu	serce	biło	jej	coraz	szybciej.
Po	chwili,	która	była	trwa ją cą	wieczność	torturą,	Marcus	wy-

cią gnął	 rękę,	 nie	 ujął	 jednak	 jej	 dłoni	 i	 nie	 uścisnął,	 tylko	 ko-
niuszka mi	palców	lekko	wodził	po	siatce	linii	w	jej	wnętrzu.
–	To	jest	linia	życia	–	za uwa żył.	–	Jeśli	dobrze	pa miętam,	taka

jak	twoja	zna czy,	że	ludzie	mogą	na	ciebie	liczyć	w	potrzebie.



To	 prawda.	 Chcia ła,	 aby	 ludzie	 na	 niej	 polega li,	 szczególnie
rodzice.
–	Potra fisz	czytać	z	ręki?
–	Fa chowo	na zywa	się	to	chiromancją	 i	 jest	sztuką	zna ną	od

wieków.
–	Przyznam,	że	mnie	za skoczyłeś.
Marcus	spojrzał	na	nią	z	uśmiechem.
–	Może	nie	jesteś	aż	tak	spostrzegawcza	i	przenikliwa,	jak	ci

się	wyda je?
–	Jestem	bardzo	wnikliwą	obserwa torką	i	widzę,	że	nie	lubisz

ujawniać	prawdy	o	sobie.
Nie	odpowiedział.	Powiódł	palcem	po	drugiej	linii	przecina ją -

cej	wnętrze	jej	dłoni.
–	 To	 linia	 głowy	 albo	 rozumu.	 Twoja	 mówi,	 że	 od czytujesz

uczucia	i	emocje	innych.	I	że	je	rozumiesz.
–	Widzisz?	Mówiłam	ci,	że	jestem	przenikliwa.
–	 Ta	 linia	mówi	 też,	 że	 często	 zmieniasz	 zda nie.	Nie	 jestem

przekona ny,	 czy	 to	 pozytywna	 cecha.	Może	 utrudnić	 życie	 lu-
dziom	ja koś	z	tobą	zwią za nym.
–	Niekoniecznie.	To	także	zna czy,	że	jestem	ela styczna.
–	Linia	serca	się	rozdziela…
–	Widać,	że	mia łam	zła ma ne	serce?
Zlękła	się,	że	Marcus	odgadnie,	że	cierpi.	Że	czuje	się	sa mot-

na.	Że	potrzebuje	miłości.
–	Nie.	 Ra czej	 że	masz	 tendencję	 do	 sta wia nia	 uczuć	 innych

przed	wła snymi.	Powinnaś	bardziej	się	skupić	na	tym,	czego	ty
pra gniesz,	Ash.	–	Po	raz	pierwszy	użył	zdrobnienia.	Spra wiło	jej
to	ogromną	przyjemność.	Tymcza sem	przestał	ana lizować	linie
na	jej	dłoni,	a	za czął	palca mi	delikatnie	za ta czać	kół ka,	dopro-
wa dza jąc	 ją	 tą	 pieszczotą	 na	 skraj	 sza leństwa.	 –	 Twoja	 skóra
jest	taka	miękka.	–	Jego	głos	przeszedł	w	lekko	chropa wy	zmy-
słowy	szept.	–	Mógł bym	jej	dotykać	bez	końca.
–	A	ja	mogła bym	ci	na	to	pozwa lać	też	bez	końca.
To	prawda.
Marcus	 popra wił	 się	 na	 siedzeniu,	 poły	 smokingu	 rozchyliły

się	i	Ashley	dostrzegła,	że	jest	podniecony.	Po	raz	pierwszy	tego
wieczoru	poczuła,	że	może	się	odprężyć.	W	ta kim	sta nie	ża den



mężczyzna	nie	zmienia	zda nia.	Przynajmniej	ona	się	z	ta kim	nie
spotka ła.
Na	szczęście	limuzyna	wjecha ła	już	do	podziemnego	parkingu

pod	ich	ka mienicą.	Ashley	odchrząknęła,	przygła dziła	włosy,	po-
dziękowa ła	kierowcy,	wysia dła	i	niemal	biegiem	ruszyła	do	win-
dy.	Ku	jej	niewysłowionej	uldze	mieli	ją	tylko	dla	siebie.
Teraz,	 kiedy	wszystko	 szło	 po	 jej	myśli,	 uzna ła	 za	 stosowne

za dać	rutynowe	pyta nie:
–	Masz	ochotę	wstą pić	na	chwilę	do	mnie?
–	Już	się	ba łem,	że	tego	nie	za proponujesz	–	odparł,	wziął	 ją

za	rękę	i	uśmiechnął	się,	jakby	chciał	ją	zjeść.
Z	przyjemnością	była by	jego	śnia da niem,	lunchem	i	kola cją.
–	Nie	musisz	sprawdzić,	jak	opiekunka	ra dzi	sobie	z	małą?
–	Nie.	Z	Lilą	zosta ła	moja	siostra.
Winda	za dzwoniła.	Ashley	 ścisnęła	 rękę	Marcusa	 i	 za prowa -

dziła	go	do	mieszka nia.	Gdy	zna leźli	się	w	środku,	upuściła	to-
rebkę	na	podłogę,	a	on	zrzucił	z	siebie	ma rynarkę.	Znowu	wzię-
ła	go	za	rękę	i	położyła	sobie	jego	dłoń	na	ra mieniu.	Kciukiem
zsunęła	ra miączko,	a	on	zrobił	to	samo	z	drugim.
–	W	sa mochodzie	powiedzia łeś,	żebym	skoncentrowa ła	się	na

tym,	czego	chcę,	więc	posłucham	rady	–	rzekła.
Przez	okno	za	pleca mi	Marcusa	wpa da ły	do	mieszka nia	świa -

tła	mia sta,	rzuca jąc	cień	na	jego	twarz,	wyostrza jąc	kontury.
–	 Jesteś	 taka	piękna	–	szepnął,	gła dząc	 ją	po	policzku.	–	Nie

mogę	się	doczekać,	kiedy	cię	zoba czę	całą.
–	I	wza jemnie.	Chcę	sprawdzić,	czy	zdjęcie	w	ka lenda rzu	nie

kła ma ło.
Marcus	roześmiał	się.
–	Na prawdę	je	oglą da łaś?
–	Na prawdę.

Wspięła	się	na	palce,	dłonie	oparła	mu	na	ra mionach	i	poca ło-
wa ła	 go	 mocno.	 Marcusowi	 podoba ła	 się	 jej	 żywiołowość.	 Jej
podekscytowa nie	i	entuzjazm	udzieliły	mu	się,	przypomnia ły,	że
żyje.	Gdyby	chciał,	mógł by	czerpać	energię	z	 jej	sił	witalnych.
W	limuzynie	za sta na wiał	się,	czy	to	dobry	pomysł,	lecz	miał	już
dość	cią głego	za da wa nia	sobie	tego	pyta nia.	Ashley	go	pra gnie.



On	pra gnie	jej.	Są	dorosłymi	ludźmi	zdolnymi	do	podejmowa nia
sa modzielnych	decyzji.
Myślenie	zostawmy	na	później.
Oddał	 poca łunek.	 Splótł	 język	 z	 jej	 językiem,	 przycią gnął	 ją

do	siebie,	zna lazł	za wieszkę	zamka	błyska wicznego	na	plecach,
pocią gnął	w	dół.	Dech	mu	za parło,	gdy	dotknął	gładkiej	skóry,
przesunął	dłoń	niżej	i	za trzymał	na	brzegu	koronkowych	majte-
czek.
–	Możemy	przejść	do	sypialni?	–	za pytał.
–	Możemy.
Wzięła	go	za	rękę	–	drugą	przytrzymywa ła	suknię	przy	pier-

siach	–	 i	za prowa dziła	w	głąb	koryta rza.	W	sypialni	sta nęła	na
wprost	Marcusa,	opuściła	ręce,	suknia	ześliznęła	się	na	podło-
gę.
Sycił	wzrok	widokiem	jej	długich	nóg,	szczupłych	bioder,	cu-

downych	na gich	piersi.	Wycią gnął	ręce,	dotknął	sutków,	poczuł,
jak	twardnieją.
–	Nie	nosisz	sta nika?
–	Do	tej	sukni	nie	potrzebowa łam	–	odparła	i	cicho	jęknęła.	–

Musimy	uwolnić	cię	od	tego.
Był	pod	ta kim	wra żeniem,	że	za pomniał	o	ubra niu.	Szarpnął

kra wat,	 rozpiął	koszulę.	Zręczne	palce	Ashley	 rozpięły	mu	pa -
sek	i	spodnie.	Pa trzył,	 jak	kła dzie	mu	dłonie	na	piersiach	i	po-
krywa	jego	tors	drobnymi	poca łunka mi.	Nad	jej	głową	zoba czył
budzik	 na	 stoliku	 nocnym.	 Zosta ło	 im	 niewiele	 cza su.	Obiecał
Joannie,	że	wróci	przed	pół nocą,	i	chociaż	na ma wia ła	go,	by	zo-
stał	dłużej,	poczuł	wyrzuty	sumienia.
Ashley	usia dła	na	łóżku	i	przywoła ła	go	do	siebie.
–	Chodź…
Jej	 zmysłowy	 uśmiech	 i	 błysk	w	 oku	 spra wiły,	 że	 za pominał

o	wszystkich	rzeczach,	ja kich	przyrzekł	nie	robić.	Wycią gnął	się
obok	niej	i	pogła dził	jej	brzuch.	Potem	na chylił	się	i	wziął	do	ust
koniuszek	piersi.	Ashley	wygięła	lekko	plecy.
–	Och,	jak	dobrze	–	mruknęła.
Wtedy	wsunął	dłoń	pod	brzeg	jej	majteczek	i	pocią gnął	w	dół.

Ashley	uniosła	biodra.
–	Dotknij	mnie,	proszę,	nie	wytrzymam…	–	szepnęła,	a	kiedy



speł nił	 jej	 prośbę	 i	 za czął	 pieścić	 wnętrze	 ud,	 za drża ła,	 prze-
wróciła	się	na	bok	i	przywarła	do	niego.
Już	 za pominał,	 ja kie	 to	 uczucie	 mieć	 nad	 kobietą	 wła dzę

w	 łóżku	 i	dostarczać	 jej	 zmysłowych	doznań	aż	do	osią gnięcia
rozkoszy.
–	Tego	potrzebujesz?	Tak	lubisz?
–	Tak.	I	mów	do	mnie,	Marcusie.	Lubię	mężczyzn,	którzy	mó-

wią	do	mnie	w	łóżku.
To	nie	była	prośba,	lecz	żą da nie,	które	rozbudziło	w	nim	mę-

ską	ambicję.	Zmienił	rytm	pieszczot,	jak	gdyby	chciał	się	z	nią
droczyć,	drażnić.
–	Będę	mówił,	jeśli	będziesz	mi	odpowia dać.
–	 Czy	 dla	 ciebie	 każda	 sytuacja	 to	 oka zja	 do	 negocja cji?	 –

Wsunęła	mu	 kola no	między	 uda.	 –	 Bo	w	 tej	 chwili	 gotowa	 je-
stem	na	da leko	idą ce	ustępstwa.
Jej	błyskotliwy	dowcip	jeszcze	bardziej	go	podniecił.
–	Powiedz,	czego	chcesz.	Speł nię	każde	twoje	żą da nie.
–	Za ta czaj	kół ka.	Całą	dłonią.	Nie	musisz	być	delikatny.
Speł nił	jej	prośbę.	Ashley	odchyliła	głowę,	pchnęła	biodra	do

przodu.
–	Tak.	Dokładnie	tak	–	szepnęła	bez	tchu.
Jej	jęk	sta wał	się	coraz	głośniejszy,	pona gla ją cy,	aż	z	krzykiem

za stygła	w	bezruchu.	Gdy	tylko	zła pa ła	oddech,	odszuka ła	jego
wargi	i	poca łowa ła	go	mocno	i	na miętnie.	Pchnęła	go	na	plecy,
sia dła	mu	na	biodrach.
Dobrze,	że	wciąż	miał	na	sobie	bokserki.
–	Masz	gumkę,	prawda?	–	za pyta ła.
–	Ty	nie	masz?
–	Nie.	Zrobiłam	 sobie	przerwę	od	mężczyzn,	 nie	pa miętasz?

Mówiłam	ci	o	tym	podczas	na szej	randki.
–	Uzna łem	to	za	kokieterię.	Nie	podejrzewa łem,	że	mówisz	se-

rio.
Pokręciła	głową	i	znowu	go	poca łowa ła.
–	Wierz	mi,	mówiłam	 serio.	 Od	miesięcy	 nie	 byłam	w	 łóżku

z	mężczyzną,	więc	proszę,	powiedz,	że	masz	gumkę,	bo	w	prze-
ciwnym	ra zie	jedno	z	nas	będzie	musia ło	skoczyć	do	drogerii	na
rogu.



–	Nie	trzeba.	Mam…	–	Rzeczywiście	po	przyjeździe	do	Nowe-
go	 Jorku	 i	 ka za niu	 Joanny	 o	 konieczności	wyjścia	 do	 ludzi	 za -
opa trzył	się	w	prezerwa tywy.	Rzecz	w	tym,	że	teraz	znajdowa ły
się	w	mieszka niu	na przeciwko.
Całe	 jego	 życie	 było	 na przeciwko.	 Ogarnęły	 go	 wyrzuty	 su-

mienia.	To	 tam	powinien	być	 teraz,	nie	w	 łóżku	kobiety,	która
się	dla	niego	nie	na da je.
Przestań,	na ka zał	sobie	w	duchu.	Wziął	głęboki	oddech,	usiło-

wał	ogarnąć	myśli.	Trzyma	w	ra mionach	olśniewa ją cą	kobietę,
której	pra gnie	od	miesięcy,	która	spra wia,	że	czuje	się	dawnym
sobą.	Jednakże	tamten	mężczyzna	popeł nił	wiele	błędów.	Przez
pięć	lat	żył	z	klapka mi	na	oczach,	ignorował	sygna ły	świadczą -
ce	o	na ra sta ją cym	kryzysie	mał żeństwa	i	forsował	swoją	wolę.
Czy	teraz	znowu	to	robi?	Usiłuje	sa mego	siebie	przekonać,	że

seks	z	Ashley	jest	okej,	bo	ma	taką	za chciankę?	Świa domość,	że
za chowuje	 się	 jak	 ostatni	 egoista,	 ostudziła	 jego	 na miętność.
Przecież	przysiągł	sobie,	że	się	zmieni.
–	Nie	mogę	tego	zrobić	–	odrzekł.
Te	 słowa	 za skoczyły	 go.	 Jak	może	 ignorować	 falę	 pożą da nia

przeta cza ją cą	się	przez	jego	cia ło	i	osią ga ją cą	kulmina cję	w	dol-
nych	partiach	brzucha?	Trudno.	Musi	na uczyć	się	sa mokontroli.
W	oczach	Ashley	zoba czył	szczere	zdumienie.
–	Nie	rozumiem.
–	 Oboje	 wiemy,	 do	 czego	 sytuacja	 zmierza,	 ale	 ja	 tego	 nie

mogę	zrobić.	Nie	mogę	wdać	się	w	romans.	Nie	jako	ojciec.	Nie
mogę	 za pomnieć,	 że	Lila	 jest	 częścią	mojego	 życia.	Tu	 chodzi
o	znacznie	więcej	niż	tylko	o	mnie.
–	Nie	zda wa łam	sobie	spra wy,	że	wda jemy	się	w	romans.
Odsunęła	się	od	niego,	podcią gnęła	koł drę	pod	szyję.	Marcus

pokręcił	głową.
–	Nie	potra fię	przespać	się	z	tobą	ot	tak,	jeden	raz.	Co	był by

ze	mnie	za	mężczyzna?
–	Kto	mówił	o	przespa niu	się	tylko	raz?	Może	zwolnijmy	tem-

po?	 Cztery	 godziny	 temu	 byłam	 święcie	 przekona na,	 że	mnie
niena widzisz.	Daj	mi	przynajmniej	szansę	na dą żyć	za	twoim	to-
kiem	myślenia.	Nie	tylko	ty	liżesz	rany	po	trudnym	rozsta niu.
Każde	wypowiedzia ne	przez	nią	słowo	potwierdza ło,	dla czego



taki	układ	by	się	nie	sprawdził,	lecz	Ashley	tego	nie	rozumia ła.
–	 Nie	 na zwał bym	 fia ska	 mojego	 nieuda nego	 mał żeństwa

„trudnym	rozsta niem”.	–	Było	znacznie	gorzej.	Rozwód	omal	go
nie	 za bił	 i	 dopiero	przyszłość	poka że,	 czy	 to	 się	nie	 odbiło	na
Lili.	 Podniósł	 spodnie	 i	 szybko	 je	 na cią gnął.	 –	 Ja	 nie	 uzna ję
zwolnionego	tempa.	Jesteś	in teligentną	piękną	kobietą	sukcesu
i	gdzieś	na	 świecie	 żyje	 idealny	partner	dla	ciebie.	Ale	 ja	nim
nie	jestem.
Włożył	koszulę,	na wet	nie	za piął	guzików.
–	Dopiero	się	pozna jemy.	Lubię	cię,	na wet	mimo	twojego	za -

chowa nia.	I	wyda je	mi	się,	że	ty	też	mnie	lubisz,	ale	za	dużo	my-
ślisz	o	tym,	co	jest	dobrym	pomysłem,	a	co	nie,	i	czego	ja	chcę,
a	czego	nie.
–	Nie	wzięło	się	to	z	powietrza	–	odpa rował.	–	Podczas	na szej

pierwszej	randki	powiedzia łaś,	że	twój	ostatni	partner	cię	rzu-
cił,	bo	nie	chcia łaś	wyjść	za	niego	za	mąż	 i	zostać	matką	 jego
dzieci.	Zda ję	sobie	spra wę,	że	za	wcześnie	poruszać	tak	poważ-
ne	tema ty,	ale	moja	sytuacja	tego	wyma ga.	Nie	mogę	uda wać,
że	jest	ina czej.
–	Wtedy	nie	pozwoliłeś	mi	dokończyć.	Za	wła ściwego	człowie-

ka	wyszła bym	za	mąż,	ale	nie	za pominajmy,	że	przez	ostatnich
kilka	miesięcy	za chowywa łeś	się	wobec	mnie	 tak,	 jakbyś	mnie
nie	lubił.
Wiedział,	 że	 jego	 za chowa niu	 można	 by	 coś	 za rzucić,	 lecz

miał	ku	temu	powody.
–	Dla	mnie	nie	ulega	wątpliwości,	że	nie	pa sujemy	do	siebie	–

oświadczył.	–	Fizycznie	się	pocią ga my,	ale	poza	tym	sta nowimy
cał kowite	przeciwieństwa.	Ja	je stem	człowiekiem	poważnym,	ty
nie.
–	Całe	życie	jestem	poważna.
–	 Na prawdę?	 Telewizyjny	 show	 poświęcony	 swa ta niu,

a	w	przerwach	 remontowa nie	 i	meblowa nie	mieszka nia	powo-
dują ce	 konflikty	 z	 są sia da mi?	 Widocznie	 różnie	 rozumiemy
określenie	poważny.
Mimo	przyćmionego	świa tła	widać	było,	 jak	bardzo	dotknęły

ją	te	słowa.	Nie	był	z	siebie	dumny,	ale	uznał,	że	może	tak	bę-
dzie	lepiej.	Ła twiej	mu	będzie	trzymać	się	od	niej	z	da leka.



Ashley,	owinięta	koł drą,	wyskoczyła	z	łóżka.
–	Zna komicie.	Wiesz	co?	Masz	ra cję.	Nie	pa sujemy	do	siebie.

Idź	już.
–	Czyli	co	do	tego	jesteśmy	zgodni?
–	Tak.	Ten	jeden	raz	jesteśmy	zgodni.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Na	biurku	Ashley	 leżał	nie	 jeden,	ale	blisko	 tuzin	 ta bloidów,
które	na	pierwszych	stronach	za mieściły	 zdjęcie	 jej	 i	Marcusa
złą czonych	na miętnym	poca łunkiem	i	opa trzyły	na	przykład	ta -
kim	 podpisem:	 „Poca łunek	 zna ny	 jak	 świat	 długi	 i	 szeroki”.
Gdyby	zna li	dalszy	ciąg	tej	historii,	pomyśla ła	Ashley,	na pisa li-
by:	Brytyjski	 byczek	odrzuca	względy	 swatki	 bez	 szans	na	 za-
mążpójście.
Poczuła	 nieprzyjemny	 ucisk	 w	 żołądku	 i	 kwa śny	 smak

w	ustach.	A	przecież	powinna	czule	pielęgnować	wspomnienie
tej	 chwili,	 kiedy	za częła	w	niej	kieł kować	na dzieja,	 że	Mar cus
nie	uwa ża	jej	za	uprzykrzoną	wa riatkę.
Opa dła	na	krzesło	za	biurkiem	i	za głębiła	się	w	lekturze.	Re-

porterzy	nie	ogra niczyli	się	do	soczystych	opisów	sa mego	poca -
łunku.	 Nie	 omieszka li	 też	 poinformować	 czytelników,	 że	 para
rozgrza na	zmysłowym	tańcem	opuściła	galę	długo	przed	jej	za -
kończeniem.
Cudownie,	pomyśla ła	Ashley,	teraz	wszyscy	wyobra ża ją	sobie

ciąg	dalszy,	którego	nie	było.
–	Puk,	puk.	–	Gra ce	wsunęła	głowę	do	ga binetu	Ashley.	–	Co

to	był	za	wie czór!	Czy	ra czej	co	to	był	za	poca łunek?	–	Unio sła
w	górę	brwi.
Ashley	powinna	była	przewidzieć,	że	poca łunek	dostarczy	te -

ma tów	do	żartów.
–	Bła gam,	zostaw	mnie	w	spokoju.	Prosiłaś	o	romans	i	speł ni-

liśmy	twoje	życzenie.
Romans!	Pożal	się	Boże,	pomyśla ła.
–	Ja	nie	będę	ci	dokuczać	z	tego	powodu.	Dzisiejszy	odcinek

ma	 za pewnioną	 rekordową	oglą dalność.	Tam	na	górze	nie	po-
sia da ją	się	z	ra dości.	Czeka ją	tylko	do	poniedział ku,	kiedy	zoba -
czymy	dane,	 i	 za ciera ją	 ręce,	bo	będą	mogli	 zwiększyć	 stawki
za	rekla my.



Pienią dze.	O	to	przede	wszystkim	chodzi.
–	Cieszę	się,	że	się	cieszą.	I	mam	na dzieję,	że	firma	Mar cusa

też	zyska,	a	on	pozwoli	mi	w	spokoju	dokończyć	remont.
Znowu	spojrza ła	na	zdjęcie.	Boże,	jaki	on	jest	seksy.	Już	samo

pa trzenie	na	niego	ją	kręciło.	Odrzucenie	jednak	bola ło,	wywo-
ływa ło	smutek,	na wet	gniew,	a	to	niebezpieczna	mieszanka.
–	Za raz,	za raz…	Nie	było	dalszego	cią gu?	Spra wia liście	wra -

żenie,	że	nie	możecie	się	od	siebie	oderwać.
–	Powiedzmy,	że	dalszy	ciąg	spa lił	na	pa newce	–	odparła	Ash-

ley	 lekko	 ła mią cym	się	głosem,	 zdra dza ją cym,	 że	bardzo	 ją	 to
dotknęło.
Gra ce	wysunęła	się	na	brzeg	krzesła.
–	Dobrze	się	czujesz?	Nie	chcesz	mi	o	tym	opowiedzieć?
Ashley	pokręciła	głową.
–	Nie	chcę	tego	odgrzebywać.	Cieszę	się,	że	gala	była	ogrom-

nym	sukcesem	promocyjnym,	ale	dla	mnie	była	przeżyciem,	po
którym	 długo	 będę	 się	 zbierać.	 Odrzucenie	 przez	 Mar cusa
Chambersa	to	wątpliwa	przyjemność.
–	Odrzucił	cię?
–	Tak	ci	trudno	w	to	uwierzyć?	Znasz	jego	stosunek	do	mnie.

Wczorajszy	 wieczór	 oka zał	 się	 gwoździem	 do	 trumny.	 W	 tej
chwili	chcę	dokończyć	remont	i	do	jego	powrotu	do	Anglii	omi-
jać	go	szerokim	łukiem.
–	Kiedy	to	będzie?
Ashley	przełknęła	ślinę.
–	Wizę	i	pozwolenie	na	pra cę	dostał	chyba	na	pięć	lat.
–	Posłuchaj,	 to	absurd.	 Jestem	przekona na,	 że	cokolwiek	za -

szło	między	wami,	było	nieporozumieniem.
–	W	żadnym	wypadku.	Temat	za mknięty.	Pora	wycisnąć	z	suk-

cesu,	co	się	da,	i	ruszyć	do	przodu.
–	 Zgoda.	Góra	 sta wia	 spra wę	 ja sno:	 chcą	więcej	 ta kich	mo-

mentów.	–	Gra ce	na chyliła	się	nad	biurkiem	i	palcem	stuknęła
w	zdjęcie.
Ashley	wiedzia ła,	 że	 się	nie	przesłysza ła.	Niemniej	wca le	 jej

to	nie	przypa dło	do	gustu.	Ona	i	Marcus	muszą	trzymać	się	od
siebie	z	da leka.
–	Powiesz	im,	że	to	niemożliwe.	Marcus	mnie	wprost	nie	cier -



pi.
–	Wiesz,	 że	na wet	nie	zechcą	słuchać.	Poca łunek	był	bardzo

przekonują cy.	–	Gra ce	wska za ła	ręką	biurko	za sła ne	ga zeta mi.	–
Spójrz	na	was.	Wszystko	bym	odda ła	za	taki	poca łunek.
Ashley	zgarnęła	ga zety	i	zdecydowa nym	tonem	oświadczyła:
–	Wykluczone.
–	Nie	muszę	ci	mówić,	że	góra	nie	jest	za dowolona,	że	wyszli-

ście	wcześniej.	Gdyby	nie	te	zdjęcia,	była byś	w	ta ra pa tach.
–	Bła gam,	 ja	po	prostu…	 –	Po	prostu	 chcia łam	zostać	 z	nim

sam	na	sam.	–	Po	prostu	rozbola ła	mnie	głowa.
–	Akurat!	Widzia łam	twoją	minę,	kiedy	schodziliście	z	parkie-

tu.	 –	Gra ce	usia dła	głębiej	 i	 odchyliła	 się	na	oparcie.	 –	A	gdy-
bym	ci	powiedzia ła,	że	od	tego	za leży	moja	posa da?
–	Nie	mogą	cię	zwolnić	z	ta kiego	powodu.
–	Mówię	o	 awansie.	 Jestem	poważną	kandydatką	na	na stęp-

czynię	Becky	Jensen,	która	odchodzi	z	początkiem	czerwca.
–	Zosta ła byś	szefową	dzia łu	promocji	i	rekla my?	Dla	ca łej	sta -

cji?
Gra ce	kiwnęła	głową.
–	Tak.	Przejęła bym	cały	kram.
Gra ce	 pochodziła	 z	 podobnej	 skromnej	 rodziny	 jak	 Ashley,

i	za wsze	się	wspiera ły.	Ra zem	z	siostrą	mieszka ła	w	ma leńkiej
dziupli.	Poza	tym	spła ca ła	kredyt	za	studia.	Ashley	na tychmiast
ogarnęło	poczucie	winy.	Była	ostatnią	osobą,	która	odjęła by	ko-
muś	chleb	od	ust,	a	tu	chodzi	o	bliską	przyja ciół kę.
–	Nie	wiem,	jak	go	skłonić,	żeby	się	zgodził.
Gra ce	za łożyła	nogę	na	nogę	i	za myśliła	się	głęboko.
–	Oboje	musicie	jeść,	prawda?	–	stwierdziła,	okręca jąc	pa smo

włosów	wokół	palca.	 –	Umów	się	z	nim	na	kola cję.	Użyj	argu-
mentu,	że	to	dobra	rekla ma	dla	Chambers	Gin.
Ashley	westchnęła.
–	Jedna	kola cja?
Dla czego	to	za da nie	wyda je	się	herkulesowe?	Bo	Marcus	po-

sta wił	spra wę	ja sno.	Nie	może	się	do	niej	zbliżyć.	Koniec.	Krop-
ka.
–	 Potem	 sama	 zdecydujesz,	 co	 da lej.	 Świat	 dosta nie	 sygnał.

I	wszyscy	będą	się	za sta na wiać,	co	tam	we	dwoje	pora bia cie	na



jedena stym	piętrze	wa szej	pięknej	ka mienicy.	Mieszka cie	drzwi
w	drzwi,	prawda?	Oka zja	tra fi	się	sama.
Ashley	nie	czuła	się	na	siłach	dyskutować	z	Gra ce.
–	Zgoda	–	odparła.	–	Za proszę	go,	ale	niczego	nie	obiecuję.
Gra ce	wsta ła,	przycisnęła	do	piersi	plik	ga zet	 i	uśmiechnęła

się	zwycięsko.
–	 Gdzie	 oglą dasz	 dzisiejszą	 premierę?	 Może	 wpadniesz	 do

mnie?
Ashley	pokręciła	głową.
–	Żartujesz?	Ostatnią	rzeczą,	na	 jaką	mam	ochotę,	 jest	oglą -

da nie	siebie	w	telewizji.

Marcus	wszedł	do	ga binetu	 Joanny	akurat	w	chwili,	gdy	od-
kła da ła	słuchawkę	na	wideł ki.	Po	ca łym	dniu	pra cy	musiał	wy-
mienić	 się	 z	 nią	 informa cja mi.	 Wczorajsza	 gala	 i	 poca łunek
uwieczniony	na	 zdjęciu	przyniosły	efekty.	Przez	 cały	dzień	na -
pływa ły	nowe	za mówienia.	Personel	dwoił	się	i	troił,	aby	na dą -
żyć	z	ich	przyjmowa niem.
–	Dzwonił	tata	–	poinformowa ła	Joanna.	–	Jest	uszczęśliwiony.

Bardzo	dawno	nie	słysza łam	u	niego	ta kiego	podniecenia.
Widocznie	wieść	o	poca łunku	dotarła	na	drugi	brzeg	oceanu.
–	Nowe	za mówienia?
–	La wina.	I	nie	tylko	na	No.9.	W	porówna niu	z	kwietniem	ze-

szłego	 roku	 liczba	 za mówień	 na	 nasz	 tra dycyjny	 dżin	wzrosła
ponad	 trzykrotnie.	 Zwiększa my	 produkcję	 w	 destylarniach
w	Zjednoczonym	Królestwie	i	chyba	musimy	rozwa żyć	podobne
dzia ła nia	tutaj.
Marcus	 już	 za pla nował	 spotka nie	 z	 kierownikiem	 produkcji

na	temat	zwiększenia	mocy	przerobowych.	Problem	polegał	jed-
nak	na	tym,	że	w	nowej	destylarni	jeszcze	nie	dokona no	peł ne-
go	rozruchu	ma szyn.
–	Tata	pytał,	czy	Ashley	George	będzie	da lej	promowa ła	nasz

dżin.	Podejrzewam,	że	nie	on	jeden	za sta na wia	się	nad	tym.
Psia krew!	 Wyobra ził	 sobie	 wyciętą	 z	 tektury	 postać	 Ashley

na turalnych	rozmia rów	z	butelką	dżinu	marki	Chambers	w	ręce
i	 Joannę	 na ma wia ją cą	 go,	 aby	 usta wić	 taką	 rekla mę	 w	 holu
obok	 recepcji.	 Nie	 dość,	 że	 drzwi	mieszka nia	 Ashley	 znajdują



się	na przeciwko	 jego	drzwi,	 to	 jeszcze	codziennie	 rano	będzie
mijał	jej	podobiznę!	Przecież	na	tym	się	nie	skończy!
–	Nie	–	uciął.	–	Wczorajsza	gala	była	wyda rzeniem	jednora zo-

wym.	 Nie	 ma	 żadnego	 związku	 pomiędzy	 nami	 a	 progra mem
pani	George.
Na	 twa rzy	 Joanny	 poja wił	 się	 ironiczny	 uśmiech.	Wzięła	 do

ręki	jedną	z	porannych	ga zet.
–	Czy	 to	nie	dowód,	 że	 jednak	 istnieje	 silny	 zwią zek	między

Ashley	George	i	nami?
–	Ten	poca łunek	był	na	pokaz	–	skła mał	Marcus.	–	I	nigdy	się

nie	powtórzy.
Gdy	wspominał	poca łunek,	czuł	się	jak	na	rauszu,	ale	gdy	my-

ślał	o	za kończeniu	wieczoru,	dosta wał	moralnego	kaca.	Nie	ule-
ga	kwestii,	że	musi	trzymać	się	jak	najda lej	od	Ashley	George.
–	Nigdy	nie	mów	nigdy	–	odparła	 Joanna.	 –	Wczorajsza	gala

była	dla	nas	 ogromną	promocją.	No	 i	 na reszcie	 kogoś	poca ło-
wa łeś	–	za chichota ła.
–	Bła gam,	możemy	rozma wiać	 jak	dorośli,	a	nie	 jak	para	na -

stolatków?	Wczorajszy	wieczór	się	nie	powtórzy.	Koniec	dysku-
sji.
–	No	wła śnie…	–	za częła	i	umilkła.
–	Co	wła śnie?
–	Tata	chce,	żebyś	znowu	gdzieś	się	z	nią	wybrał.
–	Tak	powiedział?	–	Marcus	aż	uniósł	się	na	krześle.
Joanna	potwierdziła	skinieniem	głowy.
–	Tak.	A	ja	się	z	nim	zga dzam.	Powinieneś	za prosić	ją	na	kola -

cję	w	podziękowa niu.	Dla	na szej	firmy	to	była	świetna	rekla ma
i	nie	za pominaj,	że	pomysł	z	rynkiem	amerykańskim	wyszedł	od
ciebie.	 –	 Joanna	 postuka ła	 w	 kla wia turę	 laptopa.	 –	 Spotka nie
Ashley	 George	 to	 zrzą dzenie	 losu.	 Najlepsze	 od	 przyjazdu	 do
Nowego	Jorku.	–	Poklepa ła	stos	nowych	za mówień	piętrzą cy	się
na	biurku.	–	 Jeśli	dobrze	rozegrasz	karty,	 to	będzie	 też	najlep-
sze,	co	ci	się	przytra fiło	w	życiu	prywatnym.
–	Jak	mam	to	rozumieć?
Joanna	za mknęła	laptop.
–	 Ona	 jest	 urocza.	 Nie	 pozna łam	 jej	 osobiście,	 ale	 spra wia

wra żenie	miłej	kobiety.



–	 Wiem,	 do	 czego	 zmierzasz,	 i	 proszę	 cię,	 przestań.	 Znasz
moją	sytuację	lepiej	od	innych.
Wsta ła,	obeszła	biurko	i	sta nęła	przed	nim.
–	 Jaka	 jest	 twoja	 sytuacja,	 Marcus?	 Ha rujesz	 od	 świtu	 do

nocy,	aby	sprostać	absurdalnym	standardom,	ja kie	sam	dla	sie-
bie	 usta nowiłeś,	 potem	 wra casz	 do	 domu	 i	 czytasz	 Lili	 bajki.
W	weekendy	spa cerujesz	z	nią	po	parku.	W	tym	ogromnym	mie-
ście	nie	na wią za łeś	żadnej	zna jomości.	Na	Manhatta nie	miesz-
ka ją	tysią ce	sa motnych	kobiet.	Któraś	z	nich	była by	wspa nia łą
żoną	i	matką,	ale	jeśli	nie	będziesz	jej	szukał,	to	nie	znajdziesz.
Marcus	skrzyżował	ręce	na	piersi	i	oświadczył:
–	 Szuka łem.	 Od	 przyjazdu	 pół	 roku	 temu	 uma wia łem	 się

z	trzema	kobieta mi.	Dla	mnie	to	przyzwoita	liczba.
–	Łącznie	z	Ashley.	I	z	każdą	spotka łeś	się	tylko	raz.
–	Bo	żadna	nie	wyda ła	mi	się	odpowiednia.	Nie	ma	sensu	tra -

cić	cza su	na	spotka nia	z	kobietą,	 jeśli	wiem,	że	nie	odpowia da
moim	oczekiwa niom.	–	Dla	niego	to	było	proste	i	logiczne,	lecz
dla	Joanny	nie.	Już	się	o	to	spiera li.	–	I	wiesz,	że	w	mojej	sytu-
acji	randkowa nie	wca le	nie	jest	proste.	Nie	chcę	poka zywać	Lili
żadnej	 kobiecie,	 dopóki	 nie	 będę	 miał	 wobec	 niej	 poważnych
za mia rów.	I	nie	oszukujmy	się,	większość	młodych	kobiet	wca le
nie	pali	się	do	zajmowa nia	się	cudzym	dzieckiem.
Serce	go	bola ło,	gdy	mówił	te	słowa.	Kocha na	słodka	Lila	była

jego	skarbem.	Wciąż	nie	mógł	pojąć,	jak	Elle	mogła	ją	porzucić,
chociaż	był	tego	świadkiem.	Wyraz	jej	oczu	świadczył,	że	sama
jest	 przera żona	 bra kiem	 uczuć	 ma cierzyńskich.	 Nigdy	 nie
chcia ła	zostać	matką,	ale	wymógł	to	na	niej.	Wyda wa ło	mu	się,
że	dziecko	ura tuje	ich	mał żeństwo,	lecz	sta ło	się	ina czej,	dziec-
ko	przesą dziło	o	rozsta niu.	Elle	nie	chcia ła	uda wać.	Tęskniła	za
wolnością,	pra gnęła	uciec	z	Anglii,	od	ojca,	od	presji,	pod	jaką
żyła	od	dzieciństwa.
–	 A	 jednak	 Ashley	 cię	 pocią ga.	 Ten	 poca łunek	 jest	 bardzo

przekonują cy.
Marcus	 za sta na wiał	 się,	 jak	 Joannie	 uda ło	 się	 sprowokować

go	do	zwierzeń.
–	Jest	bardzo	ładna,	nie	za przeczam.	Ale	nie	jest	odpowiednia

dla	mnie.	Tak	samo	było	z	Elle.	Nie	mogę	powtórzyć	tego	sa me-



go	błędu.	Potrzebuję	kobiety	 silnej,	 rozsądnej,	na	której	mogę
polegać.	Ashley	taka	nie	jest.
–	Bła gam,	obiecaj,	że	na	porta lu	randkowym	nigdy	nie	na pi-

szesz,	że	szukasz	ko biety	silnej,	rozsądnej,	na	której	możesz	po-
legać,	bo	tra fi	ci	się	ja kaś	niewia rygodnie	lojalna	baba-chłop.	–
Joanna	 przysia dła	 się	 do	 bra ta,	 dotknęła	 jego	 dłoni.	 –	 Pra gnę
twojego	szczęścia.	Za sługujesz	na	to.	Za proś	Ashley	na	kola cję.
Podziękuj	za	życzliwość	i	rekla mę.	To	aż	ta kie	wielkie	poświęce-
nie?
Był	w	rozterce.	Chciał	za prosić	Ashley,	dać	im	drugą	szansę,

przeprosić	 za	 wczorajszą	 noc,	 ale	 nie	 miał	 cza su	 na	 randkę
z	 kobietą,	 z	 którą	 nie	 widzi	 przyszłości.	 Poza	 tym	 Ashley	 ma
wszelkie	pra wo	żą dać	jego	głowy.
–	Prawdopodobnie	odmówi.
–	Nie	dowiesz	się	tego,	jeśli	nie	za pytasz.
Wrócił	pa mięcią	do	wczorajszej	nocy.	Zoba czył	wyraz	twa rzy

Ashley,	gdy	opuszczał	jej	mieszka nie.
–	Na	pewno	odmówi.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Wysia dła	 z	 windy	 i	 przysta nęła.	 Obieca ła	 Gra ce,	 po myśla ła.
Jeśli	ma	za prosić	Marcusa	na	kola cję,	powinna	to	zrobić	osobi-
ście.	Telefon	albo	esemes	pa suje	do	na stolatków,	a	przecież	jest
dorosła.	Dorosła	 kobieta	 robi,	 co	ma	do	 zrobienia,	 i	 nie	 dzieli
włosa	na	czworo.	A	jednak	kusiło	ją,	by	pójść	od	razu	do	siebie.
Wczorajsza	noc	nadwą tliła	jej	poczucie	wła snej	wartości.
Ostrożnie	przysunęła	 się	odrobinę	bliżej	drzwi	Marcusa,	na -

słuchując.	W	mieszka niu	 pa nowa ła	martwa	 cisza.	 Ja sne,	 prze -
cież	Marcus	uwielbia	ciszę	i	spokój.
Uniosła	 rękę,	 by	 za pukać,	 lecz	 ją	 opuściła.	 Jest	 po	 siódmej.

Może	to	nieodpowiedni	moment?	Pora	kłaść	Lilę	spać?	Ką pać?
Czytać	bajkę?
Zrobiła	gwał towny	zwrot,	torebka	wypa dła	jej	z	ręki,	meta lo-

wy	kubek	termiczny	z	głośnym	stukiem	poturlał	się	po	marmu-
rowej	posadzce.	Schyliła	się,	zebra ła	rozsypa ne	rzeczy,	wrzu ciła
do	torebki,	podbiegła	do	swoich	drzwi	i	zdą żyła	jeszcze	wsunąć
klucz	do	zamka,	gdy	za	jej	pleca mi	rozległ	się	głos	Marcusa:
–	 Ashley?	 –	 Znieruchomia ła,	 potem	 powoli	 się	 odwróciła.	 –

Usłysza łem	ja kiś	ha łas.
–	Marcus?	Za bawne,	że	na	ciebie	wpa dłam.
Wciąż	czuła	się	zra niona	wczorajszym	za chowa niem	Marcusa,

a	jego	widok	tylko	spotęgował	ból,	lecz	nie	chcia ła	uciec	i	scho -
wać	się	w	swojej	norze,	przeciwnie,	walczyła	z	pokusą	rzucenia
się	mu	w	ra miona.
–	 Doprawdy?	 Co	w	 tym	 ta kiego	 dziwnego,	 że	 są siedzi	 przy-

padkiem	się	spotyka ją?
Pokręciła	 głową,	 chcąc	 ochłonąć,	 przestać	 myśleć	 o	 dozna -

niach	wywoła nych	jego	poca łunkiem.
–	Przepra szam,	mia łam	męczą cy	dzień.
Marcus	wepchnął	ręce	do	kieszeni.	Ashley	spojrza ła	na	pod-

winięte	do	łokci	ręka wy	koszuli	oraz	umięśnione	przed ra miona



i	przeszedł	ją	zmysłowy	dreszczyk.
–	 Eee…	 Ja sne.	 Nie	 byłem	 pewien,	 czy	 ci	 podziękowa łem	 za

wczorajszy	wieczór.	To	wszystko.
Na	sekundę	za mknął	oczy.	Czy	słowo	dziękuję	aż	z	ta kim	tru-

dem	przechodzi	mu	przez	gardło?
Podziękować	za	co,	pomyśla ła	Ashley.	Za	galę	czy	za	ciąg	dal-

szy	już	u	niej,	kiedy	najpierw	ją	rozebrał,	a	potem	stwierdził,	że
nie	jest	odpowiednia?	Musia ła	się	powstrzymywać,	aby	nie	wy-
rzucić	tego	z	siebie.
–	I	ja	dziękuję	–	odrzekła.
Trudno,	innym	ra zem	za prosi	go	na	kola cję.
–	Dobra noc.
–	Dobra noc.
Dra niu,	doda ła	w	myślach.	Szybko	weszła	do	mieszka nia,	za -

mknęła	drzwi	i	oparła	się	o	nie	pleca mi.	W	powietrzu	unosił	się
za pach	la kieru	do	drewna,	lecz	w	tej	chwili	remont	był	ostatnią
rzeczą,	 o	 ja kiej	myśla ła.	Nie	powinna	była	 za pra szać	Marcusa
na	 galę.	 Teraz	 stosunki	 między	 nimi	 są	 nie	 tylko	 na pięte.	 Są
dziwne.	Cała	sytuacja	jest	dziwna.	Po	prostu	głupia.
Powlokła	się	do	sypialni.	Mia ła	wra żenie,	że	wra ca	na	miej sce

zbrodni.	Gdyby	w	mieszka niu	 nie	 pa nował	 taki	 ba ła gan,	 prze-
spa ła by	się	na	ka na pie	w	sa lonie	i	nie	musia ła by	wdychać	za pa -
chu	Marcusa,	 ja kim	 przesycona	 była	 pościel.	 Zrzuciła	 szpilki,
poma sowa ła	obola łe	stopy,	potem	zdjęła	spódnicę	i	bluzkę	i	wło-
żyła	spodnie	do	jogi	i	ba weł nia ną	górę.	Na reszcie	trochę	wygo-
dy.
Za burcza ło	jej	w	brzuchu.	Nic	dziwnego,	zwa żywszy,	że	w	cią -

gu	ca łego	dnia	zja dła	tylko	ba tonik	proteinowy.	Dziś,	tak	jak	co-
dziennie,	mia ła	czas	wypeł niony	do	ostatniej	minuty.	Bardzo	tę-
skniła	za	odpoczynkiem	od	ha rówki,	ale	rozpędzonego	po cią gu
o	na zwie	„Swatka	z	Manhatta nu”	nie	dało	się	za trzymać.	Wła -
ściciele	 sta cji	 poważnie	 rozwa ża li	 realiza cję	 „Pierwszej	 randki
w	 przestworzach”,	 sza lonego	 pomysłu	 Ashley	 na	 nowy	 re ality
show	 poka zują cy	 pary	 spotyka ją ce	 się	 w	 sa molocie	 lecą cym
przez	kontynent	z	jednego	wybrzeża	na	drugie.
Musi	kuć	żela zo	póki	gorą ce.	W	jej	za wodzie	dobra	passa	nig-

dy	nie	trwa	długo,	a	ona	nie	może	za wieść	rodziny.	I	nie	może



za wieść	Gra ce.	A	to	ozna cza,	że	musi	umówić	się	z	Marcusem
na	kola cję.
Zja dła	 zimne	 resztki	 lo	 mein	 prosto	 z	 pojemnika.	 Pra ce

w	 kuchni	 posuwa ły	 się	 na przód.	 Z	 za dowoleniem	 pa trzyła	 na
bia łe	szafki	i	sza ry	kwarcowy	blat.	Z	puszek	w	ścia nach	stercza -
ły	co	prawda	ja kieś	przewody,	ale	już	widać	było	koniec.	Dotąd
Marcus	się	nie	skarżył.	Dobre	i	to.	Wyrzuciła	pusty	pojemnik	do
śmieci,	wyjęła	z	 lodówki	butelkę	wody	mineralnej	 i	wróciła	do
sypialni.	Za nim	umościła	się	na	łóżku,	odłożyła	pilota	do	telewi-
zora	 jak	najda lej	od	siebie.	Zegar	na	dekoderze	poka zywał,	że
do	rozpoczęcia	jej	progra mu	zosta ły	dwie	minuty.
Skoro	 nie	 za mierza	 oglą dać	 siebie	 w	 telewizji,	 zosta ła	 jej

książka	–	niezbyt	cieka wa	–	i	telefon.	Może	za dzwonić	do	Mar-
cusa	i	mieć	to	z	głowy?	Wysłać	esemesa?	Kiedy	się	nad	tym	za -
sta na wia ła,	wyświetlacz	komórki	rozja śnił	się.	Esemes	od	Mar-
cusa.	Omal	nie	dosta ła	za wa łu	z	wra żenia.
„Nie	śpisz	jeszcze?”.
Czego	on,	do	dia bła,	chce?
„Dopiero	8.	Nie	kła dę	się	aż	tak	wcześnie”.
„Możemy	porozma wiać?”.
Jeśli	ma	 za miar	 znowu	mówić	 jej	 arcymiłe	 rzeczy,	 jest	 za ła -

twiona.
„O	czym?”.
„O	za proszeniu”.
Za proszenie?	Na	co?	Na	ring?	Blisko	dwa dzieścia	cztery	go-

dziny	temu	użył	jej	dumy	jako	worka	treningowego.
„I	jak?”,	odezwał	się	ponownie.
„Dobrze.	Za dzwoń”.
Kilka	sekund	później	rozległ	się	dzwonek.
–	Cześć.	–	Za brzmia ło	to	tak	zmysłowo	i	ciepło,	że	chcia ła	wy-

mierzyć	sobie	klapsa,	aby	przywołać	się	do	porządku.	Sama	po-
garsza	spra wę,	pomyśla ła.
–	Wiem,	że	szykujesz	się	do	oglą da nia	premiery	twojego	show,

ale	nie	zajmę	ci	dużo	cza su.
–	A	ty	za mierzasz	to	oglą dać?
–	Wieczora mi	nie	oglą dam	telewizji.
–	Aha.	Nie,	nie	oglą dam	premiery.	Nie	oglą dam	moich	progra -



mów.	Nie	znoszę	widoku	sa mej	siebie.	I	ten	głos!	Potworność.
–	Nie	lubisz	swojego	głosu?	Dla czego?	Ja	mój	lubię.
–	Oczywiście,	że	lubisz.	Mój	południowy	akcent	w	zesta wieniu

z	twoim	brytyjskim	za wsze	przegra.
W	tle	rozległa	się	muzyka	z	czołówki	„Swatki	z	Manhatta nu”.
–	Oglą dasz	mnie	teraz	–	rzekła.	–	Słyszę.
Nigdy	nie	była	u	Marcusa	w	mieszka niu,	więc	musia ła	pole-

gać	na	wyobraźni.	Czy	siedzi	w	pokoju	dziennym	z	jej	wiernymi
fanka mi,	nia nią	i	gosposią?	A	może	już	poszły	do	domu,	a	on	zo-
stał	 sam?	Może	 tak	 jak	 ona	 jest	w	 sypialni,	 ubra ny	w	 piża mę
i	wycią gnięty	na	łóżku?
–	Wła śnie	włą czyłem.	 I	 teraz	 rozumiem,	 dla czego	 nie	 lubisz

swojego	głosu.
Zrobiła	rzecz	niewia rygodną,	chwyciła	pilota,	na cisnęła	przy-

cisk.	Aż	się	skrzywiła,	gdy	poja wiła	się	na	ekra nie.
–	Co	masz	na	myśli?	–	za pyta ła.
–	Podoba	mi	się	twój	głos,	kiedy	rozma wia my,	ale	w	telewizji

brzmi	sztucznie.	Strasznie	afektowa nie.
Ashley	 opa dła	 na	 poduszki.	 Głos	 rzeczywiście	 był	 jej	 sła bą

stroną.
–	Cały	show	to	sztuczne	przedsta wienie.	Prawdziwa	jest	tylko

rola	swatki	 i	 ludzie,	których	koja rzy	w	pary.	Reszta	 to	dekora -
cje.	Na wet	to	pomieszczenie,	które	teraz	widzisz,	nie	jest	moim
biurem.
–	Nie?
–	Nie.	Owszem,	to	jest	ga binet	psychotera peuty,	ale	nie	mój.

W	moim	nie	zmieściła by	się	ekipa	ze	sprzętem.
–	Cieka we.	Chociaż	mnie	to	nie	dziwi.	Wszystkie	reality	show

są	na cią ga ne.	Pewnie	dla tego	ich	nie	oglą dam.
Ashley	nie	mia ła	już	ochoty	słuchać	opinii	Marcusa	na	temat

swojego	progra mu,	dla tego	za pyta ła	krótko:
–	Czego	wła ściwie	ode	mnie	chcesz,	Marcusie?
–	Tak,	 tak.	Przejdźmy	do	 rzeczy.	Przecież	 to	 ja	do	ciebie	 za -

dzwoniłem.
–	Wła śnie.

Wyrzuć	 to	 z	 siebie,	 pomyślał.	 Albo	 odmówi	 i	wtedy	 powiesz



ojcu	i	Joannie,	żeby	odczepili	się	od	ciebie,	albo	się	zgodzi	i	spę-
dzisz	wieczór	na	walce	z	rosną cą	fa scyna cją	jej	osobą.
–	 Chcia łem	 ci	 podziękować	 za	 za bra nie	mnie	 na	wczorajsze

przyjęcie.	 Za interesowa nie	 na szą	 ofertą	 skoczyło,	 a	 tego	 wła -
śnie	nam	potrzeba.
–	To	zna czy,	że	mój	głupi	show	wam	pomógł,	tak?
Marcus	zdołał	powstrzymać	ką śliwą	ripostę,	jaką	już	miał	na

końcu	języka,	i	rzekł:
–	 Posłuchaj,	wiem,	 że	moje	 uwa gi	mogą	 spra wiać	wra żenie,

że	nie	traktuję	tego,	co	robisz,	poważnie,	ale	przecież	masz	rze-
sze	fa nów	i	cieszę	się	z	tego.
–	 Uwa żaj,	 Marcus,	 bo	 pra wie	 ci	 się	 uda ło	 mnie	 obra zić	 –

ostrzegła.	Za służył	na	reprymendę	nie	tylko	z	powodu	tej	uwa -
gi.	–	I	przypomnij	mi	kiedyś,	żebym	ci	poka za ła,	jak	serio	trak-
tuję	moją	pra cę.
Przerwa	na	rekla my	dobiegła	końca.	Teraz	widział,	jak	Ashley

idzie	za tłoczoną	ulicą,	potem	wchodzi	do	biura,	ale	jak	go	poin-
formowa ła,	to	nie	 jest	 jej	prawdziwy	ga binet.	Telewizyjna	Ash-
ley	 też	 nie	 jest	 prawdziwa.	 Prawdziwa	 Ashley,	 cał kiem	 sama,
znajduje	się	tuż	za	ścia ną.	Niewykluczone,	że	jej	sypialnia	przy-
lega	do	jego	sypialni.	Zdusił	w	sobie	pokusę	za pyta nia,	jak	jest
ubra na.	 Uczepił	 się	 myśli,	 że	 ma	 na	 sobie	 luźny	 podkoszulek
i	 spodnie	 dresowe,	 chociaż	 wyobraźnia	 podsuwa ła	 mu	 obraz
Ashley	w	ską pym	topie	i	spodniach	do	jogi.
–	Przepra szam.	Ile	jeszcze	razy	mam	to	powtórzyć?
–	Nie	wiem.	Lubię	brzmienie	tego	słowa	w	twoich	ustach.	Po-

wiem	ci,	kiedy	będę	mia ła	dość.
Na	to	też	za służył.
–	Przepra szam.	Już	w	porządku?
–	W	porządku.
Teraz!	Teraz	ją	za proś!
–	Wła ściwie	 chcia łem	 nie	 tylko	 przeprosić,	 ale	 za pytać,	 czy

nie	chcesz	 sprawdzić,	 ja kie	korzyści	odniesiemy,	kiedy	 jeszcze
raz	poka żemy	się	ra zem.
–	Na prawdę?	–	W	jej	głosie	brzmia ła	nuta	na dziei.
–	Tak.	Dla czego	się	dziwisz?
Głośno	wypuściła	powietrze	z	płuc.



–	Bo	moja	sta cja	wpa dła	na	identyczny	pomysł.	Mia łam	ci	za -
proponować	spotka nie,	ale	się	wa ha łam.
–	To	dla tego	kręciłaś	się	po	koryta rzu?
–	Może…
Lekki	uśmieszek	przemknął	po	twa rzy	Marcusa.	Czyli	Ashley

jest	tak	samo	sza chowa na	jak	on.
–	Wobec	tego	rozumiem,	że	się	zga dzasz.
–	 Tak.	 Uwa żam,	 że	 powinniśmy	 wybrać	 się	 na	 kola cję.	 Ale

w	 restaura cji	 za mierzam	 za dać	 ci	 kilka	 pytań	 i	 obiecaj,	 że	 na
nie	odpowiesz.
–	W	toku	normalnej	rozmowy?
–	Niczego	nie	obiecuję.	Mówię	tylko,	że	jeśli	zjemy	ra zem	ko-

la cję,	 chcę	 móc	 z	 tobą	 porozma wiać	 na prawdę,	 nie	 na	 niby.
Uwa żam,	 że	po	wczorajszym…	 hm…	 incydencie…	 jesteś	mi	 to
winien.
Nie	na	niby.	Za służyłem	na	to,	przyznał	w	myślach.	Poka żemy

się	 publicznie.	 Rodzina	 będzie	 za dowolona,	 przed	 Chambers
Gin	otworzy	się	droga	do	sukcesu.	Od	niego	wyma ga	się	 jedy-
nie	zjedzenia	kola cji	z	kobietą,	która	wzbudza	jego	na miętność.
Teraz	 liczył	 tylko	 na	 to,	 że	 jak	 przy	 każdym	 spotka niu	 Ashley
zrobi	albo	powie	coś,	co	potwierdzi,	że	są	niedobra ną	parą.
–	Zgoda.	Poddam	się	przesłucha niu.
–	Świetnie.	Za mówisz	sa mochód	czy	ja	mam	to	zrobić?
–	Pojedziemy	moim.
–	Co?	Masz	sa mochód?	W	centrum	Nowego	Jorku?
–	Nie	przesłysza łaś	się.	Pojedziemy	moim.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

–	Zwa riowa łeś,	wiesz	o	tym,	prawda?	–	Marcus	traktował	uli-
ce	Manhatta nu	jak	prywatny	tor	wyścigowy.	–	Chyba	nikt	z	mo-
ich	 zna jomych	 mieszka ją cych	 w	 centrum	 nie	 ma	 sa mochodu.
A	jeśli	ma,	używa	go	tylko	wtedy,	kiedy	jedzie	za	mia sto,	a	nie
na	kola cję.
Marcus	wykonał	kolejny	niebezpieczny	ma newr,	o	włos	unika -

jąc	zderzenia	z	autobusem.	Ashley	była	przera żona	i	 jednocze-
śnie	coraz	bardziej	podniecona.
–	 Wca le	 nie	 zwa riowa łem.	 Wa riactwem	 jest	 pozwa lać	 się

wieźć	komuś	innemu.	Ja	pa nuję	nad	sytuacją.
Ashley	pokręciła	głową.
–	Większość	kierowców	jeżdżą cych	po	mieście	ma	sa mochody,

które	są	odporne	na	drobne	kolizje.	Nie	wiem,	jak	jest	z	twoim,
ale	wyglą da	 na	 to,	 że	wgniecenie	 zderza ka	mocno	 nadweręży
twój	budżet.
Przecią gnęła	 palca mi	 po	 skórza nej	 ta picerce.	 Obojętnie	 jak

się	na zywa,	auto	jest	szybkie	i	bardzo	drogie.
–	To	aston	martin	i	wierz	mi,	wiele	zniesie.

Gra ce	 posta ra ła	 się,	 aby	 przed	 restaura cją	 czeka ła	 na	 nich
groma da	fotoreporterów.
–	Prosimy	o	ca łusa!	–	krzyknął	któryś	z	nich,	a	pozosta li	na -

tychmiast	go	poparli.
Marcus	spojrzał	na	Ashley	 i	wziął	 ją	 za	 rękę.	Co	zrobi?	 I	 co

ona	zrobi?	Wymierzy	mu	policzek	czy	odda	poca łunek?	Nie	po-
tra fiła	się	zdecydować.
–	To	twoja	decyzja	–	oznajmił.
Jej	decyzja.	Była	rozdarta	między	tym,	czego	wszyscy	od	niej

oczekują,	 i	 tym,	czego	pra gnie	dla	 siebie.	A	pra gnęła	po ka zać
Marcusowi,	 że	może	 nie	 jest	 ideałem	 kobiety,	 ale	 również	 nie
jest	kimś	zupeł nie	dla	niego	nieodpowiednim.



Posta nowiła,	że	go	sprawdzi.
–	Zda ję	się	na	ciebie.	Zrobimy,	jak	ty	chcesz.
–	Może	powinniśmy	poczekać?	–	Na chylił	się	i	szepnął	jej	do

ucha:	–	Nie	możemy	od	razu	dać	im	wszystkiego,	czego	się	do -
ma ga ją,	prawda?
–	Masz	ra cję.	Niech	poczeka ją.
Weszli	do	restaura cji.	Wszystkie	spojrzenia	na tychmiast	skie-

rowa ły	 się	w	 ich	stronę.	Ashley	powinna	 już	się	przy zwycza ić,
że	gdziekolwiek	się	poja wi,	wzbudza	sensa cję,	 lecz	wciąż	 ją	to
krępowa ło,	więc	gdy	wska za no	im	stolik	w	centrum	sali,	popro-
siła	 o	mniej	 eksponowa ne	miejsce.	 Kelnerka	 za prowa dziła	 ich
do	boksu	w	rogu.
–	Tu	będzie	bardziej	romantycznie	–	rzekła.
Ashley	najchętniej	za pa dła by	się	pod	ziemię.	Bała	się,	że	Mar-

cus	pomyśli,	że	jej	za leży	na	romansie,	ale	w	tej	chwili	to	była
ostatnia	rzecz,	ja kiej	pra gnęła.	Z	drżeniem	serca	sia da ła	w	nie-
wielkim	oświetlonym	świeca mi	boksie.	Chcąc	odzyskać	równo-
wa gę,	otworzyła	kartę	dań.
–	Zobaczmy,	co	 tu	dają…	 –	za częła	 tonem	swobodnej	rozmo-

wy,	ponieważ	jeszcze	nie	odwa żyła by	się	za dać	pytań,	ja kie	so-
bie	przygotowa ła.
Marcus	za mknął	menu.
–	Stek	–	oznajmił	i	uśmiechnął	się	bez	przekona nia.
Przyjście	kelnera,	za ma wia nie	dań	i	wina,	rozła dowa ło	trochę

na piętą	atmosferę,	niestety	na	krótko.	Gdy	znowu	zosta li	sami,
Marcus	rzekł:
–	Przepra szam	za	wczorajszy	wieczór.	–	Nie	pa trzył	na	Ashley,

tylko	nerwowo	przekła dał	 sztućce.	 –	Spra wy	za szły	 za	da leko.
Tylko	tyle	mogę	powiedzieć.	Chyba	lepiej,	że	cofną łem	nas	obo-
je	znad	kra wędzi	przepa ści,	za nim	w	nią	spa dliśmy.
–	Dżentelmen	w	każdym	calu.
Dla czego	 żela zna	 logika	 jego	 rozumowa nia	 tak	 ją	 frustruje?

Dla czego	tak	bardzo	boli?
–	Kobiety	za wsze	na leży	traktować	po	dżentelmeńsku.
Ashley	była	ogromnie	cieka wa	kobiet	w	jego	życiu,	szczegól-

nie	byłej	żony.
–	Skoro	już	stwierdziłeś,	że	nie	pa sujemy	do	siebie,	powiedz,



czego	 szukasz	 w	 kobiecie.	 Uwa żam,	 że	 po	 tym,	 co	 sta ło	 się
wczoraj,	jesteś	mi	to	winien.
Marcus	z	powa gą	kiwnął	głową.
–	Obecnie	moje	na sta wienie	do	kobiet	nie	jest	już	ta kie	samo

jak	w	młodości	–	za czął.	–	Lila	to	zmieniła.	Potrzebuję	partnerki,
która	będzie	i	żoną,	i	matką.
–	Tylko	tyle?	Nic	więcej	się	nie	liczy?
–	Oczywiście,	 że	 liczy	 się	wiele	 rzeczy,	 ale	nieła two	 je	 okre-

ślić.	Wiem	na	pewno,	że	chcę	przynajmniej	tego,	co	powiedzia -
łem.	Muszę	 być	 ostrożny	 i	 wpuścić	 do	 swojego	 życia	 tylko	 tę
osobę,	co	do	której	mam	pewność,	że	to	dobry	pomysł.
–	Mnie	wpuściłeś.	To	był	dobry	pomysł?
Marcus	wypił	 łyk	 wina	 i	 posłał	 Ashley	 spojrzenie	 tak	 inten-

sywne,	że	się	zmiesza ła.
–	Sama	wtargnęłaś	w	moje	życie.	To	nie	ja	cię	wpuściłem.
Poczuła	 nieprzyjemny	 ucisk	w	 żołądku.	Dla czego	 traktuje	 ją

jak	na tręta?
Ką tem	oka	dostrzegła	kobietę	 z	długopisem	 i	 kartką	w	 ręce

zmierza ją cą	do	ich	stolika.
–	Oba wiam	się,	że	ktoś	za raz	poprosi	mnie	o	autograf	–	szep-

tem	uprzedziła	Marcusa.
–	Na prawdę?	–	Obejrzał	się	za	siebie.	–	Och,	widzę.
–	Ashley	George?	Jestem	pani	za gorza łą	 fanką	–	za częła	nie-

zna joma.
Mina	Marcusa	świadczyła,	że	czuje	się	za żenowa ny.	W	Ashley

zaś	obudził	się	duch	przekory	i	posta nowiła	za prosić	wielbiciel-
kę,	aby	się	do	nich	przysia dła.	Przesunęła	się,	poklepa ła	miej-
sce	obok	siebie.
–	Jak	ci	na	imię?
–	Michelle.	Mogę	prosić	o	autograf?
Ashley	wzięła	od	niej	kartkę,	na pisa ła	kilka	serdecznych	słów

i	się	podpisa ła.
–	Miło	mi	było	cię	poznać	–	rzekła,	odda jąc	kartkę.
Łzy	pociekły	po	policzkach	Michelle,	gdy	czyta ła	dedyka cję.
–	Chłopak	mnie	zosta wił.	Nie	wiem,	dla czego.	Myśla łam,	że	to

ten	jedyny,	ale	chyba	się	pomyliłam.
Marcus	 zesztywniał	 i	 się	 zjeżył.	 Ashley	 rzuciła	 mu	 szybkie



spojrzenie.	 Ca łym	 sercem	 współ czuła	 biedaczce.	 Pogrzeba ła
w	torebce,	wyjęła	chusteczkę	i	poda ła	ją	Michelle.
–	 Cza sa mi	 musimy	 zwią zać	 się	 z	 niewła ściwą	 osobą	 po	 to,

żeby	się	przekonać,	czego	oczekujemy	od	partnera.
Michelle	przytaknęła	ruchem	głowy.
–	Czuję	się	taka	bezradna	–	wyzna ła.	–	Zupeł nie	nie	wiem,	co

robić.	 Ca łymi	 dnia mi	włóczę	 się	 po	mieście,	 zmuszam	 do	 pój-
ścia	do	pra cy	i	uda ję,	że	nic	mi	nie	jest.	To	nie	do	zniesienia.
Marcus	przeprosił	i	wstał.	Ashley	nie	był	pewna,	dokąd	idzie,

nie	była	też	pewna,	czy	ją	to	obchodzi.
Wróciła	pa mięcią	do	miesięcy	bezpośrednio	po	rozsta niu	z	Ja -

mesem.	 Najpierw	 spra wił,	 że	 poczuła	 się	 bardzo	 ważna,	 jak
gdyby	na prawdę	na leża ła	do	świa ta	pieniędzy	i	sła wy.	Wspierał
ją	 i	pomógł	docenić	 swoją	wartość.	A	potem	ścią gnął	 ją	 z	wy-
żyn,	 twierdząc,	 że	 go	 zwodziła.	 Posta nowiła	 pomóc	 Michelle.
Wręczyła	dziewczynie	wizytówkę.	Za zwyczaj	nie	da wa ła	kontak-
tu	do	siebie	fa nom,	ale	to	była	wyjątkowa	sytuacja.
–	Posłuchaj,	wejdź	na	stronę	progra mu,	wypeł nij	ankietę	i	for-

mularz	zgłoszeniowy	i	wyślij.
–	Na prawdę?	–	Oczy	Michelle	znowu	za błysły	od	łez.	–	Słysza -

łam,	że	wzięcie	udzia łu	w	pani	progra mie	jest	praktycznie	nie-
możliwe.
Ashley	uśmiechnęła	się	szeroko.	Żyła	dla	ta kich	chwil,	kiedy

mogła	komuś	realnie	pomóc.
–	Po	to	da łam	ci	wizytówkę.	Jak	wyślesz	formularz,	na pisz	mi

mejla.	Wsta wię	się	za	tobą	u	producenta.
–	Na prawdę?
–	Niczego	nie	obiecuję,	ale	dosta niesz	szansę.	 Jeśli	w	na szej

ba zie	jest	ktoś,	kto	do	ciebie	pa suje,	znajdziemy	go.
–	 Jest	pani	dla	mnie	 taka	dobra.	Na wet	nie	wiem,	co	powie-

dzieć.
–	Poma gam	ci,	bo	wiem,	jak	się	czujesz.	Na prawdę.

Marcus	czekał,	aż	z	kra nu	popłynie	ciepła	woda,	i	przyglą dał
się	 swojemu	odbiciu	w	 lustrze.	Dla czego	 jest	 taki	 zirytowa ny?
Co	go	obchodzi	 tamta	kobieta?	Zezłościł	się,	bo	za chowa ła	się
niekulturalnie,	na trętnie?	Czy	 ra czej	dla tego,	 że	przypomnia ła



mu,	jak	wyglą da	życie	Ashley,	niepoukła da ne,	peł ne	za ska kują -
cych	momentów?
Na	szczęście,	gdy	wrócił	do	stolika,	Michelle	już	nie	było,	na -

tomiast	 poda no	 przystawki.	 Marcus	 strzepnął	 serwetkę,	 za jął
swoje	miejsce.
–	To	było	cieka we	doświadczenie.	–	Nie	mógł	się	powstrzymać

od	komenta rza.
–	Co	mia nowicie?	–	za pyta ła,	spokojnie	na wija jąc	ma ka ron	na

widelec.	Ma leńki	koniec	wysta wał	jej	z	ust,	więc	go	wcią gnęła.
Marcusowi	wyda ło	się	to	seksowne.
–	Przeszkodzono	nam	w	kola cji.
–	Tylko	na	kilka	minut.	Nie	rób	z	tego	spra wy.
–	Nie	rozumiem,	jak	ty	to	wytrzymujesz.
–	Dziewczyna	pła ka ła.	Co	mia łam	zrobić?	–	Na chyliła	się	nad

stolikiem	i	szeptem	dokończyła:	–	Może	mia łam	jej	powiedzieć,
żeby	się	zmyła,	bo	przeszka dza	mi	w	randce	z	moim	chłopa kiem
na	niby?
–	Nie	na zywaj	mnie	tak	–	obruszył	się	Marcus.
–	Przepra szam.	Z	moim	zdegustowa nym	są sia dem.
Rozum	 mu	 mówił,	 że	 ra czej	 jest	 jej	 znęka nym	 są sia dem.

A	 gdy	 obiema	 ręka mi	 zgarnęła	 włosy	 do	 tyłu	 i	 przerzuciła	 je
przez	jedno	ra mię,	cia ło	mu	powiedzia ło,	że	jest	jej	sfrustrowa -
nym	są sia dem.
–	Nie	prosiłem,	żebyś	ją	spła wiła,	ale	też	nie	musia łaś	słuchać

jej	zwierzeń.	To	było	niepotrzebne.
–	Nie	zga dzam	się.	Chcia ła,	żeby	ktoś	ją	wysłuchał.	Zwróciła

się	do	mnie,	nie	mogłam	jej	zbyć.	To	jest	to,	co	robię.	Dora dzam
ludziom.	Poma gam	zna leźć	miłość.	Poma gam	zrozumieć	rzeczy,
które	przeszka dza ją	kochać.
Marcus	poczuł	się	skarcony.
–	Poza	ka merą	też	w	to	wierzysz?
Oczy	Ashley	zrobiły	się	jeszcze	większe.
–	Zda jesz	sobie	chyba	spra wę,	że	mam	kwa lifika cje.	Ja	spraw-

dziłam	cię	w	Google’u.	Ty	nie	za da łeś	sobie	trudu,	żeby	poszu-
kać	informa cji	o	mnie?
–	Nie	chcia łem	być	wścibski.	To	nie	mój	interes.
Pokręciła	głową	i	za bra ła	się	do	jedzenia.



–	Za nim	tra fiłam	do	telewizji,	przez	lata	pra cowa łam	jako	psy-
chotera peutka.	Na słucha łam	się	o	ludzkiej	biedzie	i	o	nieszczę-
śliwej	miłości.
–	Jak	tra fiłaś	do	telewizji?
–	Przez	przypa dek.	Mia łam	dwoje	klientów,	którzy	mogli	być

dla	siebie	idealnymi	partnera mi.	Wyzna czyłam	im	ta kie	godziny
wizyt,	że	spotka li	się	w	mojej	poczekalni.
–	To	chyba	sprzeczne	z	etyką	za wodową?
–	Odrobinę.	Ale	wiesz	co?	Pobra li	się,	mają	dwójkę	dzieci	i	są

niewia rygodnie	szczęśliwi.	Ona	się	domyśliła,	 że	 trochę	pomo-
głam	 losowi,	 i	 była	mi	 ogromnie	wdzięczna.	Odbyłyśmy	długą
rozmowę	o	swa ta niu	i	opowiedzia łam	jej,	że	od	dziecka	się	tym
zajmuję.
–	Co?!	–	za wołał	Marcus.
–	 Po	 raz	 pierwszy	 spróbowa łam,	 kiedy	 mia łam	 dziesięć	 lat

i	byłam	w	pią tej	kla sie.	Chodziło	o	moją	najlepszą	przyja ciół kę,
Eliza beth,	 i	 kolegę	 z	 kla sy,	 Sama.	 Kiedy	wyzna czono	mnie	 na
dyżurną	ra zem	z	Sa mem,	uda łam,	że	jestem	chora,	i	poprosiłam
Eliza beth,	żeby	mnie	za stą piła.	Na stępnego	dnia	już	byli	parą.
–	Tylko	mi	nie	mów,	że	się	pobra li	i	mają	dwójkę	dzieci.
–	Nie,	ale	do	tej	pory	się	przyjaźnią,	więc	nie	poniosłam	total-

nej	klęski.	Od	tego	się	za częło.
–	 A	 skończyło	 rekla mą	 z	 twoim	wizerunkiem	na	 autobusach

kursują cych	po	Manhatta nie.
–	Wiedzia łam,	 że	 tamta	 klientka	ma	 firmę	 specja lizują cą	 się

w	produkcji	 reality	 show,	 ale	nie	 są dziłam,	 że	 za proponuje	mi
kontrakt.
–	Chcia łaś	jej	tylko	pomóc	zna leźć	miłość,	tak?
–	Absolutnie.	Cierpia łam,	widząc,	że	są	dla	siebie	stworzeni,

ale	nie	wiedzą	o	swoim	istnieniu.	To	było	po	prostu	nie	fair.
Marcus	przełknął.	Pomylił	się	w	ocenie	Ashley.	Ona	na prawdę

wierzy	w	to,	co	robi,	i	kieruje	się	szla chetnymi	pobudka mi.
–	Cza sa mi	pozory	mylą.	Wyda je	się,	że	ludzie	idealnie	do	sie-

bie	pa sują,	a	potem	się	oka zuje,	że	nie.
–	Niech	 zgadnę…	Mówisz	 o	 swojej	 byłej	 żonie,	 tak?	 –	 Powi-

nien	wiedzieć,	 że	 to	pyta nie	prędzej	czy	później	padnie.	 –	Nie
za pominaj,	 że	 w	 przeciwieństwie	 do	 ciebie	 ja	 odrobiłam	 pacę



domową.	–	Ashley	odłożyła	widelec,	sięgnęła	po	kieliszek	i	wy-
piła	łyk	wina.	–	Więc	powiedz,	co	za szło	między	wami?
Marcus	 powiódł	 wzrokiem	 po	 sali,	 chociaż	 nie	 bardzo	 wie-

dział,	czego	szuka.	Za pra gnął,	aby	kolejna	fanka	Ashley	wyba -
wiła	go	z	kłopotu.
–	 To	 długa	 historia.	Na	 pewno	 nie	 chcesz	 jej	 słyszeć.	Wierz

mi.
–	 Uprzedziłam,	 że	 będę	 za da wać	 pyta nia.	 To	 jest	 pierwsze

z	serii.
–	Powiedzmy,	że	wyda wa ło	nam	się,	że	idealnie	pa sujemy	do

siebie,	a	oka za ło	się,	że	nie	do	końca.
–	I?	To	nie	była	długa	historia.	Na wet	nie	krótka.
Mógł	 sobie	 tylko	wyobra zić,	 jak	 to	 jest	mieć	Ashley	 za	 tera -

peutkę.	Potra fi	cią gnąć	człowieka	za	język.
–	Pozna liśmy	się	z	Elle	la tem.	Wła śnie	skończyłem	studia.	Po-

cią ga ła	mnie,	 bo	wyda wa ło	mi	 się,	 że	mnie	 potrzebuje.	Nigdy
przedtem	niczego	 ta kiego	 nie	 doświadczyłem	 i	 czułem	 się	 do-
brze	w	 tej	 roli.	Spieszyło	 jej	 się	do	 ślubu	 i	 kurczowo	się	mnie
uczepiła.	 Po	 fakcie	 się	 zorientowa łem,	 że	 chcia ła	 po	 prostu
uciec	od	rodziny,	a	w	szczególności	od	ojca.
–	Używał	przemocy,	molestował	ją?
Marcus	pokręcił	głową.
–	Nie,	ale	rodzice	trzyma li	ją	pod	kloszem.	Czuła	się	kontrolo-

wa na.	Uwolniła	się	od	nich,	ale	rola	żony,	wynika ją ce	z	niej	obo-
wiązki	towa rzyskie,	jej	cią żyły.
–	I	odbija ła	sobie	na	tobie?
Na	mgnienie	przed	ocza mi	sta nęła	mu	Elle	 i	ca łonocne	kłót-

nie,	które	doprowa dziły	do	zerwa nia.
–	Tak.
–	Bywa,	że	gdy	ktoś	uwolni	się	z	jednych	więzów,	chce	zrywać

wszelkie	 inne	 rela cje,	 któ re	 w	 jego	 odczuciu	 go	 krępują.	 Nie
zda jąc	sobie	w	peł ni	z	tego	spra wy,	powiela	ten	wzór	za chowa -
nia,	bo	nie	wie,	jak	żyć	ina czej.
Marcus	ze	ściśniętym	gardłem	cią gnął:
–	 Łudziłem	 się,	 że	 dziecko	 ura tuje	 na sze	 mał żeństwo.	 Na -

prawdę	pra gną łem	mieć	rodzinę,	myśla łem,	że	miłość	nas	sce-
mentuje.	 Jeśli	 na wet	 Elle	 nie	 kocha	 mnie,	 to	 pokocha	 na sze



dziecko.
–	Sta ło	się	przeciwnie,	tak?
–	Tak.	–	Wypił	wino	do	końca	w	na dziei,	że	przytępi	ból.	–	Nie

znosiła	ma cierzyństwa.	Wierzę,	że	na	ja kimś	elementarnym	po-
ziomie	kocha	Lilę,	ale	nie	jest	stworzona	do	peł nienia	roli	mat-
ki.	Zdumia ło	mnie,	że	potra fiła	się	otwarcie	do	 tego	przyznać.
Odchodząc,	 bez	 ogródek	 powiedzia ła,	 że	 nie	 chce	 być	 ani	 ze
mną,	ani	z	Lilą.
Ashley	 pokiwa ła	 głową.	 Potem	 wycią gnęła	 rękę	 i	 dotknęła

ręki	Marcusa.
–	Tak	mi	przykro.	To	musia ło	być	dla	ciebie	bardzo	trudne.	–

Spojrzał	na	 jej	palce	za ciśnięte	na	swojej	dłoni.	Kciukiem	deli-
katnie	gła dziła	kostki	jego	palców.	Pod	wpływem	jej	dotyku	po-
czuł	 podniecenie,	 zaś	 empa tia	 w	 jej	 oczach	 poruszyła	 czułą
strunę	w	jego	sercu.	–	Nie	za wsze	potra fimy	przewidzieć	skutki
na szych	dzia łań.	Masz	za	sobą	bolesny	rozdział	w	życiu,	ale	jest
i	ja sna	strona.	Elle	obda rzyła	cię	córką.
Marcus	zmrużył	oczy.
–	Zrujnowa ła	mi	życie	i	porzuciła	Lilę.
–	A	tobie	zła ma ła	serce.
–	Nie.	Do	tego	jednego	się	nie	przyznam.	Nie	dam	jej	tej	sa -

tysfakcji	–	oświadczył.
Prawda	była	jeszcze	bardziej	dra ma tyczna.	Elle	nie	tylko	zła -

ma ła	mu	serce,	ale	odebra ła	wia rę	w	miłość.	Myślał,	że	miłość
ich	ura tuje,	 ale	 to	nie	była	owa	nieza chwia na	potężna	siła,	 za
jaką	 powszechnie	 uchodzi.	 Miłość	 ulega	 przemia nom.	 Miłość
przemija.
Ashley	uniosła	pa lec	do	góry.
–	Wiesz,	wyda je	mi	się,	że	jesteś	taki	opa nowa ny	i	surowy,	bo

czujesz	się	głęboko	zra niony.	Kurczowo	trzymasz	się	bólu,	pielę-
gnujesz	go	w	sobie.	Czytam	to	z	twoich	oczu.	Musisz	odpuścić,
w	przeciwnym	ra zie	ból	cię	zniszczy.	Niewykluczone,	że	potrze-
bujesz	tera peuty.	Musisz	za cząć	mówić	o	swoich	uczuciach.
Milczał.	Czuł	się	osa czony.	Ashley	wysyła	go	do	tera peuty,	Jo-

anna	powta rza:	uporaj	się	z	uczucia mi,	znajdź	odpowiednią	ko-
bietę.	Czy	życie	musi	być	aż	tak	skomplikowa ne?
–	 Nie	 chcę	 umniejszać	 dra ma tu,	 którego	 doświadczasz,	 ale



Lila	mia ła	być	twoją	ukocha ną	córeczką	i	musia ła	w	ja kiś	spo-
sób	poja wić	się	na	świecie.	Weź	to	pod	uwa gę.
Marcus	 pokręcił	 szklanką	 po	 dżinie	 z	 tonikiem.	Kostka	 lodu

za stuka ła	o	ścianki.	To	prawda,	Lila	musia ła	w	ja kiś	sposób	po-
ja wić	się	na	świecie.	Elle	wiele	mu	odebra ła,	ale	dała	mu	Lilę,
która	sta nowi	sens	jego	życia.	W	słowach	Ashley	jest	wiele	ra -
cji.	Niemniej	nie	ma	za mia ru	bez	końca	roztrzą sać	swoich	kło-
potów.
–	Powinniśmy	się	ruszyć	–	oświadczył.	–	Lila	zosta ła	z	nia nią,

a	ja	obieca łem	wrócić	przed	jedena stą.

Marcus	przytrzymał	drzwi	i	przepuścił	Ashley	przed	sobą.	Fo-
toreporterzy	czeka li	na	chodniku.
–	I	jak?	Możemy	teraz	prosić	o	poca łunek?	Godzina mi	tu	ster-

czymy	–	rozległo	się	z	różnych	stron.
–	Czeka ją	–	szepnęła	Ashley	i	głową	wska za ła	fotoreporterów.

–	Dla	świętego	spokoju	chyba	powinniśmy	to	zrobić.
–	Hej!	 –	 za wołał	 jeden	 z	 dziennika rzy.	 –	 Jestem	od	Ma ryann

Powell.	Uwa ża,	że	wa sza	randka	to	ściema.	Wca le	nie	jesteście
parą.
Za nim	Marcus	zdą żył	odwrócić	głowę	w	stronę,	z	której	pa dło

oskarżenie,	poczuł	na	szyi	 ręce	Ashley,	a	na	wargach	 jej	usta.
Coś	w	nim	pękło.	Otoczył	Ashley	ra mieniem,	przycią gnął	do	sie-
bie,	uniósł	nad	ziemię.	Oddał	poca łunek	z	żarliwością	równą	jej
na miętności	i	nieujarzmionej	na turze.
Kiedy	na sycił	się	poca łunkiem,	oszołomioną,	z	trudem	ła pią cą

oddech,	posta wił	na	ziemi.
–	Ściema?	–	burknął	w	stronę	pa pa razzich.
Fotoreporterzy	 byli	 usa tysfakcjonowa ni.	 Za częli	 pa kować

sprzęt,	 a	 tymcza sem	 portier	 podjechał	 austinem	martinem	 do
kra wężnika.	Marcus	ruszył	do	sa mochodu.	Za sta na wiał	się,	czy
starczy	mu	sił,	aby	dowieźć	Ashley	i	siebie	do	domu.	Musi	prze-
stać	ca łować	tę	kobietę,	na ka zał	sobie	w	myślach.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Środy	były	dniem	rodzinnych	kola cji	z	Joanną.	Lila	uwielbia ła
ciocię,	a	Marcus	lubił	spotkać	się	z	siostrą	prywatnie	poza	sie-
dzibą	Chambers	Gin.	Po	drugim	publicznym	występie	z	Ashley
i	spekta kularnym	poca łunku,	kiedy	nie	mógł	się	oprzeć	jej	zmy -
słowym	 wargom,	 w	 kilka	 dni	 odnotowa li	 gwał towny	 wzrost
sprzeda ży.
–	To	 już	 jest	 ostatnia	 rzecz	 zwią za na	 z	pra cą,	 którą	musimy

omówić	 –	 orzekł.	 –	 Do	 wieczoru	 dla	 przedsta wicieli	 mediów
w	sobotę	zosta ło	tylko	kilka	dni.
Był	 za dowolony,	 ponieważ	 o	 za proszenie	 wystą piło	 znacznie

więcej	dziennika rzy,	niż	się	spodziewał.
–	Ty	skoncentruj	 się	na	wy wia dzie	z	Osca rem	Pruittem,	a	 ja

za dbam	o	wszystko	inne	–	odparła	Joanna.
–	Ojciec	la ta mi	czekał	na	to,	aby	o	nas	na pisał.	Większej	tre-

my	nie	mogę	mieć.
Jeśli	 nie	 uda	 się	 olśnić	 Osca ra	 Pruitta,	 jesteśmy	 za ła twieni,

dokończył	w	myślach.
–	Bła gam,	odłóżmy	ten	temat	do	jutra.	–	Joanna	wzięła	Lilę	za

rączki	i	pomogła	jej	przejść	kilka	kroków.	–	Nie	mogę	uwierzyć,
jak	ona	szybko	rośnie.
Jak	na	jego	gust	za	szybko.	Już	niedługo	będzie	poruszać	się

sama,	biegać	po	mieszka niu,	wspinać	się	na	meble	i	mówić	nie
tylko	„da,	da”.	Musi	ostro	za brać	się	do	roboty,	pomyślał,	spoty-
kać	się	z	kobieta mi,	 szukać	dla	niej	matki.	Ale	przede	wszyst-
kim	musi	uwolnić	się	od	Ashley.
Wyjął	 z	 piecyka	 tra dycyjną	 angielską	 za piekankę	 pa sterską,

którą	gosposia	przyrzą dziła	według	przepisu	ich	matki.
–	Czuję	swąd	–	odezwa ła	się	Joanna.	–	Jakby	się	coś	pa liło.
–	Ką śliwe	uwa gi	na	temat	moich	kulinarnych	zdolności	mija ją

się	z	celem	–	odpa rował.	–	To	nie	moje	dzieło.
Joanna	wzięła	Lilę	na	ręce.



–	Mówię	poważnie.	Czuję	dym.
Marcus	odsunął	się	od	piecyka	 i	wtedy	również	poczuł	dym.

Ogarnęła	go	pa nika.
–	Ale	skąd?	Z	przedpokoju?	Z	klatki	schodowej?
Podbiegł	 do	 drzwi,	 ostrożnie	 dotknął	 ich	 ręką.	 Były	 zimne,

smugi	dymu	nie	przedosta wa ły	 się	przez	szpa ry	między	skrzy-
dłem	 a	 fra mugą,	 lecz	 pachnia ło	 spa leniznę.	 Otworzył	 drzwi.
W	 koryta rzu	woń	 spa lenizny	 była	 silniejsza.	 Zerknął	w	 stronę
mieszka nia	Ashley,	potem	odwrócił	się	do	Joanny.
–	Weź	torbę	z	pieluszka mi	Lili	 i	 torebkę.	Za bierz	Lilę	do	sie-

bie.	Zejdźcie	schoda mi.	Tak	jest	bezpieczniej.
Poklepał	się	po	kieszeni.	Komórka	jest	w	sypialni.
–	Za dzwoń	po	straż	pożarną.	–	Poca łował	Lilę	w	policzek.	Miał

na dzieję,	 że	 to	 nie	 jest	 ostatni	 raz,	 kiedy	 widzi	 ją	 i	 siostrę.	 –
Wszystko	będzie	dobrze,	kocha nie.	Ciocia	się	tobą	za opiekuje.
W	oczach	Joanny	dostrzegł	strach.
–	Idziesz	z	nami,	prawda?
–	Nie.	Muszę	sprawdzić,	czy	Ashley	jest	w	domu.	Pospieszcie

się.
Poszły,	a	on	za czął	wa lić	w	drzwi	mieszka nia	Ashley.
–	Bła gam,	niech	cię	nie	będzie,	bła gam	–	mówił	pod	nosem.
Rzucił	 się	 do	 czerwonej	 skrzynki	 z	 ga śnicą,	 pocią gnął	 za

uchwyt,	 wyrwał	 ga śnicę	 i	 wrócił	 pod	 drzwi	 Ashley.	 Cykliczny
pisk	 alarmu	był	 ogłusza ją cy,	 lecz	wiedział,	 że	minie	dobre	pół
godziny,	za nim	straż	pożarna	dotrze	na	miejsce.	Był	świeżo	po
lekturze	mrożą cych	krew	w	żyłach	historii	o	poża rach	na	Man-
hatta nie.
Końca mi	palców	dotknął	klamki.	Nie	była	rozgrza na,	czyli	sy-

tuacja	 nie	 jest	 aż	 tak	 groźna.	 Z	 ca łej	 siły	 kopnął	 drzwi.	 Ani
drgnęły.	 Wściekle	 kopnął	 drugi	 raz,	 trzeci,	 czwarty.	 W	 końcu
drzwi	 puściły.	 Za słonił	 usta	 chusteczką	 i	 wszedł	 do	 środka.
Szybko	się	zorientował,	że	dym	wydobywa	się	z	kuchni.	Kiedy
tam	wszedł,	 zoba czył	peł ga ją ce	płomienie.	Błyska wicznie	skie -
rował	na	nie	dyszę	ga śnicy.	Sprężona	pia na	szybko	uga siła	po-
żar.
Na wet	nie	chciał	myśleć	o	tym,	co	by	było,	gdyby	Joanna	nie

wyczuła	 dymu.	 Sprawdził	 pozosta łe	 pomieszczenia,	 wrócił	 do



siebie	po	 telefon	 i	 zbiegł	schoda mi	na	dół.	W	biegu	za dzwonił
do	siostry.
–	Gdzie	jesteście?
–	W	taksówce.	Co	się	dzieje?
–	Pożar	uga szony.	Jeszcze	kilka	minut	i	była by	tra gedia.
–	Boże!	Marcus,	uciekaj	stamtąd.	Wsia daj	w	taksówkę	i	przy-

jeżdżaj	do	mnie.
–	Nie	mogę.	Za czekam	na	straż	pożarną.	Uspokoję	się	dopie-

ro,	 jak	 usłyszę	 od	 nich,	 że	 budynek	 jest	 bezpieczny.	 Poza	 tym
muszę	 się	 skontaktować	 z	Ashley.	 –	Wyobra żał	 sobie,	 jaka	bę-
dzie	za ła ma na.	–	Potrzebujesz	czegoś?
–	 Nie.	 W	 torbie	 oprócz	 pieluszek	 było	 ubranko	 na	 zmia nę.

Damy	sobie	radę.
Rozłą czyli	 się.	Marcus	 podszedł	 do	 loka torów	 zebra nych	 na

chodniku.	Odna lazł	pa nią	White	i	opowiedział,	co	się	sta ło.
–	Pani	George	bardzo	się	zmartwi.	Dobrze,	że	mieszka cie	na -

przeciwko.	Biedaczka	będzie	się	mogła	do	pana	przeprowa dzić.
Zmusił	się	do	uśmiechu.
–	 Muszę	 do	 niej	 za dzwonić.	 Jeśli	 w	 tym	 cza sie	 przyjedzie

straż,	 proszę	 im	 powiedzieć,	 co	 się	 sta ło,	 dobrze?	 Przepra -
szam…	–	Odszedł	ka wa łek	da lej.	–	Odbierz,	odbierz…
–	Mam	na dzieję,	że	nie	dzwonisz	poskarżyć	się	na	robotników.

Mia łam	potworny	dzień.
Słysząc	głos	Ashley,	odetchnął	z	ulgą.	Nic	złego	jej	się	nie	sta -

ło.	Pożar	został	uga szony.	Lila	i	Joanna	są	bezpieczne.
–	Nie.	Ale	mam	złą	wia domość.	W	twojej	kuchni	był	pożar.
Pożar.	Nie!	Nie!	Nie!
Jeszcze	nigdy	 tak	 rozpaczliwie	nie	ma cha ła	 ręką	na	przejeż-

dża ją ce	taksówki.	Gdy	na reszcie	ja kaś	się	za trzyma ła,	obieca ła
kierowcy	 hojny	 na piwek	 za	 jak	 najszybsze	 dowiezienie	 jej	 do
domu.
Kierowca	na cisnął	pedał	gazu,	wyminął	inną	taksówkę	i	prze-

jechał	przez	skrzyżowa nie	na	czerwonym	świetle.
Ashley	 oparła	 się	 pleca mi	 o	 siedzenie,	 splecione	 ra miona

przycisnęła	do	brzucha	i	za częła	się	kiwać	w	przód	i	w	tył.	Od-
dycha ła	z	trudem.
–	Będzie	dobrze,	będzie	dobrze	–	powta rza ła.



Spojrza ła	przez	okno	na	ulicę,	lecz	nie	widzia ła	mia sta,	tylko
sceny	poża ru,	który	stra wił	jej	dom	rodzinny,	gdy	mia ła	dziesięć
lat.	Znowu	sta ła	obok	rowu	przy	drodze	i	pa trzyła,	jak	od	ścian
odpa da ją	 deski	 sza lunkowe,	 które	 przybijał	 jej	 pra dzia dek,
a	 płomienie	 pochła nia ją	 za słony	w	pokoju,	 które	mama	 zszyła
z	 prześciera deł.	 Owej	 nocy	 przepa dło	 wszystko,	 co	 posia da li.
Spłonęły	meble,	ubra nia,	jej	najcenniejsze	skarby	–	książki,	pa -
miętnik,	ukocha ny	miś.
Stra ty	były	ogromne	i	rodzina	nigdy	się	nie	podźwignęła.	Do-

piero	 kiedy	 Ashley	 za częła	 prowa dzić	 show,	 mogła	 pomóc	 im
wydobyć	się	z	długów.
Farma	była	oazą	szczęścia.	Na	polach	rosło	zboże,	w	ogrodzie

fa sola	 i	 pomidory,	w	 kurniku	mieszka ły	 kury	 z	 kurczęta mi,	 na
ganku	 wylegiwa ły	 się	 koty.	 Przed	 poża rem	 żyli	 dostatnio,	 ale
dom	nie	był	ubezpieczony,	nie	dosta li	więc	ani	centa.	Nie	stać
ich	było	na	motel.	Są siedzi	pomogli	im	przetrwać	najgorsze.
I	teraz	znowu	ogień	za biera	jej	dorobek	życia.
Dotarła	na	miejsce.	Przed	ka mienicą	 trwa ła	krzą ta nina,	 lecz

pa nował	 spokój.	Co	chwila	 ja kiś	 stra żak	wchodził	 albo	wycho-
dził	 z	budynku.	W	holu	unosił	 się	 swąd.	Na	 jej	piętrze	za pach
spa lenizny	był	bardzo	silny.
Marcus	wyszedł	ze	swojego	mieszka nia,	otoczył	ją	ra miona mi

i	 przytulił.	Musia ła	 siłą	 się	 powstrzymywać,	 aby	 nie	 zemdleć.
Na reszcie	poczuła	się	bezpieczna.	Co	za	ironia	losu,	pomyśla ła,
że	wła śnie	od	niego	dosta je	wsparcie.	Mężczyzna,	który	potra fi
doprowa dzić	ją	do	bia łej	gorączki,	który	uczynił	wszystko,	by	ją
do	siebie	zniechęcić,	oka zuje	się	jej	ra tunkiem.
–	 Joanna	poczuła	 dym	 –	wyja śnił.	 –	Wła śnie	mieliśmy	usiąść

do	kola cji.	Za bra ła	Lilę	do	siebie.	Chcia łem,	by	 jak	najszybciej
zna la zły	się	w	bezpiecznym	miejscu.
Łzy	za piekły	Ashley	pod	powieka mi.	W	bezpiecznym	miejscu.

Tu	zrobiło	się	niebezpiecznie.	Przez	nią.
–	Tak	mi	przykro	–	odrzekła.	–	Przecież	coś	mogło	się	stać	to-

bie	i	Lili.	Jak	to	dobrze,	że	byłeś	w	domu	i	mogłeś	szybko	za re-
agować.	Dziękuję	za	wszystko,	co	zrobiłeś.	Nigdy	nie	zdołam	ci
się	odwdzięczyć.
Marcus	 poklepał	 ją	 po	 plecach	 i	mocno	 uścisnął,	 jak	 gdyby



mówił,	że	już	nic	jej	nie	grozi.
–	Oba wiam	się,	że	oficer	dowodzą cy	akcją	ra czej	nie	wpuści

cię	do	środka.	Odcięli	dopływ	prą du.	Są	pra wie	pewni,	że	ogień
wywoła ło	zwarcie	insta la cji.
W	 tej	 sa mej	 chwili	 z	 drzwi	mieszka nia	Ashley	wyszedł	męż-

czyzna	w	mundurze	stra ży	pożarnej.
–	Wszędzie	bym	pa nią	poznał	–	rzekł	 i	się	przedsta wił:	–	Po-

rucznik	Williams.	Moja	żona	jest	pani	fanką.
–	Miło	mi	–	odparła.	Nie	spodziewa ła	się,	że	tak	będą	brzmia -

ły	 jej	 pierwsze	 słowa	 skierowa ne	do	 oficera	 kierują cego	 akcją
ga szenia	poża ru	w	jej	mieszka niu.
Mia ła	wiele	pytań,	 lecz	nie	potra fiła	się	zdobyć,	by	je	za dać.

Sta ła	więc	jak	posąg	i	czeka ła	na	wyrok.
–	Później	poproszę	pa nią	o	autograf,	ale	tymcza sem	porozma -

wiajmy	o	sytuacji.
Może	jednak	nie?	Nie	rozma wiajmy	o	poża rze,	uda wajmy,	że

go	nie	było,	pomyśla ła.
–	Doszło	do	 zwarcia	w	 jednym	z	gniazdek.	Podejrzewam,	 że

źle	podłą czono	przewody.
Porucznik	 Williams	 zbliżył	 się	 do	 Ashley	 z	 komórką	 w	 ręce

i	poka zał	jej	zdjęcie.	Marcus	sta nął	za	nią	i	również	spojrzał	na
ekran.
–	Wczoraj	wszystko	dzia ła ło	–	wybą ka ła.
–	 Cóż,	 musi	 pani	 porozma wiać	 z	 wykonawcą.	 Odcięliśmy

prąd.	 Nie	 chcemy	 ryzykować.	 Rano	 obejrzę	 skrzynkę	 z	 bez-
piecznika mi.	 Wszystkie	 procedury	 zajmą	 kilka	 dni.	 Potem	 już
będzie	mogła	 pani	wezwać	 ekipę	 sprzą ta ją cą.	 Ale	 obecnie	 nie
mogę	 pani	 wpuścić	 do	 mieszka nia.	 Dopóki	 tu	 jesteśmy,	 może
pani	wejść	po	ja kieś	rzeczy.	Ma	pani	przyja ciół,	którzy	mogliby
pa nią	przenocować?
Gra ce	była	jej	najbliższą	przyja ciół ką,	ale	z	siostrą	i	groma dą

kotów	mieszka ła	w	ma łej	ka wa lerce.
–	Przeniosę	się	do	hotelu.
Marcus	odchrząknął,	lecz	milczał.	Ashley	nie	oburzyła	się,	bo

nie	 za proponował	 jej	 gościny,	 chociaż	 bardzo	 by	 chcia ła,	 by
taka	propozycja	pa dła.	Uła twiłoby	to	jej	kontakty	ze	stra ża ka mi.
Z	 drugiej	 strony	może	 lepiej,	 jeśli	 będą	 trzymać	 się	 od	 siebie



z	da leka.	Wystarczy	jej	kłopotów.
–	Jeszcze	 jedno	–	odezwał	się	porucznik	Williams.	–	Powinna

pani	wiedzieć,	 że	w	mieszka niu	 za wiódł	 automa tyczny	 system
ga szenia	poża ru.	Podejrzewa my,	że	nie	został	podłą czony.	 Jeśli
pani	 ekipa	 przy	 nim	majstrowa ła,	 nie	mam	wyboru,	muszę	 to
zgłosić	odpowiednim	służbom.	Wtedy	przeprowa dzą	dochodze-
nie.	Wła ściciel	firmy	remontowej	może	stra cić	licencję.	To	bar-
dzo	poważne	na ruszenie	przepisów	bezpieczeństwa.
Czyli	Marcus	od	sa mego	początku	miał	ra cję,	że	to	parta cze.

Ona	tego	nie	widzia ła,	bo	za leża ło	jej	na	dokończeniu	remontu.
Za	wszelką	cenę.
–	Będę	musia ła	zna leźć	inną	firmę	–	stwierdziła.
–	Za	tydzień,	najda lej	dwa,	będzie	się	pani	mogła	wprowa dzić

–	 rzekł	 porucznik	 Williams.	 –	 Mia ła	 pani	 szczęście,	 że	 pan
Chambers	 tak	 szybko	 podjął	 dzia ła nia.	 W	 przeciwnym	 ra zie
mieszka nie	ucierpia łoby	w	znacznie	większym	stopniu,	nie	mó-
wiąc	o	za grożeniu	dla	budynku.	Osta tecznie	dobrze	się	sta ło,	bo
żyła by	pani	z	tyka ją cą	bombą	pod	bokiem.	W	każdej	chwili	mo-
głoby	 dojść	 do	 zwarcia.	 W	 nocy	 na	 przykład,	 kiedy	 wszyscy
śpią.
Teraz	dopiero	Ashley	uświa domiła	 sobie	 całą	grozę	 sytuacji.

Mogło	być	gorzej!	Przecież	wie,	jak	to	gorzej	wyglą da.	Walczyła
ze	łza mi	na pływa ją cymi	jej	do	oczu.
Spojrza ła	na	Marcusa.
–	Możesz	mi	teraz	za rzucić,	że	nie	dopilnowa łam	robotników

–	rzekła.	–	Ale	sama	wiem	o	tym.
Czeka ła	na	ka za nie	albo	przynajmniej	na	to	tryumfują ce	spoj-

rzenie:	znowu	mia łem	ra cję.	A	ona	znowu	się	pomyliła.	Tra gicz-
nie	pomyliła.
–	Fakty	mówią	same	za	siebie.
–	Przepra szam.	Nie	wiem,	co	jeszcze	mogła bym	powiedzieć.
–	Że	wprowa dzisz	się	do	mnie.	Jeśli	chcesz.
–	Na prawdę?	–	Oniemia ła.
–	 Tak.	 Możesz	 za mieszkać	 u	 mnie.	 Będziesz	 blisko,	 kiedy

przyjdą	wszyscy	ci	eksperci	i	urzędnicy	i	kiedy	zja wi	się	wyko-
nawca.	Poza	tym	wszystkie	twoje	rzeczy	są	tutaj.	To	jedyne	sen-
sowne	rozwią za nie.



Gdyby	nie	było	sensowne,	nie	za prosił byś	mnie,	prawda?
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	nie	lubisz,	jak	obce	kobiety	zbliża ją	się

do	Lili.
–	Lila	może	spędzić	kilka	dni	u	mojej	siostry.	Bał bym	się	przy-

wieźć	ją	tutaj,	dopóki	rzeczoznawcy	nie	stwierdzą,	że	budynek
jest	bezpieczny.	Będę	 ją	odwiedzał.	Wolę	 trzymać	 ją	 z	dala	od
tego.	–	Ruchem	głowy	wska zał	miesz ka nie	Ashley.	–	I	jak?	Przyj-
mujesz	moje	za proszenie?	Nie	mam	siły	cię	na ma wiać,	więc	de-
cyduj.
Czy	może	się	zgodzić?	Czy	może	się	schronić	w	domu	mężczy-

zny,	 którego	 jeszcze	 kilka	 tygodni	 temu	 obrzuca ła	 w	myślach
najgorszymi	 epiteta mi?	 Czy	 powinna?	 Czy	 to	 nie	 skończy	 się
sprzeczką	 przy	 śnia da niu?	 Albo	 czy	 nie	 spędzi	 ca łej	 nocy,	 ga -
piąc	się	w	sufit	i	za sta na wia jąc,	w	ja kim	stroju	Marcus	śpi?
–	Dziękuję.	Doceniam	twój	gest.	–	Odwróciła	się	w	stronę	wła -

snego	 mieszka nia.	 –	 Chyba	 nie	 mam	 ochoty	 tam	 wchodzić.	 –
Głos	znowu	jej	drżał.	Z	przera żeniem	myśla ła	o	oglą da niu	szkód
wyrzą dzonych	przez	pożar.
–	 Proponuję,	 żebyś	 za jęła	 pokój	 gościnny.	 Znajdę	 ci	 coś	 do

spa nia.
–	Sta ry	worek	po	ziemnia kach?
–	Coś	w	tym	rodza ju.
Weszli	do	mieszka nia	Marcusa.	Ashley	była	 tu	po	raz	pierw-

szy.	Przedtem	nigdy	nie	pozwolił	jej	przekroczyć	progu.	Powie-
dział	 bez	ogródek,	 że	 z	 kobiet	 tylko	nia nia	 i	 gosposia	mają	 tu
wstęp.	Oczywiście	Lili,	z	powodu	tych	restrykcyjnych	za sad,	nie
było	teraz	w	domu.
Mieszka nie	było	umeblowa ne	sta rannie	i	po	męsku.	W	pokoju

dziennym	antra cytowa	sofa,	czekola dowe	skórza ne	fotele,	niski
drewnia ny	 stolik.	 Na	 ścia nach	 w	 kolorze	 intensywnie	 niebie-
skim	 z	 bia łą	 listwą	 pod	 sufitem	 czarnobia łe	 fotogra fie	 i	 sta re
mapy.	Tylko	duży	kosz	z	za bawka mi	ożywiał	i	ocieplał	to	surowe
wnętrze.
Marcus	 za prowa dził	 Ashley	 ko ryta rzem	do	 pokoju	 gościnne-

go.	Za pa lił	świa tło	i	rzekł:
–	Mam	na dzieję,	że	będzie	ci	tu	wygodnie.
Pokój	utrzyma ny	był	w	 różnych	odcieniach	bieli,	 beżu	 i	 kar-



melu.
–	Och,	z	pewnością.	Dzięki.
Pomyśla ła	o	wszystkich	spra wach,	ja kie	ją	teraz	czeka ją.	Musi

się	skontaktować	z	inspekcją	przeciwpoża rową,	agentem	ubez-
pieczeniowym,	firmą	sprzą ta ją cą	i	oczywiście	z	wykonawcą.	Nie
ulega	kwestii,	że	musi	zerwać	umowę.	Tylko	kto	teraz	dokończy
remont?	Co	prawda	odkąd	za częła	koła tać	do	drzwi	rozma itych
renomowa nych	 firm	 budowla nych,	 minął	 rok,	 jej	 sta tus	 cele-
brytki	wzrósł,	więc	może	umieszczą	ją	na	początku	listy,	nie	na
sza rym	końcu?
–	Przyniosę	ci	coś	do	spa nia.	Za raz	wra cam.
–	Świetnie.
Usia dła	na	brzegu	łóżka.	Czuła	się	wykończona,	ale	usiłowa ła

ogarnąć	sytuację.	Pożar	jest	najgorszą	traumą,	ale	dzięki	niemu
Marcus	wpuścił	ją	do	swej	twierdzy,	czego	w	innych	okoliczno-
ściach	by	nie	uczynił.	Zoba czyła	świa teł ko	w	tunelu,	przebiegł
ją	dreszczyk	emocji.
Marcus	zja wił	się	w	drzwiach	z	wypra sowa ną	błękitną	piża mą

męską.
–	Nie	wiem,	w	czym	za zwyczaj	śpisz,	ale	mam	na dzieję,	że	ta

piża ma	będzie	ci	odpowia da ła.
Ashley	 rozba wiło	 jego	 wyraźne	 skrępowa nie.	 Pa mięta ła,	 że

w	przyciemnionym	świetle,	bez	ubra nia,	jego	nieśmia łość	znika.
–	A	ty	za wsze	śpisz	w	piża mie?	–	za pyta ła.
–	Tylko	w	spodniach.	Góry	nie	używam,	nie	 cierpię	mieć	ni-

czego	na	sobie.	–	Ashley	obla ła	fala	gorą ca.	Odpowiedź	Marcu-
sa	uruchomiła	jej	wyobraźnię.	Za	kilka	minut,	tuż	za	ścia ną,	te
obra zy	 sta ną	 się	 rzeczywistością.	 –	 Zosta wię	 cię.	 Pewnie	 ze-
chcesz	za dzwonić	do	rodziny.
Rodzina.	Boże!	Matka	będzie	zdruzgota na,	ojcu	nie	wolno	się

denerwować.
–	Jutro	do	nich	za dzwonię.
–	Na	pewno?	Po	odejściu	Elle	nie	wiem,	co	by	się	ze	mną	sta -

ło,	gdyby	nie	rodzina.	Na prawdę	uwa żam,	że	poczujesz	się	 le-
piej,	kiedy	z	nimi	porozma wiasz.
No,	 no.	 Marcus	 nie	 za wa hał	 się	 przyznać,	 że	 potrzebował

wsparcia.	Poka zał	ludzkie	oblicze.



–	Masz	ra cję.	Ale	za dzwonię	rano.	Niech	mają	spokojną	noc.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Uderzenie	 adrena liny	 wywoła ne	 poża rem,	 tęsknota	 za	 Lilą
i	na trętnie	powra ca ją cy	obraz	Ashley	w	jego	piża mie,	wszystko
to	ra zem	spra wiło,	że	tej	nocy	spał	niewiele.
Przez	Ashley	wszyscy	zna leźli	się	w	niebezpieczeństwie.	Tyle

razy	jej	mówił,	by	zmieniła	wykonawcę,	myślał	Marcus,	ale	była
głucha	na	jego	argumenty.	Za winił	brak	wyobraźni?	Chyba	tak,
bo	nie	 jest	ani	egocentryczką,	ani	głupią	gęsią.	 Jest	na tomiast
trochę	postrzelona	i	nieobliczalna,	dla tego	nie	mógł	jej	pozwo-
lić	nocować	w	hotelu.	Mimo	że	ska zał	się	tym	sa mym	na	ka tu-
sze	przebywa nia	w	pobliżu	kobiety,	w	której	się	za kochał,	cho-
ciaż	przysiągł,	że	tego	nie	zrobi.
Widząc,	że	dalsze	przewra ca nie	się	z	boku	na	bok	nie	ma	sen -

su,	wstał	i	wziął	prysznic.	Posta nowił,	że	pojedzie	do	biura	i	zaj-
mie	 się	 czymś	 innym	niż	 ana lizowa nie	uczuć	do	Ashley.	Kiedy
wczoraj	wręczał	jej	piża mę,	walczył	z	pokusą,	by	wziąć	ją	w	ra -
miona,	ca łować,	przyznać	się,	że	tamtej	nocy	spa nikował,	i	bła -
gać	o	drugą	szansę.
Musiał	 przyznać,	 że	 wczoraj	 mu	 za imponowa ła.	 Widział,	 że

chwila mi	 była	 bliska	 łez,	 jednak	 trzyma ła	 się	 dzielnie.	 Nie
chcia ła	za ła mać	się	przy	nim?	A	może	uda ło	mu	się	ją	ja koś	po -
cieszyć	i	wesprzeć?
Z	 kuchni	 dobiega ły	 odgłosy	 otwiera nia	 i	 za myka nia	 sza fek,

brzęk	na czyń.	Uznał,	 że	 lepiej	przywitać	się	 teraz,	niż	cho wać
się	po	ką tach.	Swobodnym	krokiem	przeszedł	przez	hol.	Nie	był
jednak	 przygotowa ny	 na	 widok,	 jaki	 zoba czył.	 Ashley	 ubra na
tylko	w	górę	od	jego	piża my,	stojąc	na	palcach,	myszkowa ła	po
szafkach.
Odchrząknął	 i	 za ka słał	 częściowo	po	 to,	 aby	 za sygna lizować

swą	obecność,	a	częściowo	po	to,	by	zdusić	w	sobie	pokusę,	by
zajść	Ashley	od	tyłu	i	objąć	ją	w	ta lii.	Joanna	spodziewa	się	go
w	biurze	dopiero	za	pół torej	godziny,	więc	w	tym	cza sie	mogli-



by	wiele	zdzia łać…
–	Dzień	dobry.
Ashley	opa dła	na	pięty	i	się	odwróciła.	Z	włosa mi	w	seksow-

nym	 nieła dzie,	 bez	 śla du	 ma kija żu,	 wciąż	 wyglą da ła	 pięknie,
lecz	zupeł nie	ina czej.
–	Już	wsta łeś?	Gdzie	trzymasz	kawę?
–	Nie	mam	kawy.	Mam	tylko	herba tę.
Ashley	zmarszczyła	brwi	i	zrobiła	na dą sa ną	minę,	która	wyda -

ła	mu	się	rozkoszna.
–	Żartujesz!	Jak	mam	się	obudzić?
Marcus	sięgnął	za	nią,	otworzył	szafkę,	wyjął	pudeł ko	herba ty

w	torebkach	i	posta wił	na	bla cie,	potem	na peł nił	czajnik	wodą.
–	Nie	bój	się.	Angielska	herba ta	śnia da niowa	za wiera	więcej

kofeiny.
–	Za czekaj…	–	Wymierzyła	w	niego	pa lec	wska zują cy.	–	Wiem,

że	 pijesz	 kawę.	 Widzia łam	 cię	 raz	 z	 kubkiem	 termicznym
w	ręce.
–	Kawę	piję,	ale	kupioną.	Nie	umiem	pa rzyć	kawy.
Podczas	gdy	Marcus	szykował	herba tę,	Ashley	sta ła	przy	bla -

cie,	jedną	bosą	stopę	oparła	na	drugiej.	Jej	na gie	nogi	zda wa ły
mu	się	jeszcze	bardziej	kuszą ce	niż	w	noc	po	gali.
–	Ja kie	pla ny	na	dzisiaj?	–	za pytał,	pa trząc	na	zega rek.
Ashley	 skrzyżowa ła	 ra miona.	Góra	 od	piża my	podjecha ła	 do

góry,	w	rozcięciu	błysnął	skra wek	fioletu.
–	 Mam	 milion	 spraw	 do	 za ła twienia.	 Rozma wia łam	 z	 firmą

ubezpieczeniową.	Po	południu	przyślą	rzeczoznawcę.	Z	sa mego
rana	przyjechał	ktoś	ze	stra ży.	W	każdej	chwili	mogę	pójść	po
swoje	rzeczy.	Aha,	do	roboty	nie	idę.	Wzięłam	dzień	wolny.
–	Chcesz,	żebym	poszedł	tam	z	tobą?	–	za pytał.	–	Wczoraj	nie

czułaś	się	na	siłach,	ale	nie	możesz	cały	dzień	chodzić	w	piża -
mie.
W	przeciwnym	 ra zie	 ja	 też	 będę	musiał	wziąć	wolne,	 pomy-

ślał.
–	Dzięki,	ale	nie	 trzeba.	Za	godzinę	przyjdzie	porucznik	Wil-

liams.	Za czekam	na	niego.
Ka wał	przystojnego	chłopa!
–	Wobec	 tego	 jadę	do	biura.	Martha,	gosposia,	przyjdzie	po-



sprzą tać	i	ugotować	kola cję.

Z	 duszą	 na	 ra mieniu	 wpa trywa ła	 się	 w	 telefon.	 Nie	 mia ła
ochoty	obarczać	matki	swoimi	kłopota mi.	Już	dawno	posta nowi-
ła	 przeka zywać	 rodzinie	 tylko	 dobre	 wieści.	 „Przedłużyli	 mi
kontrakt	na	na stępny	sezon”.	„Wysyłam	wam	więcej	pieniędzy”.
O	rozsta niu	z	 Ja mesem	powiedzia ła	dopiero,	kiedy	przyjecha ła
na	Święto	Dziękczynienia.	Teraz	jednak	nie	mia ła	wyboru.	Wia -
domość	o	poża rze	w	mieszka niu	Ashley	George	na	pewno	poja -
wi	się	w	ga zetach	i	w	internecie.
Matka	odebra ła	po	trzecim	dzwonku.
–	Jak	się	masz,	córeczko.
–	Cześć,	mamo.
–	 Dochodzi	 wpół	 do	 dziesią tej.	 Nie	 masz	 zwycza ju	 dzwonić

z	pra cy.
Słysząc	ciepły	głos	matki,	Ashley	przymknęła	oczy,	aby	odpę-

dzić	na pływa ją ce	 łzy.	Musi	być	 silna.	Wczoraj	 jej	 się	 to	uda ło.
Nie	rozkleiła	się	przy	Marcusie.
–	Wzięłam	dzień	wolny.
–	Co	się	sta ło?	Przecież	nigdy	nie	opuszczasz	pra cy.
Na	nic	uda wa nie.	Mama	zbyt	dobrze	ja	zna.
–	Chodzi	o	moje	mieszka nie,	ale	nie	martw	się.
Słowo	„pożar”	nie	przeszło	jej	przez	gardło.
–	To	ten	są siad,	prawda?	Podobno	się	spotyka cie.
Ashley	za klęła	w	duchu.	Nie	są dziła,	że	matka	wie.
–	Przeczyta łaś	o	nas	w	ga zecie?
–	Twój	brat	przysłał	mi	 link.	Czeka łam	na	 telefon	od	 ciebie,

córeczko.	 Wiedzia łam,	 że	 jak	 będziesz	 gotowa,	 sama	 mi
o	wszystkim	opowiesz.
–	 Nie	 jesteśmy	 parą.	 To	 skomplikowa ne.	 –	 Bezna dziejnie

skomplikowa ne.	 –	Poka zujemy	się,	bo	 to	oka za ło	 się	korzystne
ze	 względów	 rekla mowych.	 Sta ra my	 się	 za przyjaźnić,	 chociaż
często	się	spiera my.	On	nie	aprobuje	mojego	wykonawcy.	Wła -
ściwie	to	nie	wiem,	jak	opisać	na sze	wza jemne	rela cje.
–	 Mówisz	 ogródka mi,	 córeczko.	 Ale	 dajmy	 temu	 spokój.	 Co

z	twoim	mieszka niem?
Ashley	wzięła	głęboki	oddech.



–	Wybuchł	pożar.
–	Nie!	–	wykrzyknęła	matka.	–	Tobie	coś	się	sta ło?
–	Mnie	 nic.	 To	Marcus	 odkrył	 pożar.	Wezwał	 straż	 pożarną,

ale	za nim	przyjecha li,	sam	uga sił	ogień.
–	Proszę,	powiedz,	że	nie	było	cię	wtedy	w	domu.
–	Byłam	w	pra cy.
W	słuchawce	dało	się	słyszeć	westchnienie	ulgi.
–	Bogu	niech	będą	dzięki.	Po	raz	pierwszy	nie	mam	pretensji,

że	pra cujesz	w	ta kich	obłędnych	godzinach.	Dobrze	się	czujesz?
Nie	 chcesz	 przyjechać	na	 kilka	dni?	Ugotuję	 twoje	 sma kołyki,
wyśpisz	się,	poga da my…
Ashley	uśmiechnęła	się.	Już	te	kilka	minut	rozmowy	przez	te-

lefon	podniosło	ją	na	duchu.
–	Bardzo	bym	chcia ła,	ale	muszę	zostać	i	poza ła twiać	rozma -

ite	spra wy.
–	 Rozumiem,	 że	 jesteś	 bardzo	 za jęta,	 kocha nie.	 Chcia ła bym

tylko,	żebyś	wiedzia ła,	że	za wsze	jesteśmy	z	tobą	i	że	w	każdej
chwili	możesz	przyjechać.	Pożar	 to	 straszne	przeżycie,	ale	nie
za pominaj,	że	złe	doświadczenia	mają	i	dobre	skutki.
–	Co	dobrego	wynikło	z	tamtego	poża ru?
–	Wiele	dobrego,	kocha nie.	Twój	ojciec	rzucił	pa lenie.	Gdyby

pa lił	da lej,	już	dawno	nie	byłoby	go	na	świecie.	Poza	tym	w	tam-
tym	okresie	między	nami	nie	najlepiej	się	ukła da ło.	Prowa dze-
nie	farmy	było	trudne	i	sta ło	się	kością	niezgody	między	nami.
–	Na prawdę?	Nigdy	mi	o	tym	nie	mówiłaś.
–	Mia łaś	dziesięć	lat.	Niektóre	spra wy	muszą	pozostać	między

mał żonka mi.	Pożar	 zbliżył	nas	do	 siebie.	Uświa domił	nam,	 jak
bardzo	potrzebujemy	siebie	na wza jem.	Dzięki	temu	ła twiej	nam
było	znieść	wszystkie	kłopoty	finansowe,	które	potem	na stą piły.
–	Ja	wspominam	ten	okres	jako	bardzo	ciężki.
–	Niewia rygodnie	ciężki,	ale	ojciec	pomógł	mi	go	przetrwać.

Miłość	 poma ga	 znieść	 złe	 rzeczy.	 Powinnaś	 to	 wiedzieć	 lepiej
niż	ktokolwiek	 inny.	Poma gasz	 ludziom	zna leźć	prawdziwą	mi-
łość.
–	Tylko	dla	siebie	nie	potra fię.	Ale	może	i	mnie	się	uda?	To	by

była	sensa cja.	Swatka	znajduje	męża.
–	Opowiedz	mi,	jak	ukła da ją	się	wa sze	stosunki?



Długo	by	opowia dać,	mamo,	pomyśla ła.
–	Trudno	w	ogóle	mówić	o	stosunkach	–	odparła.	–	Z	początku

bardzo	mi	się	spodobał,	ale	potem	doszłam	do	wniosku,	że	mnie
nie	lubi.
–	A	teraz?
–	 Teraz	 nie	 wiem,	 co	 o	 tym	myśleć.	 Nie	 jestem	 pewna,	 czy

sprosta ła bym	wyzwa niu.	Życie	Marcusa	jest	bardzo	skompliko-
wa ne.	 Ma	 za	 sobą	 trudny	 rozwód,	 sam	 wychowuje	 córeczkę.
Spra wia	 wra żenie	 nieprzystępnego.	 Jest	 bardzo	 za mknięty
w	sobie.
–	Zupeł nie	jak	ty.
W	pierwszej	chwili	Ashley	zda wa ło	się,	że	się	przesłysza ła.
–	Co?	Znasz	mnie.	Potra fię	rozma wiać	o	wszystkim.
–	Może	o	spra wach	dotyczą cych	innych.	Kiedy	coś	ci	nie	od-

powia da,	na bierasz	wody	w	usta.	Tak	było	za wsze,	odkąd	byłaś
małą	 dziewczynką.	 Jeśli	 przytra fiło	 ci	 się	 coś	 nieprzyjemnego,
uda wa łaś,	 że	 tego	nie	 za uwa żasz.	Lepiej	 ci	wychodzi	poma ga -
nie	innym	niż	sobie.
Ashley	przypomnia ła	się	scena	w	limuzynie,	gdy	Marcus	czy-

tał	 jej	z	ręki.	Nie	bra ła	 jego	słów	na	serio,	ale	przecież	powie-
dział	to	samo	co	teraz	matka.	O	Boże!	Mama	ma	ra cję.	Marcus
ma	ra cję.
Zignorowa ła	 wszystkie	 numery,	 ja kie	 wyciął	 jej	 wykonawca.

Wczoraj	uda wa ła	przed	Marcusem,	że	nic	wielkiego	się	nie	sta -
ło,	 bo	 nie	 chcia ła,	 aby	 zoba czył,	 jak	 bardzo	 jest	 za ła ma na.	 Po
rozsta niu	z	 Ja mesem	na wet	nie	przeana lizowa ła	przyczyn	 jego
odejścia.	Nie	za sta nowiła	się,	dla czego	nie	jest	gotowa	za anga -
żować	 się	 w	 sta ły	 zwią zek,	 dla czego	 nie	 jest	 gotowa	 urodzić
dziecka.
–	Mogę	cię	o	coś	za pytać?
–	Oczywiście,	córeczko.
–	Uwa żasz,	że	jestem	zbyt	postrzelona,	aby	zostać	dobrą	żoną

i	matką?
W	słuchawce	rozległ	się	cichy	śmiech.
–	Czy	przed	chwilą	ci	nie	powiedzia łam,	że	poma gasz	innym,

tylko	sobie	nie	potra fisz	pomóc?	To	w	za sa dzie	pierwszy	wa ru-
nek,	aby	zostać	dobrą	żoną	 i	matką.	Miewasz	zwa riowa ne	po-



mysły,	ale	to	zupeł nie	co	innego.	Jesteś	peł na	energii,	nie	boisz
się	nowych	za dań,	nie	boisz	się	pra cować	na	peł nych	obrotach.
–	Tylko	wtedy,	jeśli	uwa żam,	że	oka żę	się	dobra.
–	Albo	jeśli	uznasz,	że	w	ten	sposób	komuś	pomożesz.	–	Nigdy

nie	 myśla ła	 o	 sobie	 w	 taki	 sposób,	 lecz	 w	 słowach	matki	 do-
strzegła	 ziarno	 prawdy.	 Przecież	 dokładnie	 tym	 się	 kierowa ła,
kiedy	za czyna ła	pra cę	w	telewizji.	Nie	wiedzia ła,	czy	się	spraw-
dzi,	lecz	mia ła	szansę	pomóc	rodzinie.	–	Powiedz,	Ashley,	lubisz
go?
–	Kogo?	Marcusa?
–	A	kogo	innego?	Oczywiście,	że	Marcusa.
Za wsze	instruowa ła	swych	klientów,	aby	słysząc	podobne	py-

ta nia,	wyłą czyli	myślenie.	To	chwila,	aby	dopuścić	do	głosu	ser-
ce.
–	Tak.	Marcus	to	wielka	ta jemnica,	ale	czuję,	że	za	każdym	ra -

zem,	kiedy	się	spotka my,	odkrywam	w	nim	coś	nowego.	Cią gle
szukam	 z	 nim	 kontaktu,	 na wet	 jeśli	 nie	 najlepiej	 się	 między
nami	ukła da,	bo	chcę	dowiedzieć	się	czegoś	więcej	o	nim.	Chy-
ba	zbzikowa łam	na	jego	punkcie.
–	A	on	ciebie	lubi?
–	Szczerze?	Nie	wiem.	To	zna czy	za prosił	mnie,	żebym	u	nie-

go	nocowa ła,	więc	chyba	mnie	nie	niena widzi.
–	Widzę,	 że	musisz	 zna leźć	 drogę	 do	 jego	 serca.	Domyślasz

się,	o	co	chodzi,	prawda?
Ashley	uśmiechnęła	się	szeroko.
–	Oczywiście.	Mam	ugotować	dla	niego	kola cję.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Wą ska	 czarna	 spódniczka,	 którą	 wczoraj	 mia ła	 w	 biurze,
nada wa ła	się	do	włożenia,	na tomiast	jedwabna	bluzka	prze sią -
kła	za pa chem	spa lenizny.	Ashley	mia ła	na dzieję,	że	Marcus	się
nie	obra zi,	jeśli	pożyczy	sobie	jedną	z	jego	koszul.	Potem	za nie-
sie	ją	do	pralni.	Przy	oka zji	obejrzę	sobie	jego	sypialnię,	pomy-
śla ła.
Łóżko	 z	wezgłowiem	 obitym	 skórą	 było	 nieza sła ne.	Nie	mo-

gąc	się	opa nować,	podeszła	bliżej,	ostrożnie	usia dła	na	brzegu
i	przesunęła	dłonią	po	jedwa bistym	prześciera dle.	Wiedzia ła,	że
nie	powinna	tego	robić,	lecz	pa nują ca	tu	intymna	atmosfera	ko-
iła	 jej	nerwy.	A	świa domość,	 że	siedzi	na	 tym	sa mym	miejscu,
na	którym	 jeszcze	kilka	godzin	 temu	 spał	Marcus,	 dzia ła ła	 na
nią	podnieca ją co.
Na	wspa nia łej	komodzie	obok	 łóżka	sta ła	 lampa	do	czyta nia

z	bia łym	aba żurem	i	zdjęcie	w	srebrnej	ramce	przedsta wia ją ce
Marcusa	i	ma leńką	Lilę.	Oboje	roześmia ni,	dotyka ją cy	się	nosa -
mi.	Ashley	poczuła	ukłucie	w	sercu.	Tyle	w	życiu	przeszli.	Mu-
sia ły	być	ta kie	dni,	gdy	Marcus	myślał,	że	cały	świat	mają	prze-
ciwko	 sobie.	 Czy	 po	 tych	 doświadczeniach	 potra fi	 zna leźć
w	 swoim	 życiu	miejsce	 dla	 kobiety?	 Czy	 potra fi	 powierzyć	 jej
nie	tylko	serce,	ale	i	tę	ma leńką	istotę?	Postępowa nie	Mar cusa
świadczyło,	że	swoje	serce	za ryzykuje,	ale	serduszko	Lili	będzie
chronił	jak	najdłużej.
Garderoba	mogła	służyć	za	wzór	orga niza cji.	Gdyby	zoba czył

moją,	 chyba by	 padł,	 pomyśla ła.	 Przejrza ła	 koszule	 Marcusa,
w	końcu	wybra ła	błękitną,	która	nie	wyglą da ła	na	bardzo	dro-
gą,	co	 tylko	świadczy	o	 tym,	że	na	pewno	kosztowa ła	 fortunę.
Ashley	włożyła	ją,	za pięła,	podwinęła	ręka wy,	fanta zyjnie	za wią -
za ła	poły	w	ta lii,	by	ca łość	wyglą da ła	bardziej	kobieco,	i	wróciła
do	holu.
Z	kuchni	dochodziły	odgłosy	krzą ta niny.	Aha,	gosposia	w	ak-



cji,	pomyśla ła	i	poszła	się	przywitać.
–	 Ashley	 –	 przedsta wiła	 się	 i	 wycią gnęła	 do	 kobiety	 rękę.	 –

Martha,	prawda?
Oczy	Marthy	zrobiły	się	okrą głe	ze	zdumienia.
–	 Ashley	 George?	 Od	 początku	 oglą dam	 pani	 program.	 Wi-

dzia łam	wszystkie	odcinki.	 –	Upuściła	ścierkę,	którą	wyciera ła
blat,	 i	dłonią	za kryła	usta.	–	To	u	pani	był	pożar.	Przed	chwilą
widzia łam	stra ża ków.
Ashley	przytaknęła	ruchem	głowy.
–	Zga dza	się.	Na	szczęście	szkody	nie	są	ta kie	straszne.	Wła -

śnie	 tam	 idę.	Muszę	 za brać	kilka	 swoich	 rzeczy	 i	 zorientować
się,	co	da lej.
–	Chyba	nie	za trudni	pani	 tej	 sa mej	ekipy?	W	ogóle	nie	szło

z	nimi	wytrzymać.
Dla czego	była	taka	głupia?	Ashley	westchnęła	w	duchu.
–	Przykro	mi,	że	spra wia li	tyle	kłopotu.
Martha	podniosła	ścierkę	z	podłogi,	odkręciła	kran	 i	puściła

wodę	do	zlewu.
–	 Mnie	 tam	 wszystko	 jedno,	 ale	 nie	 mogę	 pa trzeć,	 jak	 pan

Chambers	 się	 denerwuje.	 Kiedy	 mąż	 miał	 opera cję	 na	 kręgo-
słup,	 dał	mi	 dwa	 tygodnie	 płatnego	 urlopu.	 I	 jeszcze	 za mówił
dla	nas	jedzenie	z	dosta wą	do	domu.
Słowa	gospodyni	potwierdziły	to,	co	Ashley	podpowia da ła	in-

tuicja.	Marcus	ma	wielkie	serce,	ale	ukrywa	to	przed	ludźmi.
–	Kola cję	sama	dziś	ugotuję	–	oznajmiła.	–	Chcę	podziękować

panu	Chambersowi	za	wszystko,	co	dla	mnie	zrobił.
Twarz	Marthy	rozpromienia ła	się.
–	Na	pewno	to	doceni.
Ashley	przyniosła	ze	swojego	mieszka nia	trochę	ubrań,	kilka

par	pantofli,	przybory	toa letowe	i	kosmetyki.	Do	kuchni	na wet
nie	za glą da ła.	Zdjęcia,	 ja kie	widzia ła	wczoraj,	 zupeł nie	 jej	wy-
starczyły.
Po	rozmowie	z	porucznikiem	Williamsem	i	agentem	ubezpie-

czeniowym	wybra ła	się	po	za kupy.	Posta nowiła	przyrzą dzić	dla
Marcusa	tra dycyjne	rodzinne	da nie,	czyli	krewetki	z	ka szą	ku-
kurydzia ną,	a	na	deser	tort	kokosowy	według	przepisu	babci.
Wróciwszy	do	domu,	przebra ła	się	w	dżinsy	oraz	T-shirt	i	za -



bra ła	do	roboty.	Po	pierwsze	zrobiła	biszkopt	na	tort	i	wsta wiła
do	piecyka,	a	kiedy	kuchnię	wypeł niły	zna jome	aroma ty,	poczu-
ła	 się	pra wie	 jak	w	domu.	Osa czyły	 ją	wspomnienia:	 kwitną ce
ma gnolie	i	ka pryfolium,	upalne	lepkie	lato,	rześka	jesień.	Ka ro-
lina	 Południowa	 zda wa ła	 się	 bardzo	 odległa.	 Ja kaś	 cząstka	 jej
duszy	 pra gnęła	 znowu	 tam	 się	 zna leźć,	 znowu	 być	 zwyczajną
dziewczyną,	za	którą	nie	uga nia ją	się	pa pa razzi,	której	podobi-
zny	nie	widnieją	na	billboardach.
Oczywiście	 miło	 jest	 nie	 mieć	 kłopotów	 finansowych,	 ale

w	 ich	miejsce	 poja wiły	 się	 nowe.	 Co	 z	 tego,	 że	ma	 pienią dze
i	piękny	aparta ment,	co	prawda	obecnie	trochę	nadpa lony,	sko-
ro	po	odejściu	 Ja mesa	pozosta ła	pustka?	Nie	ma	z	kim	dzielić
życia,	ja kie	sobie	zbudowa ła.
Za częła	się	za sta na wiać,	czy	nie	oszukuje	sa mej	siebie,	pielę-

gnując	 romantyczne	 wizje	 zwią za ne	 z	Marcusem.	 Przecież	 co
krok	dosta je	sygna ły,	że	do	siebie	nie	pa sują,	że	mają	odmienne
cha raktery,	różną	sytuację	życiową.	Gdyby	mia ła	udzielić	sobie
rady,	gdyby	to	ona	była	kobietą	pła czą cą	w	restaura cji,	chyba by
powiedzia ła,	 że	 powinna	 przestać	 za wra cać	 sobie	 nim	 głowę.
Kłopot	polegał	na	tym,	że	próbowa ła,	ale	przekona ła	się,	że	to
za da nie	niemożliwe	do	wykona nia.
Kiedy	 biszkopt	 był	 gotowy,	 pokroiła	 go	 na	 sześć	 pla strów,

przełożyła	kremem	z	wiórka mi	kokosowymi	i	ozdobiła.	Krewetki
za mierza ła	 zrobić	 tuż	 przed	 poda niem	 na	 stół.	 Ka sza	 kukury-
dzia na	dochodziła	w	garnku.
Z	duszą	na	ra mieniu	czeka ła	na	powrót	Marcusa.	Jaka	będzie

jego	reakcja?
Gdy	wszedł	do	kuchni,	rozluźnił	kra wat	i	rozejrzał	się.
–	Co	tu	się	dzieje?	–	za pytał.
Ashley	za kręciła	łyżką	w	garnku	z	ka szą	i	dopiero	wtedy	obej-

rza ła	się	za	siebie.
–	Zwolniłam	Marthę	i	sama	ugotowa łam	kola cję.
–	I	upiekłaś	tort?	–	Podszedł	i	palcem	zgarnął	lukier.
–	Zostaw!	To	na	deser.
Spojrzenie	 zielonych	 oczu	 Marcusa	 jak	 zwykle	 ją	 rozbroiło.

Gdy	 pa trzył	 na	 nią	 w	 taki	 sposób,	 za pomina ła	 o	 wszystkich
złych	rzeczach,	ja kie	za szły	między	nimi.



–	 Zdą żę	 się	 przebrać?	 –	Wska zał	 jej	 dżinsy.	 –	 Chyba	 jestem
nieodpowiednio	ubra ny,	a	poza	tym	ma rzę,	aby	zrzucić	z	siebie
ten	garnitur.
„Zrzucić	 z	 siebie	 ten	 garnitur.”	 Wyobraźnia	 Ashley	 za częła

pra cować	na	najwyższych	obrotach.
–	Oczywiście,	że	zdą żysz.

Ugotowa ła	 dla	 niego	 kola cję.	 No,	 no.	 Po	 obłędnym	 dniu
w	pra cy	widok	Ashley	krzą ta ją cej	się	w	kuchni	podzia łał	jak	bal-
sam	na	jego	duszę.	Oczywiście	wiedział,	że	gdyby	zosta li	parą,
to	 nie	 byłoby	 regułą.	 Przecież	 Ashley	 ma	 absorbują cą	 pra cę.
Niemniej	miło	to	sobie	wyobra zić.
Szybko	przebrał	się	w	dżinsy	i	koszulkę	z	emblema tem	klubu

wioślarskiego	uniwersytetu	Cambridge	i	od	razu	poczuł	się	 le-
piej.	 Konieczność	 noszenia	 garnituru	 do	 biura	 była	 dla	 niego
udręką.
–	Pachnie	niewia rygodnie	–	pochwa lił,	wra ca jąc	do	kuchni.
–	Wszystko	już	pra wie	gotowe,	możemy	sia dać.
–	Otworzę	wino.	Chyba	bia łe,	prawda?
Ashley	wierzchem	dłoni	wytarła	czoło.
–	Tak.	Świetny	pomysł.
Otworzył	butelkę,	a	w	tym	cza sie	Ashley	na łożyła	ka szę	i	kre-

wetki	na	dwa	ta lerze.
–	Gotowa?	–	Marcus	ruchem	głowy	wska zał	wnękę	ja dalną.
–	Za raz	tam	przyjdę.
Na	stole	leża ły	podkładki	pod	na krycia	i	lnia ne	serwetki,	lek-

ko	przyciemnione	świa tło	ży randola	stwa rza ło	romantyczny	na -
strój.	Czy	Ashley	chce	mu	się	odwdzięczyć	za	gościnę,	czy	ra -
czej	dać	mu	szansę	się	zreha bilitować?
–	Nie	ma	świec?	–	za żartował.
–	Po	tym,	co	się	wyda rzyło,	uzna łam,	że	lepiej	unikać	ryzyka

poża ru.	–	Ashley	posta wiła	ta lerz	przed	Marcusem	i	za jęła	swo-
je	miejsce.
–	Bardzo	rozsądnie	–	pochwa lił	lekko	rozba wiony.	Gestem	toa -

stu	podniósł	kieliszek.	–	Za	na sze	bezpieczeństwo.
Stuknęła	się	z	nim	kieliszkiem.
–	Bogu	niech	będą	dzięki.



Wziął	 do	 ust	 pierwszy	 kęs.	 Soczyste	 krewetki	 z	 bekonem
i	przegrzebka mi	na	kremowej	ma sie	jak	gdyby	z	płatków	zbożo-
wych.
–	Pyszne	–	mruknął.	–	Ale	co	jest	pod	spodem?
–	Ka sza	kukurydzia na.	Pewnie	nigdy	tego	nie	ja dłeś.
Pokręcił	głową.
–	Rzeczywiście	nigdy.	Bardzo	smaczna.
–	 Ja	 praktycznie	 się	 na	 niej	wychowa łam.	 Suszone	 zmielone

ziarna,	ma sło,	ser.	Pyszne	i,	jak	ma wia ła	mama,	nieprzyzwoicie
ta nie.
Marcus	przez	chwilę	uważnie	przyglą dał	się	Ashley.
–	Twoja	mama	lubi	polować	na	oka zje?	–	za pytał.
–	Owszem,	ale	wtedy	robiła	to	z	konieczności.	Nigdy	nie	mie-

liśmy	dużo	pieniędzy,	a	po	poża rze	praktycznie	zna leźliśmy	się
w	nędzy.
–	Po	poża rze?!
Przytaknęła	ruchem	głowy.
–	Tak.	Kiedy	mia łam	dziesięć	lat,	nasz	dom	spłonął.
Marcusa	uderzył	wyraz	jej	twa rzy	taki	sam	jak	wczoraj,	bez-

bronny	 i	 jednocześnie	 zdeterminowa ny.	 Ze	 ściśniętym	 sercem
słuchał	 dra ma tycznej	 opowieści.	 Rodzina	 Ashley	 stra ciła
wszystko.	Na stępne	lata	były	walką	o	przetrwa nie.	Wczorajszy
dzień	musiał	być	dla	niej	szokiem.
Wycią gnął	rękę	i	na krył	jej	dłoń	swoją.
–	Wyobra żam	sobie,	 co	musia łaś	wczoraj	 przeżywać.	Strasz-

nie	mi	przykro.
–	Cią gle	jeszcze	jestem	oszołomiona.	Pożar	w	moim	mieszka -

niu	obudził	wspomnienia.	Ale	nie	chcę	za	dużo	o	tym	myśleć,	bo
wpadnę	w	skrajną	rozpacz.	Nikt	nie	chce	mieć	u	siebie	smutne-
go	gościa.
–	Bądź	smutna,	jeśli	chcesz.	Nie	duś	tego	w	sobie.
–	Lepiej	się	z	tym	uporam	po	spotka niu	z	nowym	wykonawcą.

Jestem	z	nim	umówiona	w	poniedzia łek.
–	Tak	szybko?
–	Muszę	ruszyć	do	przodu.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Za dzwo-

niłam	do	 tej	 sa mej	 firmy,	 od	 której	 za częłam	w	 zeszłym	 roku,
ale	wtedy	mi	odmówili.	Oka zuje	się,	że	ich	nowy	kierownik	lubi



mój	show.	Dzięki	 temu	wsta wili	mnie	do	kolejki.	Dziś	po	połu-
dniu	przela łam	na	 ich	konto	dziesięć	 tysięcy	depozytu.	 Jestem
za dowolona.
–	Jeśli	dobrze	się	spiszą,	dopiero	będziesz	mia ła	powód	do	za -

dowolenia	–	mruknął.	Na gle	zrozumiał,	dla czego	tak	bardzo	jej
za leży	 na	 remoncie.	 –	 Nie	 dziwię	 się	 teraz	 twojemu	 uporowi.
Już	raz	stra ciłaś	dach	nad	głową.
Ashley	pogrzeba ła	widelcem	w	ta lerzu.
–	Masz	 ra cję.	 Ta kie	doświadczenie	uświa da mia	 człowiekowi,

czym	jest	dom.	–	Za myśliła	się.	–	Moje	mieszka nie	ma	dla	mnie
specjalne	zna czenie.	To	jedyny	konkretny	symbol	mojego	sukce-
su.	Wszystko	inne	jest	ulotne.	Ty	produkujesz	dżin.	Butelkę	mo-
żesz	wziąć	do	ręki.	Mnie	to,	co	robię,	często	wyda je	się	niereal-
ne.
A	on	toczył	z	nią	wojnę!	Ashley	nie	groma dzi	dóbr	konsump-

cyjnych,	ona	walczy	o	mieszka nie,	bo	to	jedyna	rzecz,	jaką	ma.
–	Nie	 zda wa łem	sobie	 z	 tego	spra wy.	Wiedzia łem,	 że	pocho-

dzisz	 z	 Ka roliny	 Południowej,	 ale	 ocenia jąc	 cię	 po	 wyglą dzie
i	 za chowa niu,	wyobra ziłem	 sobie	wspa nia łą	 rezydencję	 i	 duże
pienią dze.
Ashley	uśmiechnęła	się	ironicznie.
–	Oglą dasz	za	dużo	filmów.	Scarlett	O’Hara	to	postać	fikcyjna.

Poza	tym	mieszka ła	w	Georgii.
–	Co	robią	teraz	twoi	rodzice?	Lepiej	im	się	powodzi?
–	 Tak.	 Na reszcie	 mogę	 im	 pomóc	 finansowo.	 Pięć	 lat	 temu

tata	miał	 udar.	Mama	 się	nim	opiekuje,	więc	pienią dze	 są	po-
trzebne.
–	A	rodzeństwo?
–	Mam	dwóch	 starszych	bra ci.	 Poma ga ją,	 kiedy	 tylko	mogą,

ale	obaj	pra cują	w	budownictwie	i	poza	tym	mają	rodziny.	Mnie
się	 poszczęściło,	 dosta łam	 pra cę,	 w	 której	 za ra biam	 nieprzy-
zwoicie	dużo.
Uświa domił	sobie,	jak	bardzo	mylił	się	w	ocenie	Ashley.
–	Posłuchaj,	 jesteś	marką.	Mia łem	oka zję	oglą dać	 to	na	wła -

sne	 oczy.	Nie	 lekceważ	 swojej	 popularności.	 Przycią gasz	 uwa -
gę.
Jego	uwa gę	z	całą	pewnością.	Teraz	pra gnął	 tylko	 jednego	–



poca łować	Ashley.
–	Bardzo	miło	z	twojej	stro ny,	że	tak	mówisz.	Nie	rozumiem,

jak	mogę	 być	marką	 albo	 biznesem,	 ale	 skoro	 tak	 twierdzisz,
wierzę	ci	na	słowo.
–	 Wiesz,	 zdumiewa	 mnie,	 jak	 ty	 to	 wszystko	 ogarniasz.	 Jak

uda je	ci	się	dokonać	tyle	w	jeden	dzień.	Ogromnie	dużo	cza su
poświęcasz	innym.	–	Wzruszenie	ścisnęło	mu	gardło.	–	Za sta na -
wiam	się,	czy	jest	ktoś,	kto	dba	o	ciebie.
–	Mogła bym	za dać	ci	to	samo	pyta nie.
–	Mogła byś.
Ashley	wypiła	łyk	wina.
–	 Teraz,	 kiedy	 już	 opowiedzia łam	 ci	 historię	 mojego	 życia,

chcia ła bym	dowiedzieć	 się	 czegoś	więcej	 o	 tobie.	Niech	 zgad-
nę…	Wychowa łeś	się	w	zamku.
Marcus	za śmiał	się	cicho.
–	 Kto	 na oglą dał	 się	 za	 dużo	 filmów?	 Mieszka łem	 w	 dużym

wiktoriańskim	 domu	w	 Londynie.	Można	 powiedzieć,	 że	 dora -
sta łem	 w	 cieplarnia nych	 wa runkach.	 Nie	 pa miętam	 żadnej
większej	życiowej	ka ta strofy	aż	do,	no	wiesz,	cza su,	kiedy	mat-
ka	Lili	odeszła.	–	Ku	jego	za skoczeniu	wypowiedzenie	tych	słów
nie	 wywoła ło	 zna nego	 ukłucia	 bólu.	 Przeciwnie,	 przyniosło
ulgę.
–	Nic	dziwnego,	że	tak	ciężko	to	przeżyłeś.	Pierwsza	trauma

w	życiu	to	nokaut.	Nie	byłeś	za hartowa ny.
Rozmowa	z	Ashley	była	dla	Marcusa	tera pią.	Ashley	potra fiła

słuchać.
–	To	prawda	–	przyznał.
Ashley	złożyła	serwetkę	i	położyła	obok	ta lerza.
–	Posprzą tam,	bo	ina czej	nie	doczeka my	się	tortu	–	stwierdzi-

ła.
Marcus	wstał	i	wziął	jej	ta lerz.
–	Pomogę	ci.
Marcus	powkła dał	ta lerze	i	sztućce	do	zmywarki,	a	gdy	Ash-

ley	poszła	do	ła zienki,	za nurzył	ręce	w	ciepłej	wodzie	z	płynem
i	umył	garnek	po	ka szy.	Nie	mógł	przestać	myśleć	o	chwili,	gdy
przy	 stole	 dotknął	 dłoni	Ashley,	 ani	 o	 przemożnej	 chęci,	 by	 ją
poca łować.



–	Już	kończysz?	–	za pyta ła,	wchodząc	do	kuchni.
Marcus	wycią gnął	za tyczkę	ze	zlewu,	spłukał	garnek	pod	bie-

żą cą	wodą	i	odsta wił	na	suszarkę.
–	Tak.	Palce	za raz	mi	odpadną.
–	Pokaż.	–	Z	uda wa nym	na maszczeniem	ujęła	 jego	dłoń	i	do-

kładnie	obejrza ła.	–	Nie	jest	aż	tak	źle	–	oceniła.	–	Przeżyjesz.	–
Wciąż	trzyma ła	jego	dłoń.	Palcem	przecią gnęła	po	jednej	z	linii
i	za pyta ła:	–	To	linia	serca?
Marcus	uśmiechnął	się.	Czuł	przypomina ją cy	letni	deszcz	za -

pach	Ashley.
–	 Nie.	 To	 linia	 głowy.	 Wska zuje,	 że	 myśliciel	 ze	 mnie.	 I	 że

mam	tendencję	do	wycią ga nia	pochopnych	wniosków.	A	to	nie-
dobrze.
–	Hm.	Chyba	pa dłam	ofia rą	tej	skłonności.	–	Dotknęła	drugiej

linii.	–	A	ta?
–	Linia	życia.	Moja	wska zuje,	że	powinienem	na uczyć	się	re-

laksować.
–	 Albo	 zmyślasz,	 albo	 twoje	 uwa gi	 są	 za ska kują co	 trafne.	 –

Dotknęła	ostatniej	linii.
–	To	linia	serca	–	odrzekł.
Oparł	się	o	blat	kuchenny,	ale	nie	po	to,	aby	się	cofnąć,	lecz

przeciwnie,	aby	przycią gnąć	ją	do	siebie.	Jej	dotyk	doprowa dzał
go	do	sza leństwa,	budził	każdą	cząstkę	jego	cia ła	do	życia.
–	Co	mówi	twoja	linia	serca?
Nie	chciał	ujawniać	prawdy.	 Jego	 linia	 serca	poka zywa ła,	 że

padnie	ofia rą	zdra dy.	I	tak	się	sta ło.	Jeszcze	nie	doszedł	do	sie-
bie,	lecz	nie	chciał	teraz	tego	roztrzą sać.	Nie	przy	Ashley.	Obo-
je	noszą	blizny.
–	Może	sama	odczytasz,	co	mówi?
Podniosła	 na	 niego	 wzrok,	 przygryzła	 wargi.	 Puls	 mu	 przy-

spieszył,	serce	za biło	szybciej	w	oczekiwa niu.
–	Mówi,	że	masz	wielkie	serce.	Szla chetne.
Wolną	ręką	objął	ją	w	ta lii,	przycią gnął	do	siebie.	Wiedział,	że

dotarł	na	skraj	przepa ści,	w	jaką	już	wiele	razy	spa dał.	Nie	po-
tra fił	się	cofnąć.	Nie	potra fił	drugi	raz	zra nić	Ashley.	Całe	życie
nosił by	w	sobie	winę.
–	Ta	linia	mówi,	że	będę	skończonym	idiotą,	jeśli	nie	poca łuję



tej	cudownej	kobiety	stoją cej	w	mojej	kuchni.
Przewróciła	ocza mi	i	wybuchnęła	śmiechem.
–	Sta ra	sztuczka,	pa nie	Chambers.
Palca mi	przeczesał	jej	włosy,	przedłuża jąc	moment	oczekiwa -

nia	na	poca łunek.
–	Ale	niezła,	prawda?



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Kola cja	oka za ła	się	najlepszym	pomysłem	na	zdobycie	Marcu-
sa.	Jego	poca łunek	był	tego	dowodem.
Ashley	przytuliła	się	do	niego,	a	on	uniósł	ją	i	posa dził	na	ku-

chennej	wyspie,	potem	wsunął	jej	dłoń	pod	bluzkę,	rozpiął	sta -
nik,	 pogła dził	 po	 plecach.	 Odchyliła	 się,	 szarpnęła	 za	 spra ny
podkoszulek,	ścią gnęła	z	niego	i	rzuciła	na	podłogę.	Opuszka mi
palców	pozna wa ła	jego	cia ło.
–	W	dżinsach	jesteś	dia belnie	przystojny,	wiesz?
–	Będę	je	częściej	wkła dał.	–	Rozpięła	guzik	pa ska,	rozsunęła

za mek	błyska wiczny.	–	Chociaż	chyba	wolisz	mnie	bez	nich…
Zdjął	 z	 niej	 bluzkę	 ra zem	 ze	 sta nikiem,	 rzucił	 na	 podłogę.

Upa dła	obok	jego	koszulki.
–	Powiedz,	że	tym	ra zem	masz	gumkę.
–	Bo	co?
–	Bo	nie	dosta niesz	tortu.	I	nie	dosta niesz	mnie.
–	Mam	całe	pudeł ko.	Dosta nę	i	tort,	i	ciebie.
Wziął	ją	za	rękę	i	pocią gnął	do	sypialni.	Ashley	za śmia ła	się.

Już	nie	 jest	 tu	 intruzem,	ale	za proszonym	gościem.	Marcus	 jej
pra gnie.	Wyczyta ła	to	z	jego	spojrzenia.
Pieścił	 ją	wzrokiem,	 gła dził	 piersi.	 Zdjął	 z	 niej	 dżinsy	 i	maj-

teczki,	 potem	odrzucił	 koł drę	 i	 pocią gnął	 ją	 za	 sobą	na	 łóżko.
Uklękła	między	jego	kola na mi,	zdjęła	mu	dżinsy	i	bokserki.	Był
pobudzony	i	wspa nia ły.
–	Jeszcze	cię	nie	dotyka łam.
–	Pa miętam.
–	Wtedy	nie	da łeś	mi	szansy.
–	Nie	przypominaj	mi	tamtego	wieczoru.	To	zbyt	bolesne.
Palcem	przecią gnęła	po	wewnętrznej	stronie	jego	uda,	od	ko-

la na	po	pa chwinę.
–	Chcesz,	abym	zrobiła	to	teraz?
Uniósł	się	na	łokciach.



–	Tak.
Na chyliła	się,	jej	ciepły	oddech	musnął	mu	podbrzusze.
–	Nie	dręcz	mnie.	Zrób	to,	Ash.	Bła gam.
Wca le	nie	chcia ła,	by	ją	bła gał.	To	nie	było	jej	celem.	Pra gnę-

ła	dostarczyć	mu	niewia rygodnych	doznań,	na	które	warto	cze-
kać.	Wtedy	na groda	jest	słodsza.	Delikatnie	za mknęła	 jego	pe-
nis	w	dłoni.
Mruknął	jak	niedźwiedź.
–	Tak.
Pieściła	 go,	 bacznie	 obserwując,	 kiedy	 za myka	 oczy,	 kiedy

otwiera	 i	pa trzy	na	nią,	kiedy	przekręca	głowę	z	 jednej	strony
na	drugą,	kiedy	 rozchyla	wargi	 i	wzdycha	z	 rozkoszy.	Świa do-
mość,	że	ma	nad	nim	władzę,	że	może	speł niać	 jego	życzenia,
spra wia ła	jej	sa tysfakcję.	Uwielbia ła	to	uczucie.
W	pewnej	chwili	Marcus	obrócił	się	i	na krył	ją	swoim	cia łem.

Odgarnął	jej	włosy	z	czoła,	delikatnie	poca łował.
–	Nie	mogę	już	dłużej	–	szepnął.
–	Chcę	poczuć	cię	w	sobie	–	odparła.
Z	 szufla dy	 komody	 obok	 łóżka	 wyjął	 opa kowa nie	 z	 gumką.

Usłysza ła	 szelest	 rozrywa nej	 folii.	 Wyczekiwa nie	 po tęgowa ło
rozkoszne	na pięcie	w	dole	brzucha,	kola na	same	 jej	się	rozsu-
nęły.	Połą czyli	się.
–	Spójrz	na	mnie,	Ash,	powiedz,	czego	chcesz.
Popra wiła	 się,	 przesunęła	 biodra,	 podcią gnęła	 kola na.	 Teraz

czuła	każde	jego	drgnienie,	gdy	sięgał	coraz	głębiej,	potem	się
wysuwał,	potem	znów	na pierał.
–	Teraz	jest	idealnie.
Zmienił	 rytm,	 poruszał	 się	 szybciej.	Usta mi	 przywarł	 do	 ust

Ashley.	Gła dziła	jego	plecy,	przesunęła	dłonie	niżej,	ścisnęła	po-
śladki,	 aby	wiedział,	 że	w	 tej	 chwili	 istnieje	 dla	 niej	 tylko	 on.
Czuła,	 jak	 jej	 wewnętrzne	 mięśnie	 za ciska ją	 się,	 a	 cia ło	 drży
z	rozkoszy.	Oddycha ła	płytko,	szybko.
Ra zem	osią gnęli	szczyt.	Złą czeni	uściskiem,	wyczerpa ni,	opa -

dli	na	ma terac.

Ashley	obudziła	się	przed	Marcusem.	Wyglą dał	tak	obłędnie,
kiedy	spał,	że	mogła by	godzina mi	się	w	niego	wpa trywać.	Drę-



czyło	ją	jednak	pra gnienie,	musia ła	na pić	się	wody,	więc	wyśli-
znęła	się	z	łóżka	i	na	palcach	poszła	do	kuchni.
Na	 bla cie	 leża ła	 jej	 komórka.	 Z	 przyzwycza jenia	 sprawdziła

wia domości.	Kiedy	jednak	przeczyta ła	esemesa	od	Gra ce,	poża -
łowa ła,	że	go	otworzyła.

„Ma ryann	 posta nowiła	 za	 wszelką	 cenę	 cię	 zdema skować.
Możesz	na mówić	Marcusa	na	wspólne	wyjście?	Po	to,	żeby	za -
mknąć	jej	usta?	Prześlij	szczegóły,	a	ja	dam	znać,	komu	trzeba.
Mam	 na dzieję,	 że	 wszystko	 ok.	 Bra kowa ło	 mi	 ciebie	 wczoraj
w	robocie”.

Do	esemesa	dołą czony	był	 link	do	strony	internetowej	Ma ry-
ann.	„Swatka	z	Manhatta nu	i	chłopak	z	Wysp	to	ściema”,	oznaj-
miał	tytuł	zja dliwego	artykułu.
W	holu	rozległy	się	kroki	Marcusa,	a	już	po	chwili	Ashley	po-

czuła	jego	dłonie	na	ra mionach.
–	Dzień	dobry	–	rzekł,	ca łując	ją	w	szyję.
–	Czy	dobry,	to	się	dopiero	oka że	–	odparła	–	chociaż	twój	po-

ca łunek	już	mi	go	osłodził.	Ma ryann	przystą piła	do	ata ku.	Na pi-
sa ła,	że	na sza	love	story	to	ściema.	Dowód?	Musia łeś	wywa żyć
drzwi,	 aby	 się	 dostać	 do	mojego	mieszka nia.	 Prawdziwy	 chło-
pak	miał by	klucze.	Według	niej	to	oczywiste.
–	Głupia	krowa.
–	Nie	mów	tak.	To	nieładnie.
Marcus	posta wił	czajnik	na	płycie.
–	 Przepra szam.	 –	 Przebiegł	 wzrokiem	 artykuł.	 –	 Umniejsza

mój	 heroizm.	 Nie	 każdy	 fa cet	 potra fi	 wywa żyć	 drzwi	 kopnia -
kiem.
–	Mnie	też	trudno	w	to	uwierzyć.	Przypomnij	mi,	żebym	w	po-

niedzia łek	porozma wia ła	 z	 tym	nowym	wykonawcą	o	wsta wie-
niu	mocniejszych	drzwi.
–	Bardzo	śmieszne.	–	Marcus	na lał	wrzątku	do	dwóch	kubków,

potem	wrzucił	do	nich	torebki	z	herba tą.	–	To,	że	jesteśmy	parą,
wca le	nie	ozna cza,	że	wymieniliśmy	się	klucza mi.	I	nie	ozna cza,
że	śpimy	z	sobą.
–	Nikt	w	 to	 nie	 uwierzy.	 Kobieta,	 która	 nie	 chcia ła by	 za cią -



gnąć	cię	do	łóżka,	musia ła by	być	nienormalna.
–	Doprawdy?	Chcesz	mi	udowodnić,	że	nie	jesteś	nienormalna

i	dla tego	z	sa mego	rana	mnie	uwodzisz?	–	za żartował.
–	Poczekam,	aż	wymyślimy,	co	zrobić	z	tym	fantem.	–	Wska za -

ła	komórkę.
–	Ależ	to	bardzo	proste.	Tak	się	skła da,	że	dzisiaj	urzą dza my

w	destylarni	wieczór	dla	mediów.	Pójdziesz	ze	mną.	Już	wiemy,
jak	odgrywać	przedsta wienie	na	użytek	fotoreporterów.	Jestem
pewien,	 że	 dzisiaj	 będziemy	 jeszcze	 bardziej	 przekonują cy.
Mamy	wpra wę.
–	Pomysł	 nie	 jest	 zły,	 ale	 zwa żywszy	 okoliczności,	 ra czej	 nie

pla nowa łam	 poka zywa nia	 się	 publicznie	 dziś	 wieczorem.	 Nie
mam	w	co	 się	ubrać.	Cała	moja	garderoba	przesią kła	 spa leni-
zną.
–	Och,	wypra wa	do	sklepów	raz	dwa	rozwią że	ten	problem.	–

Marcus	posta wił	przed	nią	kubek.	–	Poka żemy	wszystkim,	że	je-
steśmy	parą,	i	to	jaką!
Ashley	 nie	 lubiła	 stosować	 etykietek	 do	 stosunków	 między-

ludzkich,	lecz	pyta nie	samo	się	na suwa ło.
–	Według	ciebie	jesteśmy	parą?
Marcus	uchwycił	jej	spojrzenie,	wycią gnął	rękę,	dotknął	wło-

sów,	za łożył	za	ucho	niesforne	pa smo.
–	Też	na leżysz	do	wyznawców	teorii,	że	nic	nie	zda rza	się	bez

przyczyny?
–	Do	pewnego	stopnia,	ale	moja	pra ca	polega	na	tym,	aby	po-

ma gać	 losowi.	 Była bym	 hipokrytką,	 gdybym	 twierdziła,	 że	 los
rzą dzi	na szym	życiem.
–	Nie	wyda je	ci	się,	że	pożar	był	 tym,	czego	oboje	potrzebo-

wa liśmy?	 –	 Słowa	 Marcusa	 przypomnia ły	 Ashley	 powiedzenie
matki,	że	nie	ma	tego	złego,	co	by	na	dobre	nie	wyszło.	Gdyby
nie	 pożar,	 znajdowa ła by	 się	 teraz	 w	mieszka niu	 na przeciwko,
sama,	z	tyka ją cą	bombą	w	kuchni.	–	Pożar	stworzył	nam	szansę
bycia	ra zem.
–	 Uła twił	 nam	 przeła ma nie	 lodów.	 W	 zwykłych	 okoliczno-

ściach,	 jeśli	 chcielibyśmy	 spróbować	 zbliżyć	 się	 do	 siebie,	 po-
trzebowa libyśmy	 więcej	 cza su.	 Musielibyśmy	 pospotykać	 się,
pobyć	 trochę	 ra zem,	 oswoić	 się	 ze	 sobą.	 Jak	 normalna	 para.



A	pożar	dał	nam	szansę	przeskoczenia	kilku	eta pów.
Normalna	para.	Czy	mogą	być	parą	jak	inni?	Marcus	zda wał

się	sugerować,	że	to	możliwe,	lecz	Ashley	była	pewna,	że	o	ile
gotów	jest	za anga żować	się	uczuciowo,	o	tyle	serca	Lili	będzie
pilnie	strzegł.
–	Chcę	spróbować	–	za dekla rowa ła.
Bo	się	w	tobie	za durzyłam,	a	może	na wet	za kocha łam,	pomy-

śla ła.	 Nie	 potra fiła	 się	 jednak	 zdobyć	 na	 wypowiedzenie	 tych
słów	głośno.	 Jeszcze	 za	wcześnie.	Marcus	 nie	 jest	 gotowy	 od-
wza jemnić	jej	uczucia,	a	po	rozsta niu	z	Ja mesem	przyrzekła	so-
bie	chronić	swoje	serce	przed	rozcza rowa niem.
Na wet	 jeśli	 jest	 im	dobrze	we	dwoje,	 pozosta je	 jeszcze	 inna

ważna	 przeszkoda,	 której	musi	 sta wić	 czoło	 –	ma cierzyństwo.
Czy	 jest	gotowa?	Czy	potra fi	przyjąć	Marcusa	 ra zem	z	 tą	czę-
ścią	 jego	 życia,	 która	nie	podlega	negocja cji?	Czy	postrzelona
kobieta	wykonują ca	obłędną	pra cę,	wiodą ca	sza lone	życie,	jest
partnerką,	ja kiej	Marcus	potrzebuje?	Jeśli	się	zdecyduje,	nie	bę-
dzie	mia ła	odwrotu.	On	już	raz	przeżył	bolesny	za wód.	Dla tego
musi	być	w	stu	procentach	pewna,	że	jest	odpowiednią	kobietą
dla	Marcusa,	 lecz	dowie	 się	 tego	 tylko	wtedy,	gdy	on	otworzy
się	przed	nią.	A	może	wtedy,	gdy	dopuści	ją	do	Lili?
–	 Ja	 też	 chcę	 spróbować	 –	oświadczył	Marcus	 z	uśmiechem,

który	spra wił,	że	serce	Ashley	na peł niło	się	ra dością	i	na dzieją.
To	 zdecydowa nie	 nie	 jest	 moment	 na	 za sta na wia nie	 się,	 co
może	pójść	nie	tak.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Na reszcie	mia ła	oka zję	za mknąć	Ma ryann	usta.	Raz	a	dobrze.
To	ozna cza ło	też,	że	po	raz	pierwszy	szykuje	się	na	praw dziwą
randkę	z	Marcusem.
Od	piątku	wieczorem,	od	 jego	powrotu	 z	pra cy,	 z	wy jątkiem

wypra wy	po	sukienkę	pra wie	nie	opuszcza li	czterech	ścian	sy-
pialni.	Do	 tego	stopnia	 za tra cili	 się	w	bliskości,	 że	nie	my śleli
na wet	o	ta kich	podsta wowych	potrzebach	jak	jedzenie,	chociaż
w	pewnym	momencie	Marcus	upomniał	się	o	tort	kokosowy.
Lila	mia ła	wrócić	do	domu	dopiero	w	poniedzia łek	rano	i	tego

sa mego	dnia	Ashley	chcia ła	przenieść	się	do	siebie.	Z	nową	eki -
pą	remontową	również	była	umówiona	na	poniedzia łek.	O	dal-
szej	przyszłości	bała	się	myśleć.
–	Mogę	się	przyglą dać?	–	za pytał	Marcus,	kiedy	Ashley	weszła

pod	prysznic.
–	Nie,	jeśli	mamy	zdą żyć	na	czas	–	odparła.
–	I	kto	tu	jest	zrzędą?
–	Nie	jestem	zrzędą,	tylko	realistką	–	odpa rowa ła.
Wzięła	prysznic,	umyła	włosy,	 sta rannie	się	uma lowa ła	 i	we-

szła	do	garderoby,	gdzie	wisia ła	czarna	atła sowa	suknia.	Wciąż
nie	była	pewna,	czy	odwa ży	się	w	niej	wystą pić.	Kiedy	w	sklepie
poka za ła	 się	 w	 niej	 Marcusowi,	 wycią gnął	 kartę	 kre dytową
i	oświadczył:
–	Bierzemy.
Widząc,	że	pożera	ją	wzrokiem,	Ashley	za częła	się	z	nim	dro-

czyć.
–	Na wet	nie	za pyta łeś,	czy	mnie	się	podoba.
–	Wystarczy,	że	mnie	się	bardzo	podoba.	W	końcu	to	ja	pła cę	–

oświadczył.
–	Mam	dość	wła snych	pienięzy.
Marcus	obejrzał	się	za	siebie.	Ekspedientka	już	włożyła	kartę

do	czytnika.



–	Za	późno.
Ashley	musnęła	 jego	wargi	swoimi	i	zniknęła	w	przebieralni.

Tę	rundę	wygrał	Marcus,	lecz	nie	ża łowa ła.
Teraz	 znowu	wkła da ła	 na	 siebie	 suknię,	 która	 przylega ła	 do

cia ła	niczym	futerał	i	ożywa ła	przy	każdym	ruchu	bioder,	pier si,
pośladków,	ud.	Na	wspomnienie	błysku	w	oczach	Marcusa,	gdy
ją	w	niej	zoba czył,	policzki	Ashley	na bra ły	kolorów,	a	cia ło	po-
kryło	się	gęsią	skórką.
Włożyła	szpilki,	włosy	upięła.	Pa mięta ła,	że	Marcusowi	podo-

ba ła	się	fryzura,	jaką	mia ła	na	gali	swojego	show.	Miło	było	po-
myśleć,	że	już	wtedy	zwrócił	uwa gę	na	taki	szczegół.
Marcusa	 zna la zła	 w	 kuchni.	 Na	 dźwięk	 jej	 kroków	 obejrzał

się.	Pa trzyli	na	siebie	za fa scynowa ni.
–	 Wyglą dasz	 osza ła mia ją co	 –	 rzekł	 lekko	 schrypniętym	 gło-

sem.
–	Dziękuję	 –	 szepnęła.	 –	 Przyznam,	 że	 ty	 też	wyglą dasz	 cał -

kiem,	cał kiem.	To	tak	samo	nie	fair,	jak	łowienie	ryb	w	beczce.
–	Po	ta kim	komplemencie	czuję,	że	mogę	wyruszyć	na	podbój

światka	producentów	dżinu.
–	Świetnie.	Wła śnie	tak	powinieneś	się	czuć.
–	 Chodźmy.	 Nie	 możemy	 się	 spóźnić.	 –	 Ashley	 ruszyła	 do

drzwi.
–	 Noszenie	 tej	 sukienki	 powinno	 być	 prawnie	 za ka za ne	 –

stwierdził	Marcus,	idąc	za	nią.
Ashley	sta nęła	i	rzuciła	przez	ra mię:
–	Wła ściwie	ona	na leży	do	ciebie.	Ja	jestem	niewinna.
–	Jest	warta	każdej	minuty	spędzonej	za	kratka mi.
Windą	zjecha li	do	ga ra żu	podziemnego,	gdzie	czeka ła	na	nich

limuzyna.	Dotarcie	do	destylarni	w	New	Jersey	za jęło	im	pół	go-
dziny.	 Przez	 większość	 cza su	 milczeli,	 trzyma jąc	 się	 za	 ręce,
lecz	 w	 mia rę	 zbliża nia	 się	 do	 celu	 Marcusa	 ogarnia ła	 coraz
większa	trema.
–	Denerwujesz	się?	–	za pyta ła	Ashley.
Kiwnął	głową.
–	Tak.	Chcę,	aby	ojciec	był	za dowolony	z	wywia du.	Całe	życie

czekał	na	artykuł	o	Chambers	Gin	w	tym	piśmie	branżowym.	To
będzie	przełomowe	wyda rzenie.	Dorównują ce	twojej	gali.



–	Na	pewno	dobrze	wypadniesz.
–	 To	 się	 dopiero	 oka że.	 W	 ta kich	 sytuacjach	 za mykam	 się

w	sobie.	Wolę,	aby	dżin	mówił	za	mnie.
Limuzyna	za trzyma ła	się	przed	destylarnią.	Wśród	fotorepor-

terów	Ashley	dostrzegła	wysłannika	Ma ryann.
–	 Witam	 wszystkich.	 –	 Marcus	 wziął	 Ashley	 za	 rękę.	 –	 Nie

stójmy	na	ulicy,	za pra szam	do	środka	na	degusta cję	Chambers
No.9.
Po	 tych	słowach	objął	Ashley	w	 ta lii	 i	poca łował	w	policzek.

Chociaż	 zrobił	 to	 na	 użytek	 plotkarskiego	 porta lu	 Ma ryann,
Ashley	 mia ła	 wra żenie,	 że	 za	 poca łunkiem	Marcusa	 kryje	 się
coś	więcej.
Ashley	rozpozna ła	siostrę	Marcusa,	Joannę,	gdy	tylko	poja wi-

ła	się	w	drzwiach.	Rodzinne	podobieństwo	było	uderza ją ce.
–	Jo,	to	Ashley	–	Marcus	dokonał	prezenta cji.
Joanna	serdecznie	objęła	Ashley	i	uścisnęła.
–	Cudownie	cię	poznać.	Marcus	wiele	mi	o	tobie	opowia dał.	–

Spojrza ła	na	bra ta.	 –	Masz	ra cję.	Na	żywo	 jest	piękniejsza	niż
na	zdjęciach.
Ashley	nie	wiedzia ła,	co	odpowiedzieć.
–	Tak	uwa żam.	Szczerze	–	odrzekł.
–	Chodźmy.	–	Joanna	wzięła	Ashley	za	rękę.	–	Za prowa dzę	cię

do	 sali	 degusta cyjnej,	 gdzie	pokręcimy	się	wśród	gości.	Oscar
Pruitt	już	czeka	na	Marcusa.
–	Czeka?	 –	W	głosie	Marcusa	 za brzmia ła	 nuta	 iryta cji.	 –	Do

dia bła,	dla czego	nikt	mnie	nie	uprzedził?
–	Uspokój	 się.	Byłeś	 już	w	drodze,	 kiedy	 się	 zja wił.	 Za jęłam

się	nim,	 jest	w	sali	degusta cyjnej.	Dał	mi	 jednak	do	zrozumie-
nia,	że	oczekuje,	że	sam	go	oprowa dzisz.	W	tym	cza sie	ja	zajmę
się	resztą	gości.
Marcus	głośno	wypuścił	powietrze	z	płuc.	Uścisnął	dłoń	Ash-

ley	i	szybko	poca łował	ją	w	czoło.
–	Baw	się	dobrze,	kocha nie.	Do	zoba czenia.
Ashley	przytrzyma ła	go	za	ra mię.
–	Produkujesz	najlepszy	dżin	na	na szym	rynku.	Znasz	się	na

tym.	Oscar	Pruitt	o	 tym	wie.	A	 teraz	 idź	 i	pa miętaj,	ojciec	bę-
dzie	z	ciebie	dumny.



Marcus	odpowiedział	szerokim	uśmiechem.
–	Skąd	ty	się	taka	wzięłaś?
–	Z	na przeciwka.	Nie	pa miętasz?
–	Pa miętam	–	mruknął.

W	sali	degusta cyjnej	było	gwarno.	Goście	groma dzili	się	wo-
kół	wysokich	stolików	z	obitymi	skórą	ba rowymi	stoł ka mi,	 zaś
z	tyłu,	za	ba rem,	przez	ścia nę	z	grubego	szkła	widać	było	halę
produkcyjną.	 Joanna	poka za ła	Ashley	ogromne	zbiorniki	 i	dwa
miedzia ne	destyla tory	 o	niezwykłych	kształ tach,	 które	Marcus
za	niema łe	pienią dze	kupił	na	aukcji.	Sta ły	tam	też	dwudziesto-
pięciokilogra mowe	worki	 z	 dziewięcioma	 składnika mi	 na tural-
nymi	 potrzebnymi	 do	 produkcji	 dżinu	 Chambers	 No.9,	 ta kimi
jak	 suszona	 skórka	 poma rańczowa,	 kolendra	 i	 przede	 wszyst-
kim	ja gody	ja łowca,	którym	dżin	za wdzięcza	smak.
–	Dziękuję	ci	za	wszystko,	co	robisz	dla	nas	–	rzekła	Joanna.	–

Oboje	 z	Marcusem	bardzo	 to	 sobie	 cenimy.	Cieszę	 się,	 że	 na -
reszcie	przestał	mieć	obsesję	na	twoim	punkcie.
–	Nie	rozumiem.
–	 Od	 pierwszego	 dnia,	 kiedy	 się	 wprowa dził	 do	 tego	 domu,

miał	do	ciebie	sła bość.
Marcus	 miał	 do	 niej	 sła bość?	 Na prawdę?	 Jego	 za chowa nie

wca le	na	to	nie	wska zywa ło.
–	 Część	 na szych	 nie porozumień	 powsta ła	 podczas	 pierwszej

randki.	Zwierzyłam	się	Marcusowi,	 że	 rzucił	mnie	na rzeczony,
bo	 nie	 byłam	 gotowa	 na	 dzieci.	 Marcus	 na tychmiast	 przestał
mnie	lubić.	Domyślam	się,	że	chodziło	o	Lilę.	Rozumiem	go.	Ale
po	prostu	wyja śnia nie	moich	motywów	podczas	pierwszej	rand-
ki	mnie	przerosło.
–	Marcus	 trochę	przesa dza.	Nie	wyobra żasz	 sobie,	 jak	prze-

świetlał	kandydatki	na	nia nię.	Jestem	przekona na,	że	ła twiej	by
im	 było	 dostać	 posa dę	w	 służbach	 specjalnych.	 Jego	 na dopie-
kuńczość	może	 sta nowić	 przeszkodę	w	 rela cjach	 z	 kobieta mi,
ale	jesteś	inteligentna	i	znajdziesz	na	niego	sposób.	Oczywiście,
jeśli	 zechcesz.	 –	 Ashley	 w	 za myśleniu	 kiwnęła	 głową.	 –	 A	 ze-
chcesz?	–	za pyta ła	Joanna.
Mimo	wszystkich	wątpliwości,	czy	sprawdzi	się	w	tak	ważnej



roli,	odpowiedź	była	tylko	jedna.
–	Chcia ła bym	spróbować.
–	Cieszę	się.	–	Joanna	objęła	Ashley	i	uścisnęła.	–	A	teraz	za -

bierzmy	się	do	roboty.
Ashley	towa rzyszyła	Joannie,	kiedy	podchodziła	do	kolejnych

stolików	 i	 rozma wia ła	z	krytyka mi	kulinarnymi	piszą cymi	o	al-
koholach	i	dystrybutora mi.	Gdy	dosta ła	wia domość,	że	Marcus
i	Oscar	Pruitt	skończyli	zwiedza nie,	Joanna	poleciła	dwojgu	pra -
cownikom	 rozpoczęcie	 oprowa dza nia	 gości	w	niewielkich	 gru-
pach.	 Wszystko	 przebiega ło	 bardzo	 sprawnie,	 lecz	 Ashley	 za -
uwa żyła,	że	Joanna	cią gle	zerka	na	zega rek.
–	 Marcus	 powinien	 już	 wrócić.	 Zwiedza nie	 skończyli	 ponad

godzinę	 temu.	 Gdyby	 wywiad	 się	 nie	 udał,	 była by	 ka ta strofa.
Chyba	 powinnam	 zoba czyć,	 co	 się	 tam	 dzieje.	 –	 W	 tej	 sa mej
chwili,	gdy	to	mówiła,	jedna	z	pra cownic	podeszła	i	szepnęła	jej
coś	do	ucha.	–	Psia kość	–	mruknęła	Joanna.	–	Za raz	tam	będę.
Odwróciła	się	do	Ashley	i	poprosiła:
–	 Czy	 mogła byś	 zajrzeć	 do	 ma łej	 sali	 degusta cyjnej	 i	 zoba -

czyć,	czy	Marcus	i	pan	Pruitt	czegoś	nie	potrzebują?
–	Oczywiście.
–	Dzięki.	Aha,	 teraz	sobie	przypominam,	że	Oscar	Pruitt	wy-

pytywał	mnie	o	ciebie.	Spróbuj	go	ocza rować.
Ashley	 nie	 bardzo	 wiedzia ła,	 o	 czym	 mia ła by	 rozma wiać

z	 Osca rem	 Pruittem,	 lecz	 przecież	 potra fiła	 improwizować.
Obejrza ła	się	za	siebie	i	za pyta ła:
–	Tym	koryta rzem?
–	Tak.

Marcus	 słyszał	 wiele	 przera ża ją cych	 opowieści	 o	 Osca rze
Pruitcie	–	na dętym	nudzia rzu,	 i	aroganckim	snobie	–	 lecz	miał
na dzieję,	że	są	przesa dzone.
Mylił	się	jednak.
Podczas	oprowa dza nia	Oscar	Pruitt	 za da wał	mu	setki	docie-

kliwych	 pytań,	 czepiał	 się	 szczegółów,	 szukał	 dziury	w	 ca łym,
robił	wszystko,	by	wyprowa dzić	go	z	równowa gi.	Dla	Marcusa
była	to	próba	ognia	i	cały	czas	miał	na dzieję	wyjść	z	niej	obron-
ną	ręką.	Za chowa nie	spokoju	wiele	go	jednak	kosztowa ło.



–	Może	się	na pijemy?	–	za proponował,	sta jąc	za	ba rem	w	ma -
łym	ga binecie	przezna czonym	do	przyjmowa nia	specjalnych	go-
ści.	 Jemu	 sa memu	 łyk	 czegoś	mocniejszego	 zdecydowa nie	 do-
brze	by	zrobił.
Fa chowym	ruchem	posta wił	na	bla cie	pęka te	kieliszki,	w	któ-

rych	 zwęża na	 ku	 górze	 cza sza	 kumuluje	 aromat,	 po	 dwa	 dla
każdego.	Uznał,	że	degusta cja	porównawcza	pozwoli	konesero-
wi	 i	 krytykowi	 alkoholi	 docenić,	 iż	 nowy	 produkt	 to	 krok	 na -
przód,	ale	z	sza cunkiem	dla	tra dycji.
–	Jestem	pewien,	że	doceni	pan	wyjątkowy	smak	tej	marki.
W	 na pięciu	 czekał	 na	 ocenę	 znawcy.	 I	 ojciec,	 i	 Oscar	 Pruitt

mieli	przecież	konserwa tywne	gusty.
–	Twój	ojciec,	chłopcze,	określa	 ją	 jako	nowoczesne	wykona -

nie	 szla gieru	 sprzed	 lat.	 Uwa ża,	 że	 bardzo	 uda ne.	 –	 Uśmiech
za dowolenia	rozja śnił	twarz	Marcusa.	Zda nie	ojca	wiele	dla	nie-
go	zna czyło.	–	Powiedzia łem	mu,	oczywiście,	że	sam	wyrobię	so-
bie	 opinię.	 Ale	 rozumiem,	 że	 chwa li	 dzieło	 syna.	 Ja	 za wsze
wspieram	moje	dzieci.
Marcus	 na lał	 odrobinę	 oryginalnego	 dżinu	 Chambers	 do

dwóch	 kieliszków	 i	 tyle	 samo	 Chambers	 No.9,	 również	 do
dwóch.	 Potem	 dolał	 do	 każdego	 wody,	 rozcieńcza jąc	 alkohol
i	uwalnia jąc	aromat.
–	 Jak	 wyja śnia łem	 podczas	 oprowa dza nia	 –	 rzekł	 –	 różnica

między	 na szym	 fla gowym	dżinem	a	 nowym	polega	na	 tym,	 że
za miast	siedmiu	stosujemy	aż	dziewięć	składników	roślinnych.
Mieszankę	wzboga ciliśmy	o	kminek	i	kwiat	dzikiego	bzu.
Oscar	 Pruitt	 spojrzał	 na	 niego	 przez	 zmrużone	 powieki,	 po-

tem	podniósł	kieliszek,	upił	łyk.	Sceptycyzm	bił	z	jego	każdego
gestu	i	słowa,	gdy	mówił:
–	Bukiet	za pa chowy	rzeczywiście	jest	interesują cy…	hm…	za -

ska kują cy…	–	Wziął	do	ust	łyk	tra dycyjnego	dżinu.	–	Powiem	ci,
chłopcze,	że	teraz	rozumiem,	co	chcia łeś	osią gnąć.	Rzadko	uży-
wam	tych	słów,	ale	teraz	się	nie	za wa ham…	Jestem	pod	wra że-
niem.
Marcus	 odetchnął	 z	 ulgą.	 Ojciec	 na reszcie	 doczeka	 się	 po-

chwał	w	najważniejszym	piśmie	branżowym.
–	Możemy	za tem	kończyć	nasz	wywiad?	–	za pytał.



Drzwi	na	korytarz	były	otwarte	i	słychać	było	rozmowę.
–	Proszę	nie	mówić	o	niej	w	taki	sposób.	–	Ashley	przysta nęła.

Głos	Marcusa	brzmiał	uprzejmie,	lecz	sta nowczo.
–	Moje	pyta nie	 jest	uza sadnione.	Czy	za mienisz	swój	kraj	oj-

czysty	i	całe	jego	dziedzictwo	kulturowe	na	Nowy	Jork	i	amery-
kańską	kulturę	jednora zowego	użytku,	chłopcze?
–	Nie	ta kie	było	pierwotne	pyta nie.	Pytał	pan,	dla czego	w	ży-

ciu	prywatnym	 i	 za wodowym	wią żę	się	z	kobietą	pokroju	pani
Ashley	George.
Serce	Ashley	za częło	bić	 jak	osza la łe,	krew	odpłynęła	z	twa -

rzy.
–	Jest	gwiazdą	reality	show	–	odparł	Oscar	Pruitt.	–	Wyda je	mi

się,	 że	 zdewa luowa łeś	 swój	 wizerunek,	 chłopcze,	 po	 to,	 aby
osią gnąć	 sukces.	 Szczerze	 powiem,	 że	 jestem	 zszokowa ny,	 że
potomek	tak	sza nowa nej	rodziny	zniża	się	do	ta kiego	poziomu.
Tak	 ją	 ludzie	ocenia ją?	A	może	 ten	cały	Pruitt	 to	na puszony

snob?	Prawdopodobne,	jednak	mało	pociesza ją ce.	Marcus	przy-
kła da	ogromną	wagę	do	tego	wywia du,	ale	spra wy	idą	w	złym
kierunku.	Z	jej	powodu.
–	Nie	mogę	uwierzyć,	że	wypowia da	pan	tak	snobistyczne	opi-

nie	–	rzekł	Marcus	–	szczególnie	że	co	roku	spędza	pan	co	naj-
mniej	 sześć	 miesięcy	 w	 Sta nach.	 Pani	 George	 na wet	 pan	 nie
zna.	 Jest	 jedną	 z	 najciężej	 pra cują cych	 osób,	 ja kie	 spotka łem.
Występuje	w	telewizji,	ale	nie	jest	hipokrytką.	Poma ga	ludziom
zna leźć	prawdziwą	miłość	i	kocha	to,	co	robi.	Jest	zna komita.
Ashley	ogarnęło	wzruszenie.	Marcus	podziwia	ją	za	jej	doko-

na nia.	I	bierze	w	obronę.
Oscar	Pruitt	za śmiał	się	z	nieprzyjemnie.
–	Ktoś	tu	jest	pantofla rzem	–	prychnął	z	wyższością.
–	Dosyć!	–	za wołał	Marcus.	Ashley	wstrzyma ła	oddech.	–	Albo

pan	sam	wyjdzie,	albo	panu	pomogę.
–	 Wyrzucasz	 mnie,	 chłopcze?	 Twój	 ojciec	 la ta mi	 za biegał

o	wywiad	i	artykuł	o	was,	a	ty	się	ob ra żasz?	Sta ruszek	nie	bę-
dzie	za chwycony,	jak	się	dowie.
Nie!	Nie!	Nie!	 Ashley	mocno	 za cisnęła	 powieki.	Modliła	 się

w	 duchu,	 by	 Marcus	 się	 opa miętał.	 Doskona le	 wiedzia ła,	 do
czego	jest	zdolny,	gdy	poniesie	go	gniew.



–	Mój	ojciec	 spodziewał by	 się,	 że	 za wsze	ujmę	 się	 za	damą.
Jeśli	pan	widzi	w	 tym	coś	niestosownego,	 to	na sza	dalsza	roz-
mowa	nie	ma	sensu.
–	No,	no,	ta	George	na pra wę	za miesza ła	ci	w	głowie.
Ashley	nie	była	pewna,	co	powinna	zrobić,	lecz	wiedzia ła,	że

jeśli	 będzie	 się	 wa hać	 dziesięć	 sekund	 dłużej,	 wszystko	 prze-
padnie.
Za skoczenie	 przemknęło	 po	 twa rzy	 Osca ra	 Pruitta,	 gdy

uśmiecha jąc	 się	 słodko,	 kołysząc	 biodra mi,	 pewnym	 krokiem
weszła	do	ga binetu.
–	Pan	Oscar	Pruitt,	prawda?	–	Lekko	się	na chyliła,	aby	mógł

zajrzeć	w	 jej	dekolt,	 i	wycią gnęła	 rękę.	 –	Ashley	George.	Miło
mi	pana	poznać.	Słysza łam	o	panu	same	superla tywy.	–	Specjal-
nie	 mówiła	 z	 południowym	 akcentem,	 wiedząc,	 jak	 dzia ła	 na
mężczyzn.
–	 Ashley?	 –	Marcus	 odezwał	 się	 lekko	 zdziwionym	 tonem.	 –

Byłaś	w	koryta rzu?	–	Przera żenie	w	jego	oczach	ją	wzruszyło.
–	 Przez	 chwilkę	 –	 odparła.	 –	Ale	 zdą żyłam	usłyszeć,	 jak	pan

Pruitt	mówi,	że	za miesza łam	ci	w	głowie.
Marcus	 za mrugał,	 Oscar	 Pruitt	 odchrząknął.	 Głos	 rozsądku

ostrzegł	Ashley,	by	się	za	bardzo	nie	za pędza ła.	Z	jednej	strony
nie	chcia ła	odpuścić	 temu	pa dalcowi,	 z	drugiej	 za leża ło	 jej	na
ra towa niu	wywia du.
–	To	najsłodszy	komplement,	jaki	słysza łam.	–	Wspięła	się	na

stołek	obok	Osca ra	Pruitta.	–	Jesteśmy	z	Marcusem	sobą	za uro-
czeni.	To	nie	ulega	wątpliwości.	–	Uderzyła	dłonią	o	blat.	–	A	te-
raz	 porozma wiajmy	 o	 nowym	 dżinie.	 Z	 przyjemnością	 wypiję
łyk.	Czuję,	że	wła śnie	tego	mi	potrzeba.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Ashley	do	tego	stopnia	za wojowa ła	Osca ra	Pruitta,	że	żegna -
jąc	się,	za pewniał	Marcusa,	iż	nowy	dżin	jest	wprost	boski	i	że
opisze	swoją	wizytę	w	destylarni	w	sa mych	superla tywach.	Nie
ulega ło	wątpliwości,	że	Ashley	ura towa ła	Chambers	Gin	od	ka -
ta strofy.
Co	ważniejsze,	ura towa ła	Marcusa	przed	nim	sa mym.	Dzię ki

jej	interwencji	nie	spra wił	ojcu	za wodu.	Teraz,	gdy	miał	ten	nie-
szczęsny	wywiad	za	 sobą,	pra gnął	 tylko	 jednego	–	 jej.	Nie	pa -
miętał,	aby	kiedykolwiek	kobieta	tak	bardzo	go	podnieca ła.
–	Wra ca my	do	domu	–	oświadczył.
–	Co	z	gośćmi…	–	za częła,	lecz	on	położył	jej	pa lec	na	ustach.
–	Jo	się	nimi	zajmie.	Ja	muszę	się	za jąć	tobą.	–	Zdecydowa nym

ruchem	zga sił	świa tło	w	ga binecie.	–	Za bierajmy	się	stąd.
Po	 krótkiej	 rozmowie	 z	 Joanną	wsiedli	 do	 limuzyny.	Marcus

rozluźnił	kra wat.
–	Byłaś	wspa nia ła	–	rzekł	i	wziął	Ashley	za	rękę.	–	Za dziwia ją -

ca.	Da łaś	przedsta wienie	godne	najwyższego	trofeum.	Brak	mi
słów.
Pa trzył	 na	 nią	 z	 za chwytem.	 Jest	 nie	 tylko	 piękna,	 ale	 szla -

chetna	i	mą dra	i	nie	przesta je	go	za dziwiać.
–	 Nie	 mogła bym	 stać	 w	 koryta rzu	 i	 się	 przysłuchiwać,	 jak

z	mojego	powodu	przegrywasz	ten	pojedynek.	Musia łam	ruszyć
ci	z	odsieczą.
Kciukiem	pogła dził	jej	palce.
–	Ale	słysza łaś	te	wszystkie	wstręt ne	rzeczy,	ja kie	o	tobie	wy-

ga dywał?	Jak	ci	się	uda ło	za pa nować	nad	sobą?
–	Ludzie	wyga dywa li	gorsze	rzeczy	na	mój	temat.
–	Ludzie	cię	uwielbia ją.
–	Wierz	mi,	nie	wszyscy	lubią	swatkę.
–	 To	 nie	 swatka	 ura towa ła	 mnie	 przed	 sa mym	 sobą,	 ale	 ty,

Ashley.	Sta wiłaś	Pruittowi	czoło.	Owinęłaś	go	sobie	dookoła	ma -



łego	palca.
I	 mnie	 też	 za wojowa łaś,	 pomyślał,	 lecz	 uznał,	 że	 jeszcze	 za

wcześnie	na	podobne	dekla ra cje.	Nie	ulega ło	jednak	wąt pliwo-
ści,	że	stra cił	dla	niej	głowę.	I	serce.
–	Nie	mogłam	cię	za wieść	–	rzekła.
Marcus	pokręcił	głową.
–	Ty	nie	możesz	mnie	za wieść.	To	po	prostu	niemożliwe.
–	Nie	mówisz	mi	ta kich	rzeczy	z	powodu	sukienki?
Marcus	za śmiał	się.
–	Sukienka	to	tylko	opra wa.
Otoczył	 Ashley	 ra mieniem	 i	 przycią gnął	 do	 siebie.	 Uniosła

głowę	i	spojrza ła	mu	w	oczy.	Gdy	pa trzyła	na	niego	w	taki	spo-
sób,	tra cił	poczucie	rzeczywistości.

Wysiedli	 przed	domem	 i	 niemal	biegiem	popędzili	 do	windy.
Gdy	drzwi	ka biny	za sunęły	się	za	nimi,	Ashley	przycisnęła	Mar-
cusa	do	ścia ny	i	poca łowa ła.	Jęknął,	pogła dził	jej	udo,	oddał	po-
ca łunek.
Winda	za dzwoniła.	Marcus	chwycił	Ashley	za	rękę	i	pocią gnął

za	sobą.	Gdy	na reszcie	uda ło	mu	się	wydobyć	klucz	i	otwo rzyć
drzwi,	objął	Ashley	i	obra ca jąc	się	z	nią	jak	w	tańcu,	za prowa -
dził	do	sypialni.	Po	drodze	zrzucał	z	siebie	ma rynarkę,	kra wat,
koszulę.	Nie	mógł	się	doczekać	chwili,	gdy	posią dzie	cia ło	i	du-
szę	Ashley.
Podniosła	ręce,	a	on	ścią gnął	z	niej	suknię	i	przytrzymał	ręce

nad	głową.	Czarny	atłas	spływał	jej	na	plecy.	W	pół mroku	pa nu-
ją cym	w	pokoju	jej	skóra	ja śnia ła	delikatnym	bla skiem.	Pa trzył
na	nią	i	sycił	wzrok	jej	urodą	i	kobiecą	ta jemniczością.	Ostroż-
nie	za prowa dził	 ją	do	łóżka,	cały	czas	trzyma jąc	jej	ręce	w	gó -
rze.
–	Dobrze	się	czujesz?	–	za pytał.
–	Zna komicie	–	odparła.
Pogła dził	jej	piersi.	Przez	jej	cia ło	przetoczyła	się	fala	gorą ca.
–	Nie	ruszaj	się.	Nie	opuszczaj	rąk.
Speł niła	jego	prośbę.	Pa trzyła,	jak	zdejmuje	spodnie	i	bokser-

ki	i	sta je	przed	nią	nagi.
–	Masz	piękne	cia ło	–	rzekła.



–	To	samo	mogę	powiedzieć	o	tobie,	kocha nie.	–	Jeszcze	nigdy
nie	pra gnął	żadnej	kobiety	tak	jak	jej.	Mógł by	spędzić	całe	ży-
cie,	odkrywa jąc	jej	sekrety	i	ta jemnice,	ucząc	się	jej,	podziwia -
jąc.	Ukląkł	na	brzegu	łóżka,	uniósł	jej	jedną	nogę,	pogła dził	we-
wnętrzną	stronę	uda	i	za pytał:	–	Możesz	zostać	w	szpilkach?
–	Cisną	mnie,	wiesz?
–	Aha!
Trudno.	 Na stępnym	 ra zem.	 Rozpiął	 srebrną	 kla merkę,	 zdjął

czółenko,	posta wił	na	podłodze,	to	samo	zrobił	z	drugim.	Potem
położył	się	obok	Ashley.
–	Mogę	opuścić	ręce?	Chcia ła bym	cię	dotknąć.
Okrężnymi	rucha mi	pogła dził	jej	brzuch.	Jeszcze	przez	chwilę

chciał	mieć	nad	nią	peł ną	wła dzę.
–	Za	moment.
Kiedy	wsunął	palce	pod	brzeg	jej	czarnych	jedwabnych	majte-

czek	 i	 ścią gnął	 je	 z	 niej,	 podniecenie	 Ashley	 sięgnęło	 zenitu.
W	 tej	 chwili	 uczyniła by	 wszystko,	 czego	 by	 za żą dał.	 Marcus
ukląkł	między	jej	noga mi	i	drobnymi	gorą cymi	poca łunka mi	po-
krył	 jej	brzuch,	a	gdy	dotarł	do	piersi,	warga mi	objął	najpierw
jeden	sutek,	potem	drugi,	językiem	pieszcząc	na piętą	do	gra nic
wrażliwości	skórę.	Potem	jego	usta	rozpoczęły	wędrówkę	w	dół
brzucha,	 a	 poca łunki	 sta wa ły	 się	 żarliwsze.	 Gdy	 rozsunął	 jej
uda	i	językiem	dotknął	najczulszego	miejsca,	głośno	wcią gnęła
powietrze.	Świat	odpłynął,	Marcus	za władnął	nią	 i	objął	w	po-
sia da nie.
Pra gnienie	 dotknięcia	 go	 było	 tak	 przemożne,	 że	 odrzuciła

suknię,	wplotła	palce	w	jego	włosy	i	szepnęła:
–	Potrzebuję	cię,	kochaj	się	ze	mną.	–	Odsunął	się	od	niej,	się-

gnął	do	szufla dy	po	prezerwa tywę.	–	Daj,	ja	to	zrobię.
Usia dła,	a	on	sta nął	przed	nią	w	ca łej	swej	wspa nia łej	męsko-

ści.	Nie	spuszcza jąc	oczu	z	 jego	twa rzy,	obserwując	 jego	reak-
cję,	 objęła	 jego	 penis,	 ścisnęła	 palca mi	 lekko,	 potem	mocniej.
Pieszczota mi	doprowa dziła	go	pra wie	na	szczyt	rozkoszy.	Wtedy
dopiero	rozerwa ła	opa kowa nie	i	na cią gnęła	gumkę.
Marcus	na chylił	się,	objął	 jej	 twarz	 i	poca łował	gorą co	i	głę-

boko.	Odda ła	poca łunek,	położyła	się	na	plecach.
–	Pra gnę	cię	–	szepnęła.



–	Ja	ciebie	też.	Bardziej	niż	myślisz.
Wciąż	 stojąc,	 ujął	 ją	 za	biodra,	 przycią gnął	do	 siebie	 i	 połą -

czył	się	z	nią.	Objęła	go	noga mi	w	pa sie,	dostosowa ła	swój	rytm
do	jego	rytmu.	Oddech	jej	przyspieszył.
–	Poca łuj	mnie	–	poprosiła.	Pogła dziła	go	po	policzku	i	na gle

z	całą	ja snością	uświa domiła	sobie,	że	go	kocha.
I	że	nigdy,	przenigdy	nie	chce	go	za wieść.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Marcus,	na	wpół	przebudzony,	na pa wał	się	widokiem	śpią cej
Ashley.	Czuł	się	szczęścia rzem.
Poruszyła	się,	przecią gnęła.	Przez	szpa rę	w	za słonach	wpadł

promień	 słońca.	 Dochodziło	 wpół	 do	 dziesią tej.	 Kiedy	 ostatni
raz	spał	tak	długo	w	sobotę?	Na	pewno	jeszcze	przed	na rodzi-
na mi	Lili.
Po	 na miętnej	 nocy	 oboje	 z	 Ashley	 potrzebowa li	 snu.	 Teraz

czekał	ich,	a	na	pewno	jego,	dzień	na mysłu	i	podejmowa nia	de -
cyzji.	Jutro	Ashley	przeprowa dzi	się	do	siebie.	Co	da lej?
–	Dzień	dobry	–	mruknęła	za spa nym	głosem,	przewróciła	się

na	bok	i	oparła	mu	głowę	na	piersi.
–	Dzień	dobry.
Pogła dził	 ją	 po	 plecach,	 poca łował	 w	 czubek	 głowy.	 Po	 raz

pierwszy	od	dawna	pa trzył	w	przyszłość	z	na dzieją	i	ostrożnym
optymizmem.	Myślał	o	Lili	i	o	tym,	co	ją	w	życiu	czeka.	Nie	po -
zwoli,	aby	cierpia ła,	chociaż	pewnych	blizn	nie	da	się	wy ma zać.
Na dejdzie	 czas,	 kiedy	 zrozumie,	 że	 matka,	 która	 ją	 urodziła,
wybra ła	życie	bez	niej	i	nie	chcia ła	oglą dać	jej	pierwszych	kro -
ków,	 towa rzyszyć	 w	 ważnych	 doświadczeniach,	 jak	 pierwszy
dzień	w	szkole,	pierwszy	chłopak…
Jeśli	na	tym	świecie	jest	spra wiedliwość,	Lila	będzie	dora stać

otoczona	 miłością	 i	 czułością	 dwojga	 kocha ją cych	 rodziców,
którzy	zrekompensują	jej	tę	krzywdę.
Liczył,	 że	 Lila	 będzie	mu	 przypominać,	 iż	 świat	 jest	 piękny.

Teraz	ma	 jeszcze	Ashley,	 która	 będzie	mu	 przypominać	 o	 tym
sa mym.	Ashley	na	nowo	obudziła	w	nim	coś,	co	Elle	zdusiła.
Ale	 ten	układ,	 jak	każda	 ła migłówka,	pozosta wiał	kilka	kwe-

stii	otwartych.	I	to	go	przera ża ło	bardziej	niż	trauma	z	przeszło-
ści.	Nie	mógł	 tych	kwestii	 zignorować,	 lecz	nie	potra fił	 roz wi-
kłać.	Ashley	jest	idealną	partnerką	dla	niego,	ale	jak	ją	przyjmie
Lila?	Perspektywa	ma cierzyństwa	na pa wa	 ją	 lękiem.	 Jeśli	Ash-



ley	nie	sprosta	za da niu,	będzie	musiał	się	z	nią	rozstać.	Wróci
do	punktu	wyjścia,	do	piekła.
Jest	jeszcze	spra wa	jej	mieszka nia.	Jutro	spotyka	się	z	nowym

wykonawcą,	będzie	kontynuować	 remont.	To	 zna czy,	 że	wra ca
do	życia,	w	którym	nie	ma	miejsca	ani	dla	niego,	ani	dla	Lili.	To
zna czy,	 że	 spra wy	 za czną	 się	 toczyć	 powoli,	 a	 on	 już	 chciał by
żyć	ra zem	długo	i	szczęśliwie.
Zrozumiał,	że	nadszedł	czas	dzia łać,	powiedzieć	słowa,	z	wy-

powiedzeniem	których	się	wstrzymywał.
–	Co	chcesz	dziś	robić?	–	Pyta nie	Ashley	przerwa ło	mu	roz my-

śla nia.	Spojrza ła	mu	w	oczy,	uśmiechnęła	się.
Jej	uśmiech	za parł	mu	dech	w	piersiach.	Co	za	cudowne	uczu-

cie!	Ża łował,	że	nie	ma	pierścionka	za ręczynowego,	który	mógł -
by	wsunąć	jej	na	pa lec.
–	 Za nim	 porozma wia my	 o	 pla nach,	 chciał bym	 powiedzieć	 ci

coś,	co	powinienem	powiedzieć	już	dawno.
–	Zgoda…
Wa ha nie	w	jej	głosie	mogło	zna czyć,	że	boi	się	tego,	co	usły -

szy,	 lecz	 on	 nie	mógł	 się	 już	wycofać,	mimo	 że	 z	 tremy	 serce
wa liło	mu	jak	młotem.
–	Kocham	cię.
Twarz	jej	się	rozpromieniła.	Odetchnął	z	ulgą.
–	Za czyna łam	się	za sta na wiać,	czy	nie	będę	zmuszona	pierw-

sza	ci	tego	wyznać.
–	Czyli	mówisz,	że…?
Ashley	kiwnęła	głową.
–	Również	 cię	 kocham.	Kocham	 cię	 tak	 bardzo,	 że	 kiedy	 na

ciebie	pa trzę,	z	moich	oczu	wyla tują	serduszka	jak	dymki	w	ko-
miksach.
Marcus	 roześmiał	 się.	 Ashley	 potra fiła	 mówić	 o	 uczuciach

w	bardzo	oryginalny	sposób.
–	 A	 kiedy	 ja	 pa trzę	 na	 ciebie,	 świat	 wyda je	 mi	 się	 lepszy

i	piękniejszy.	Idealny.
Policzki	Ashley	za czerwieniły	się.
–	Za raz	się	rozpła czę	–	szepnęła.
–	Nie	płacz.	Wolę	uczynić	cię	szczęśliwą.
Ashley	przysunęła	się	bliżej	i	go	poca łowa ła.



–	Jestem	dzięki	tobie	szczęśliwa.	Muszę	ci	się	do	czegoś	przy-
znać	–	cią gnęła.	–	Chyba	od	sa mego	początku	się	w	tobie	durzy-
łam,	wiesz?
Co	za	zbieg	okoliczności!	Niemożliwe!
–	Ja	w	tobie	też.	I	przez	to	za chowywa łem	się	jak	ostatni	pa -

lant.	Przepra szam	za	wszystko,	ale	pa trzenie	na	ciebie	ze	świa -
domością,	że	nic	między	nami	nie	będzie,	było	strasznie	stresu-
ją ce.
W	duchu	za da wał	sobie	pyta nia:	Czy	teraz	się	uda?	Na	dobre

i	na	złe?	Dopóki	śmierć	nas	nie	rozłą czy?
–	Moje	za chowa nie	 też	pozosta wia ło	wiele	do	życzenia	–	od-

parła.	–	Są dzę,	że	najlepiej	za mknijmy	ten	rozdział	 i	za cznijmy
nowy.
Znowu	się	uśmiechnęła.	Pa trząc	na	nią,	tak	peł ną	życia,	Mar-

cus	 ujrzał	 zupeł nie	 nowe	 możliwości,	 nowe	 horyzonty.	 Przy-
szłość.
–	Cał kowicie	się	z	tobą	zga dzam.	Dla tego	za telefonuję	do	Jo-

anny	 i	 poproszę,	 aby	 przywiozła	 Lilę	 już	 dziś.	 Spędzimy	 cały
dzień	ra zem.	W	trójkę.
–	Na prawdę?	–	Znowu	w	jej	głosie	za brzmia ła	nuta	niepewno-

ści.
–	Powiedz,	co	są dzisz	o	tym	pomyśle	–	poprosił.
–	Cieszę	się,	że	na reszcie	mi	ufasz	i	pozwolisz	mi	spędzić	tro-

chę	 cza su	 z	 Lilą,	 ale	 skła ma ła bym,	 gdybym	 twierdziła,	 że	 nie
mam	tremy.	Nie	jestem	aż	tak	na iwna,	żeby	są dzić,	że	najwięk-
sza	przeszkoda	między	nami	zosta nie	tak	ła two	i	szybko	oba lo-
na.
Marcus	poczuł	ucisk	w	żołądku,	lecz	sta rał	się	nie	zwra cać	na

to	uwa gi.	Ashley	 to	nie	Elle.	Niemniej…	Ashley	 i	Lila	widzia ły
się	w	sumie	może	kilka	minut.	Uznał,	że	tak	jest	najrozsądniej,
najlepiej	dla	córki.	Tylko	jednej	rzeczy	nie	wziął	pod	uwa gę	–	że
za kocha	 się	 w	 Ashley.	 Musi	 za ryzykować	 i	 mieć	 na dzieję,	 że
wszystko	dobrze	się	ułoży.	Jeśli	nie,	to	nie	będzie	wina	Ashley.
Nigdy	nie	prosiła,	aby	pozwolił	jej	zostać	mamą	Lili.
–	Nie	chciał bym,	żebyś	się	martwiła.	Po	prostu	spędzimy	nie-

dzielę	ra zem.
Ashley	kiwnęła	głową,	lecz	widział,	że	się	za sta na wia.	Zga dy-



wał	też,	w	ja kim	kierunku	podą ża ją	jej	myśli.
–	A	potem	co?	–	za pyta ła.	–	Nie	mogę	się	oprzeć	wra żeniu,	że

podda jesz	mnie	 sprawdzia nowi.	 Co	 zrobisz,	 jeśli	 eksperyment
się	 nie	 uda?	 Powiesz	mi	 do	widzenia	 i	 ska żesz	 na	mieszka nie
drzwi	 w	 drzwi	 z	 mężczyzną,	 którego	 kocham,	 ale	 nie	 mogę
mieć?
–	Teraz	rozumiesz,	w	jak	skomplikowa nym	położeniu	ja	byłem

przez	cały	czas.
–	 Za wsze	 rozumia łam	 twoją	 sytuację.	 Ale	 chcia ła bym,	 żebyś

spojrzał	 na	 to	 pod	 innym	 ką tem.	 Moje	 wa ha nie	 nie	 wynika
z	 lęku	 przed	 ma cierzyństwem	 i	 odpowiedzialnością,	 chociaż
otwarcie	 się	 przyzna łam,	 że	 w	 tych	 spra wach	 targa ją	 mną
sprzeczne	uczucia,	ale	mam	na dzieję,	 że	 ja koś	się	z	nimi	upo-
ram.	Mnie	 przera ża	 to,	 że	 nie	wolno	mi	 zra nić	 cię	 tak,	 jak	 to
zrobiła	 Elle.	 Gdybym	 cię	 rozcza rowa ła,	 nie	 przeżyła bym	 tego.
Oboje	bardzo	byśmy	cierpieli.
Marcus	za mknął	oczy	i	potarł	czoło.
–	 Już	się	dokona ło.	Nie	możemy	odkochać	się	w	sobie.	 Jedy-

nym	wyjściem	jest	ruszyć	do	przodu.
Ashley	kiwnęła	głową.
–	Dobrze.	Za dzwoń	do	Joanny.	Niech	przywiezie	Lilę.

W	oczekiwa niu	na	 Joannę	Ashley	 zmieniła	 się	w	kłębek	ner-
wów.	Kiedy	za dzwonił	dzwonek,	serce	jej	za marło.
–	Już,	już	–	za wołał	Marcus.
Ubra ny	w	dżinsy	i	T-shirt	pobiegł	otworzyć.
–	 Chi,	 chi,	 chi	 –	 za szczebiota ła	 Lila	 i	 wycią gnęła	 do	 niego

rączki.
–	Moja	kocha na	–	szepnął	Marcus,	tuląc	ją	do	siebie.
Pa trząc	na	nich	Ashley	pomyśla ła,	że	chyba	jeszcze	nigdy	nie

widzia ła	miłości	ojcowskiej	w	tak	czystej	posta ci.	Przywita li	się,
dotyka jąc	się	nosa mi,	 jak	na	zdjęciu,	które	Marcus	 trzymał	na
stoliku	przy	łóżku,	i	wybuchnęli	śmiechem.	Ashley	łzy	wzrusze-
nia	na płynęły	do	oczu.	Czy	sprosta	za da niu?	Czy	do	nich	pa su-
je?	Czy	jest	tego	warta?
Spojrza ła	na	Joannę.	Mia ła	 jeszcze	świeżo	w	pa mięci	rozmo-

wę	w	destylarni	i	pyta nie,	czy	chce	zna leźć	sposób	na	Marcusa.



Powiedzia ła	„chcę	spróbować”,	chociaż	taka	perspektywa	na pa -
wa ła	ją	pa ra liżują cym	stra chem.
–	 Zosta wiam	was	 sa mych.	 –	 Joanna	 poca łowa ła	 Lilę	 w	 poli-

czek.	 –	 Do	 zoba czenia,	 skarbie.	 –	 Żegna jąc	 się	 z	 Marcusem,
zmierzwiła	mu	włosy	i	przestrzegła:	–	Nie	bądź	ta kim	sztywnia -
kiem.
–	O	co	ci	chodzi?
–	Doskona le	wiesz.	Bawcie	się	dobrze.	W	trójkę.	Ra zem.	–	Pu-

ściła	do	Ashley	oko	i	zniknęła	za	drzwia mi.
Kiedy	zosta li	sami,	Marcus	zbliżył	się	do	Ashley	i	rzekł	do	Lili:
–	 To	 jest	 Ashley.	 Chcę,	 abyście	 spędza ły	 dużo	 cza su	 ra zem.

Mnóstwo	cza su.
Lila	nie	zwra ca ła	uwa gi	na	towa rzyskie	formalności.	Dostrze-

gła	 swój	 kosz	 z	 za bawka mi,	 za częła	 się	 wyrywać,	 wycią gać
rączki,	przebierać	nóżka mi.	Marcus	jednak	jej	nie	puszczał.
–	Daj	jej	spokój.	Nic	na	siłę	–	odezwa ła	się	Ashley.
Przeszli	do	pokoju	dziennego,	Marcus	posa dził	Lilę	obok	ko-

sza.	Dziewczynka	chwyciła	się	brzegu,	podcią gnęła	do	góry,	sta -
nęła	i	za częła	kolejno	wyjmować	za bawki	i	rzucać	na	podłogę.
–	To	jej	ulubiona	za ba wa	–	wyja śnił	Marcus.	Oparty	o	ścia nę

przyglą dał	się	córeczce.
Ashley	na tomiast	usia dła	 obok	Lili,	wyjęła	 z	 kosza	pluszową

żabę	i	za pyta ła:
–	A	to	co?
Lila	zmarszczyła	czoło,	wzięła	od	Ashley	żabę	i	rzuciła	na	stos

za ba wek.
–	 Aha,	 na	 tym	 to	 polega	 –	 rzekła	Ashley,	 sięgnęła	 do	 kosza,

wyjęła	gumową	piłeczkę	i	poda ła	Lili.
Dziewczynka	wzięła	ją	od	niej	i	rzuciła	na	podłogę.
–	Za wsze	najpierw	wyjmujemy	wszystkie	za bawki,	dopiero	po-

tem	się	ba wimy	–	wyja śnił	Marcus.	–	Tak	za rzą dziła	Lila.	Ja	tyl-
ko	wykonuję	polecenia.
–	 Sprytna	 dziewczynka	 –	 pochwa liła	 Ashley.	 –	Wytresowa łaś

sobie	ta tusia.
Pogrzeba ła	w	koszu	 i	wycią gnęła	sfa tygowa nego	królika.	Na

widok	 plusza ka	 Lila	 się	 rozpromieniła.	 Wzięła	 go	 od	 Ashley
i	rzuciła	na	podłogę,	lecz	nie	na	stos,	tylko	obok.	W	koszu	widać



już	było	dno.	Lila	na chyliła	się,	chcąc	sięgnąć	głębiej,	a	wtedy
Marcus	chwycił	ją	za	koszulkę	na	plecach.
–	Za wsze	się	boję,	że	wpadnie	i	uderzy	się	w	głowę.
Lila	wyśliznęła	mu	się	i	usia dła	na	podłodze.
–	 A	 może	 zrobimy	 tak?	 –	 Ashley	 podniosła	 kosz	 i	 obróciła

dnem	do	góry.	Wszystkie	za bawki	wypa dły.
Oczy	Lili	zrobiły	się	okrą głe	ze	zdumienia.	Popa trzyła	na	Ash-

ley,	która	zlękła	się,	że	dziewczynka	się	rozpła cze,	 lecz	nic	 ta -
kiego	nie	na stą piło.	Lila	za niosła	się	śmiechem,	potem	na	czwo-
ra kach	podpeł zła	do	stosu	za ba wek,	wzięła	jedną	i	poda ła	Ash-
ley.
Ashley	wrzuciła	ją	do	kosza.	Mała	z	chichotem	poda ła	jej	na -

stępną	za bawkę.
Marcus	usiadł	na	ka na pie.
–	Wymyśliłaś	dla	niej	nową	za ba wę	–	stwierdził.
–	Nie,	nie,	ja	tylko	zga dłam,	o	co	jej	chodzi.
Gdy	kosz	był	 peł ny,	Ashley	 podniosła	 go	 i	 obróciła	 dnem	do

góry.	Za bawki	wypa dły	na	podłogę.	Lila	śmia ła	się	do	rozpuku.
Za ba wa	za częła	się	od	początku.
Mniej	więcej	po	godzinie	Lila	znudziła	się	za bawka mi	 i	 trzy-

ma jąc	się	mebli,	rozpoczęła	wędrówkę	po	pokoju.	Kiedy	za trzy-
ma ła	się	przy	ka na pie,	Marcus	z	Ashley	usiedli	 i	Marcus	wziął
córkę	 na	 kola na.	 Przytuliła	 się	 do	 niego,	 lecz	 nie	 spuszcza ła
wzroku	z	Ashley,	jak	gdyby	uczyła	się	jej	na	pa mięć.
Jak	matka	mogła	ją	opuścić,	za sta na wia ła	się	Ashley.	Czy	po-

tra fi	wypeł nić	pustkę,	 jaką	po	sobie	zosta wiła?	A	może	będzie
się	za dręczać,	że	nie	sprosta	wyzwa niu?
–	 Teraz	 rozumiem,	 dla czego	 roztoczyłeś	 nad	 nią	 pa ra sol

ochronny	–	rzekła.	–	Rozumiem,	dla czego	nie	chcia łeś,	abym	się
do	niej	zbliżyła.
–	Bła gam,	powiedz,	 że	wiesz,	 że	 już	 tego	nie	 robię.	Niczego

nie	pra gnę	tak	jak	tego,	abyś	spędza ła	z	nią	jak	najwięcej	cza -
su.	Mam	na dzieję,	że	za kochasz	się	w	niej	tak	samo,	 jak	za ko-
cha łaś	się	we	mnie.
Ashley	uśmiechnęła	się	i	przytuliła	do	niego.	Jak	mogła by	nie

za kochać	się	w	Lili?	Wystarczyło	kilka	godzin	i	Lila	podbiła	jej
serce.	Za mieszka ła	w	nim	obok	swojego	taty.



ROZDZIAŁ	SIEDEMNASTY

W	 poniedzia łek	 rano	 czuła	 w	 sercu	 ogromny	 ciężar.	 Dzisiaj
odzyska	swoje	mieszka nie.	Nowy	wykonawca	pocią gnie	remont,
który	najpierw	stał	się	kością	niezgody	mię dzy	nią	a	Marcusem,
potem	zbliżył	ich	do	siebie,	a	te raz	niewykluczone,	że	ponownie
rozdzieli.
Wiedzia ła,	 że	 przywrócenie	 poprzedniego	 sta nu	 rzeczy	 to

błąd.	Teraz	jej	miejsce	jest	przy	Marcusie	i	Lili.	Z	drugiej	strony
wpła ciła	już	dziesięć	tysięcy	za liczki,	których	wola ła by	nie	stra -
cić.
Całą	niedzielę	 czeka ła,	 że	Marcus	coś	powie	na	 temat	przy-

szłości,	 lecz	on	milczał.	A	przecież	za zwyczaj	nie	krępował	się
mówić,	czego	chce.	Czy	to	coś	zna czy?
Marcus	wszedł	do	kuchni	z	Lilą	na	ręku.
–	Wła śnie	dzwoniła	nia nia	–	oznajmił.	–	Jej	matka	mia ła	atak

ka mieni	 żół ciowych.	 Jadą	 do	 szpita la.	 Niewykluczone,	 że	 ko-
nieczna	będzie	opera cja.
Ashley	za kryła	usta	dłonią.
–	To	straszne.	Wyzdrowieje?
–	Mają	na dzieję,	że	tak,	ale	dla	mnie	to	ogromny	kłopot.	Nie

mam	co	zrobić	z	Lilą.	Oboje	z	Joanną	jesteśmy	dziś	bardzo	za ję-
ci.
–	Ja	będę	cały	dzień	w	domu	–	odrzekła	Ashley.	–	Co	prawda

przyjdzie	nowy	wykonawca,	 ale	przywykłam	do	 robienia	wielu
rzeczy	równocześnie.	Zajmę	się	nią.
Wycią gnęła	ręce,	a	Lila	nie	za protestowa ła.
Ashley	poczuła,	że	odniosła	ogromne	zwycięstwo.
–	Jesteś	pewna,	że	dasz	radę?
Ashley	westchnęła.
–	Posta ram	się.	W	ra zie	czego	we zmę	ją	na	ręce	i	będę	kur so-

wać	między	na szymi	mieszka nia mi.	Czy	nie	mówiłeś,	że	chcesz,
żebyśmy	 więcej	 cza su	 spędza ły	 ra zem?	 Będzie	 dobrze,	 zoba -



czysz.
–	A	więc	dzisiaj	zja wia	się	nowy	wykonawca.	To	ogromny	krok

do	przodu.
Ashley	 spojrza ła	 na	 zegar.	 Ósma	 trzydzieści.	 Marcus	 za raz

wychodzi.	 Dla czego	 za czyna	 rozmowę	 akurat	 teraz?	 Dla czego
nie	zrobił	tego	wczoraj?
–	 Masz	 ra cję.	 To	 duży	 krok	 na przód.	 Chcesz	 wyra zić	 swo ją

opinię	na	ten	temat?
Marcus	popa trzył	na	nią	przecią gle,	w	końcu	rzekł:
–	 Nie	 chcę	 cię	 do	 niczego	 na ma wiać.	 To	 był	 mój	 ogromny

błąd.	Nie	za mierzam	drugi	raz	go	popeł nić.
–	Chcia ła bym	poznać	twoje	zda nie.
Bła gam,	powiedz,	co	o	tym	myślisz.
–	Nie	mam	za mia ru	wywierać	na	ciebie	na cisku.	Sama	wiesz

najlepiej,	co	jest	dla	ciebie	dobre,	co	złe.	Muszę	się	na uczyć	to
sza nować.	Ale	chciał bym,	żebyś	pa mięta ła	o	jednym.
–	Mia nowicie?
Wziął	ją	za	rękę.
–	Że	cię	kocham.
Odczyta ła	to	wyzna nie	 jako	za kodowa ny	rozkaz:	odwołaj	wy-

konawcę.
–	 Ja	 też	 cię	 kocham,	 ale	 bardzo	 bym	 chcia ła	 usłyszeć,	 co

chciał byś,	abym	zrobiła	–	nie	ustępowa ła.	–	Mam	odwołać	wyko-
nawcę?	Za wiesić	remont	na	koł ku?
Marcus	westchnął.
–	 Mówię	 poważnie.	 Chociaż	 to	 dla	 mnie	 trudne,	 osta teczną

decyzję	muszę	pozosta wić	tobie.	–	Cmoknął	ją	w	policzek.	–	No,
pędzę,	bo	się	spóźnię.
Ashley	wzięła	głęboki	oddech.	Dziesięć	tysięcy	dola rów.
–	W	porządku.	Za dzwonię	później.
Marcus	pojechał	do	biura,	a	czterdzieści	minut	później	 stra -

ża cy	pozwolili	Ashley	wejść	do	mieszka nia.	Na tychmiast	potem
ekipa	 sprzą ta ją ca	wzięła	 się	 ostro	 do	 roboty,	 aby	 nowy	wyko-
nawca	mógł	rozpocząć	pra ce.	Ashley	zda wa ła	sobie	spra wę,	że
to	na turalny	bieg	wypadków,	nieza leżny	od	tego,	co	za szło	mię-
dzy	Marcusem	a	nią,	lecz	źle	się	z	tym	wszystkim	czuła.
Dała	Lili	śnia da nie	–	jogurt	i	kra kersy	kukurydzia ne	–	potem



przez	mniej	więcej	godzinę	ba wiły	się,	wyjmując	za bawki	z	ko-
sza	i	wkła da jąc	 je	z	powrotem.	Dziewczynka	wyraźnie	ją	za ak-
ceptowa ła.	 Pozosta wa ła	 więc	 kwestia	 wzięcia	 na	 siebie	 odpo-
wiedzialności.
Około	drugiej	zja wił	się	wykonawca.	Ponieważ	była	to	dla	Lili

pora	 spa nia,	 Ashley	 położyła	 ją	 do	 łóżeczka,	włą czyła	 elektro-
niczną	nia nię	i	poszła	do	swojego	mieszka nia	oma wiać	spra wy
remontu.
Phil	z	firmy	Koch	Construction	za proponował,	aby	ra zem	obe-

szli	 pomieszczenia.	 Kuchnia	 wyma ga ła	 generalnego	 remontu,
w	pokojach	na leża ło	wymienić	 płyty	 gipsowe	na	 ścia nach,	 po-
nieważ	samo	poma lowa nie	ich	świeżą	farbą	nie	usunie	za pa chu
spa lenizny.	Obejrzeli	pokój	gościnny,	toa letę	i	wła śnie	kiedy	we-
szli	do	sypialni,	odezwa ła	się	elektroniczna	nia nia.
–	Przepra szam,	muszę	zajrzeć	do	dziecka	–	rzekła	Ashley.
Phil	wzruszył	ra miona mi.
–	Nie	trzeba	aż	tak	trząść	się	nad	dzieckiem	–	stwierdził.	–	Po-

pła cze,	popła cze	i	uśnie.
Popła cze	i	uśnie?	Nie.
–	Ja	tak	nie	umiem.	Za raz	wra cam.
Ashley	 wbiegła	 do	 mieszka nia	 Marcusa,	 przechodząc	 przez

sa lon	chwyciła	pluszowego	królika,	weszła	do	pokoju	Lili	i	wzię-
ła	ją	na	ręce.
–	Co	się	sta ło,	skarbie?
Lila	objęła	ją	mocno	za	szyję	i	przytuliła	się	do	niej.	Dla	Ash-

ley	było	to	cudowne	doświadczenie.	Na gle	poczuła,	że	ma	mo-
kry	rękaw.
–	 Przepra szam,	 skarbie,	 za pomnia łam	 zmienić	 ci	 pieluszkę

przed	spa niem.
Ale	 ze	 mnie	 idiotka,	 pomyśla ła.	 Otworzyła	 szufla dę,	 wyjęła

czyste	 rajstopki	 i	 najbardziej	 rozkoszną	 bluzeczkę,	 jaką	 uda ło
jej	się	zna leźć.
–	Twój	tata	nie	wie,	co	noszą	małe	dziewczynki.	Wybierzemy

się	na	za kupy.
Zmieniła	 Lili	 pieluszkę,	 potem	 posa dziła	 sobie	 dziewczynkę

na	 biodrze	 i	 wróciła	 do	 Phila.	 Gdy	 przekroczyła	 próg	 sypialni
i	spojrza ła	na	ścia nę	łą czą cą	jej	mieszka nie	z	mieszka niem	Mar-



cusa,	wiedzia ła,	co	powinna	zrobić.	Nie	musi	ani	wyrzucać	dzie-
sięciu	 tysięcy	 dola rów	 do	 kosza,	 ani	 rezygnować	 z	 Marcusa
i	Lili.	Po	prostu	wyburzą	tę	ścia nę.

Komórka	Marcusa	za dzwoniła.	Ashley.
–	Wszystko	w	porządku?
–	W	absolutnym.	Wła śnie	rozma wiam	z	wykonawcą	i	mam	py-

ta nie.	Czy	mógł byś	wrócić	do	domu	wcześniej?	Chcia ła bym,	że-
byś	rzucił	tu	na	coś	okiem.
Rzucić	okiem	na	coś	w	jej	mieszka niu?	Zdecydowa ła	się	kon-

tynuować	remont?
–	Chodzi	o	coś	ważnego?
–	Tak.	Myślę,	że	będziesz	za dowolony.	Przyjedź	do	domu.	To

zna czy	wejdź	od	razu	do	mojej	połowy	domu.
Podczas	 jazdy	 taksówką	 w	 głowie	 aż	 mu	 hucza ło	 od	 myśli,

w	sercu	zaś	na dzieja	miesza ła	się	z	niepewnością.	Czy	to	możli-
we,	aby	szczęście	na reszcie	się	do	niego	uśmiechnęło?
Kiedy	 Ashley	 z	 Lilą	 siedzą cą	 jej	 na	 biodrze	 otworzyła	 mu

drzwi,	jego	najgorsze	oba wy	się	rozwia ły.	Jest	urodzoną	mamą.
Poca łował	 dwie	 najdroższe	 dla	 niego	 istoty	 na	 świecie	 i	 upo-
mniał	się	w	duchu:	nie	mów	hop,	dopóki…	Jeśli	Ashley	posta no-
wiła	cią gnąć	remont,	za wsze	będą	mogli	sprzedać	jej	mieszka -
nie,	jeśli	on	się	jej	oświadczy	i	jeśli	ona	go	przyjmie…	Jeśli,	jeśli,
jeśli.
Najważniejsze	to	nie	powta rzać	błędów	z	przeszłości.	Nie	bę-

dzie	jej	zmuszał	do	niczego,	czego	sama	nie	zechce.
–	Wejdź	–	za prosiła.	–	Chcę	ci	poka zać	sypialnię.
Innymi	słowy	pokój,	w	którym	będzie	spa ła	bez	niego,	tak?
–	 Wyda wa ło	 mi	 się,	 że	 sypialnia	 jest	 już	 skończona	 –	 rzekł

i	za trzymał	się	przed	drzwia mi.
Nie	był	w	sta nie	uczynić	na stępnego	kroku.
–	Jeśli	chcesz	mnie	zra nić,	za daj	cios	teraz,	tutaj.	Mam	prze-

czucie,	 że	 chcesz	 zbudować	 dla	 siebie	 przyszłość,	 w	 której	 ja
i	Lila	zajmiemy	miejsce	gdzieś	na	peryferiach.	To	nie	fair	wobec
nas	i	wobec	ciebie	sa mej.	Na leżymy	do	siebie.	W	życiu	niczego
nie	byłem	tak	pewny	jak	tego.
Ashley	wpa trywa ła	się	w	niego	z	uwa gą.



–	Tak	uwa żasz?	Teraz	mi	to	mówisz?
–	 Tak.	 Usiłowa łem	 za trzymać	 swoją	 opinię	 dla	 siebie	 i	 nie

wpływać	na	twoją	decyzję,	ale	to	ponad	moje	siły.	Mógł bym	po-
dać	ci	pięćset	powodów,	dla	których	nie	powinniśmy	prowa dzić
tej	dyskusji,	dla	których	ty	nie	powinnaś	poka zywać	mi	swoich
cudownych	pomysłów	na	remont	swojego	mieszka nia.
–	Podaj	jeden	powód,	dla	którego	powinniśmy	to	robić.	–	Pod-

rzuciła	Lilę	na	biodrze	i	pa trząc	na	dziewczynkę,	mówiła	da lej:
–	 Nie	 są dzisz,	 że	 tata	 powinien	 przestać	 się	 boczyć	 i	 wejść
z	nami	do	środka?
–	Ta	–	powiedzia ło	dziecko.
Serce	Marcusa	przepeł niła	miłość	i	wzruszenie.	Ashley	z	Lilą

wyglą da ły	cudownie.
–	Zgoda.	Chodźmy.
Ashley	weszła	 do	 sypialni	 pierwsza,	 sta nęła	w	 rogu	 i	 dłonią

klepnęła	ścia nę	między	ich	mieszka nia mi.
–	Zburzymy	ją	–	oznajmiła.	–	Już	omówiłam	to	z	Philem.
–	Ale…	ale	tam	jest	już	moje	mieszka nie	–	wykrztusił	Marcus.

–	Gdzie	mam	spać	podczas	tych	robót?	I	w	końcu	po	co	taka	ruj-
na cja?
–	Połą czymy	oba	mieszka nia	–	wyja śniła	Ashley.	–	Z	mojej	sy-

pialni	 i	 połowy	 twojej	 zrobimy	 jedną,	 powiększymy	 też	 pokój
Lili.	Będzie	rosła	i	potrzebowa ła	więcej	przestrzeni.
Marcus	 oniemiał.	 Ashley	 po	 raz	 kolejny	wycza rowa ła	 scena -

riusz,	który	jemu	na wet	nie	przyszedł	do	głowy.
–	Nie	przesłysza łem	się?	Dobrze	rozumiem,	co	chcesz	zrobić?
–	Owszem.	Położyłam	Lilę	spać	i	sta łam	tu	z	wykonawcą,	kie-

dy	z	pokoju	Lili	dobiegł	sygnał	nia ni	elektronicznej.	Serce	omal
nie	wyskoczyło	mi	z	piersi.	Nie	mogłam	słuchać	 jej	pła czu	ani
sekundy	 dłużej.	 Zrozumia łam,	 że	 Lila	 sta ła	 się	 dla	 mnie	 waż-
niejsza	od	tego,	co	do	tej	pory	było	dla	mnie	spra wą	numer	je-
den.
–	Znam	to	uczucie.	Przera ża ją ce	i	cudowne.
–	 Pobiegłam	 do	 niej,	 przewinęłam	 ją	 i	 przebra łam.	 To	 była

moja	wina,	że	mia ła	mokro.	Za pomina łam	zmienić	jej	pieluszkę
przed	położeniem	do	łóżeczka.
–	Na uczysz	się.	Wszyscy	świeżo	upieczeni	rodzice	popeł nia ją



podobne	błędy.
–	Wiem.	–	Z	uśmiechem	podeszła	do	niego.	–	Nie	lubię	podej-

mować	się	za dań,	jeśli	nie	mam	pewności,	że	mi	się	uda.	Zrozu-
mia łam,	 że	w	 opiece	 nad	 dziećmi	 nikt	 nie	 jest	 perfekcjonistą.
Popeł niłam	 błąd,	 ale	 nic	 wielkiego	 jej	 się	 nie	 sta ło.	 Spra wia
wra żenie	cał kiem	za dowolonej.
–	Pa trzę	na	jej	buzię	i	widzę,	że	jest	szczęśliwa.
Wziął	w	ra miona	obie	ukocha ne	kobiety,	bez	których	nie	wy-

obra żał	sobie	ani	jednego	dnia	życia.	Ashley	nie	odchodzi.	Zna -
la zła	 idealne	 rozwią za nie.	 Za pla nowa ła	 dla	 nich	 idealną	 przy-
szłość.



ROZDZIAŁ	OSIEMNASTY

Gdy	rada	mieszkańców	za akceptowa ła	projekt,	Phil	i	jego	eki-
pa	ostro	za bra li	się	do	roboty.	Trzy	tygodnie	po	pa miętnej	roz-
mowie,	 podczas	 której	 Ash ley	 przedsta wiła	 Marcusowi	 swój
plan,	 ścia na	 między	 ich	 sypialnia mi	 przesta ła	 istnieć.	 Ashley
wciąż	nie	potra fiła	uwierzyć,	że	Marcus	zgodził	się	na	tak	rady-
kalną	zmia nę,	nie	wspomina jąc	o	życiu	w	ba ła ga nie.
Za pyta ny	wyja śnił,	że	to	ofia ra	w	imię	miłości.
–	 Na sza	 sypialnia	 będzie	 ogromna	 –	 rzekł.	 Kręcąc	 głową,

przekroczył	niewidzialną	gra nicę	między	ich	mieszka nia mi.
–	Duża	część	przypadnie	Lili	–	przypomnia ła	mu	Ashley.	–	Do-

brze,	 że	mamy	gdzie	się	podziać	podczas	 remontu.	 I	mam	na -
dzieję,	że	jak	skończymy,	moi	rodzice	na reszcie	nas	odwiedzą.
–	 Jeśli	 zdrowie	nie	pozwoli	 twojemu	ojcu	na	podróż,	my	wy -

bierzemy	się	do	Ka roliny.	Przyjemnie	będzie	wyrwać	się	na	tro-
chę	z	mia sta.	Lila	i	ja	pra wie	nie	zna my	Sta nów.
Dobry	pomysł,	pomyśla ła.	Za miast	chwa lić	się	przed	rodzica -

mi	mieszka niem,	przedsta wię	im	Marcusa	i	Lilę.
–	Świeże	powietrze,	krewetki	i	ka sza	kukurydzia na.
–	Tort	kokosowy?
–	Za wsze.
–	 Wyśmienicie.	 –	 Objął	 ją	 ra mieniem	 i	 poca łował	 w	 czubek

głowy.	–	Potem	przyjdzie	kolej	na	odwiedziny	w	Zjednoczonym
Królestwie.	Poznasz	moich	rodziców.	Wyskoczymy	na	kilka	dni
do	na szego	letniego	domu	na	wsi.	Angielska	prowincja	jest	uro-
cza.
–	Na	pewno.
Perspektywa	podróży	była	kuszą ca,	ale	najbardziej	ekscytują -

ca	była	wspólna	przyszłość.
–	Może	do	tego	cza su	będziemy	już	za ręczeni?	–	za pytał.
Ashley	wydęła	wargi.	To	drażliwy	temat.	Dla	niej,	nie	dla	Mar-

cusa.	Wypadki	 toczyły	 się	w	 ta kim	 tempie,	 że	nie	na dą ża ła	 za



wszystkim.	Czy	nie	lepiej	skupić	się	na	jednym	ważnym	projek-
cie,	potem	na	drugim?
–	Chcia łeś	rozbudować	destylarnię	–	przypomnia ła.
–	 Musimy	 zwiększyć	 produkcję.	 Za mówienie	 z	 sieci	 Hilltop

ozna cza	tysią ce	skrzynek	Chambers	No.9	dla	setek	hotelowych
ba rów.
Ashley	westchnęła.	Była	szczęśliwa.
–	Ja	na tomiast	dosta łam	zielone	świa tło	dla	„Pierwszej	randki

w	przestworzach”.
–	Dowód,	 że	 cię	 cenią.	Chociaż	 dla	mnie	 to	 sza lony	pomysł.

Pierwsza	randka	podczas	lotu	przez	kontynent?	Brr!	–	Dawniej
za częliby	 się	 spierać,	 lecz	Ashley	 też	 uwa ża ła	 swój	 pomysł	 za
odrobinę	sza lony,	ale	najważniejsze,	 że	dyrekcji	 się	podobał.	 –
Może	za prosisz	Joannę	do	udzia łu?
–	Oczywiście.	–	I	Gra ce,	pomyśla ła.	–	Wra ca jąc	do	na szej	roz-

mowy…	Na prawdę	uwa żasz,	że	powinniśmy	pla nować	ślub?	Na
samą	myśl	o	ta kiej	imprezie	dosta ję	ze	stra chu	gęsiej	skórki.
Marcus	objął	ją	i	za łożył	jej	pa smo	włosów	za	ucho.
–	 Nie	 chcę,	 żebyś	 się	 stresowa ła,	 ale	 też	 nie	 chcę	 czekać

z	rozpoczęciem	wspólnego	życia.
Ashley	wska za ła	miejsce,	gdzie	sta ła	ścia na.
–	Już	za częliśmy.
Marcus	poca łował	ją	w	czoło.
–	 Lila	 za raz	 się	 obudzi.	 Pójdziemy	 na	 spa cer	 i	 spokojnie

wszystko	omówimy.
–	Mam	lepszy	pomysł.	Pójdziemy	na	spa cer	i…
Nie	dokończyła,	bo	Marcus	zdą żył	już	wyjść	z	pokoju.	Rodzin-

ne	 spa cery	 na leża ły	 do	 rytuału.	 Szli	 przez	 Central	 Park	 do
Strawberry	 Fields,	 potem	 Pią tą	 Aleją	 do	 południowego	 skra ju
parku	 i	 Pięćdziesią tą	 Dziewią tą	 ulicą	 wra ca li	 do	 domu.	 Lila
uwielbia ła	te	spa cery,	cieszyły	ją	widoki	i	odgłosy	mia sta,	a	dla
Ashley	i	Marcusa	był	to	czas,	który	mieli	tylko	dla	siebie.
Był	piękny	ma jowy	dzień	z	pra wie	letnią	tempera turą.	Ashley

ubra ła	Lilę	w	śliczną	fioletową	sukienkę,	którą	dla	niej	kupiła,
sama	włożyła	dżinsy	 i	 T-shirt.	Kiedy	doszli	 do	 rogu	Pią tej	Alei
i	Pięćdziesią tej	Dziewią tej,	Marcus	sta nął	przy	pa sach,	czeka jąc
na	zielone	świa tło



–	Dokąd	idziesz?	–	za pyta ła	Ashley	i	wska za ła	ich	zwykłą	tra -
sę.
–	Taki	piękny	dzień,	chodźmy	jeszcze	ka wa łek	da lej	–	odparł.

Przeszli	przez	ulicę,	a	po	chwili	Marcus	przysta nął	przed	witry-
ną	słynnego	sklepu	jubilerskiego	Tiffa ny.	–	Zobacz	tylko,	gdzie
tra filiśmy.
–	Od	początku	to	pla nowa łeś.	Uwa żam,	że	to	nie	fair	przeku-

pywać	kobietę	brylanta mi.
Marcus	wyjął	Lilę	z	wózka,	wziął	na	ręce	i	za pytał:
–	Poszuka my	dla	Ashley	pierścionka.	Co	ty	na	to?	–	Ashley	pa -

trzyła	na	niego	jak	oniemia ła.	–	Posłuchaj	–	zwrócił	się	do	niej.	–
Jesteśmy	parą.	Tworzymy	rodzinę.	Za lega lizujmy	nasz	zwią zek.
Na	począ tek	przyjmij	pierścionek.	To	nic	wielkiego.
–	 Pierścionek	 ma	 mnie	 przekonać,	 abym	 się	 nie	 martwiła,

tak?
–	Tak.	Uwa żam,	że	winni	jesteśmy	to	sobie.	Kocha my	się.	Po-

winniśmy	się	pobrać.
–	Mówisz	o	ślubie	na	czterna ście	fa jerek.
–	 Zga dza	 się.	 Z	 kwia ta mi,	 orkiestrą,	 tortem	 i	 najpiękniejszą

panną	młodą	na	świecie.
Ashley	spojrza ła	na	Lilę.
–	Co	z	najpiękniejszą	druhną	sypią cą	kwiatki?
–	Trzeba	będzie	pilnować,	żeby	ich	nie	zja dła.
–	Damy	 jej	koszyk	z	 za bawka mi.	Ma	wpra wę	w	rzuca niu	za -

bawka mi.
–	Podoba	mi	się	ten	pomysł.	Będziemy	zygza kiem	omijać	plu-

szowe	żaby	i	króliki.
–	Na prawdę	chcesz	wybierać	pierścionek	ra zem	z	Lilą?	Znu-

dzi	się.	Jestem	zmęczona.	I	nieodpowiednio	ubra na.
Marcus	wziął	Ashley	za	rękę.
–	Doskona le	wiesz,	 że	 potra fimy	 się	 spierać,	 aż	 nam	obojgu

zsinieją	 twa rze.	Mnożysz	 trudności,	 ale	 ja	 dam	 ci	 jeden	 argu-
ment,	 który	 cię	 przekona,	 żebyśmy	 kupili	 pierścionek	wła śnie
teraz.
Ashley	domyśla ła	się,	co	to	za	argument,	lecz	chcia ła	go	usły-

szeć.
–	Zgoda.	Za mieniam	się	w	słuch



–	Kocham	cię.	Ty	kochasz	mnie.	Na leżymy	do	siebie.
Ugryzła	się	w	język,	aby	nie	wytknąć	mu,	że	to	trzy	argumen-

ty,	nie	jeden.	Ale	przecież	jest	ich	trójka,	ona,	Marcus	i	Lila.
–	Za raz	się	rozpła czę	–	szepnęła.
–	To	zna czy,	że	się	zga dzasz?
Spojrza ła	w	jego	hipnotyzują ce	oczy.	Na wet	gdyby	chcia ła	po-

wiedzieć	„nie”,	nie	przeszłoby	to	jej	przez	gardło.
–	Tak.
–	Lila?	Słysza łaś?	–	Marcus	objął	Ashley	i	obrócił	się	z	nią	do-

okoła.	Lila	za niosła	się	śmiechem.	–	Na reszcie	się	doczeka łem,
że	moje	jest	na	wierzchu.
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